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Przemówienie nacz. dyr. CZPN, inż. J. Drzewieckiego  
na zjeżdzie racjonalizatorów

W alk a  o  pokój i realizację P lanu  6-lctniego — 
lo dziś główne i najw ażn ie jsze  spraw y, k tóre de­
cydu ją  o uiLrwaleniu i zabezpieczeniu n iepodle­
głości naszego narodu , 'które decydują o sile, o bo­
gactwie, o znaczeniu  historycznym , o ro li i p rze­
szłości naszej ojczyzny — m ów ił na VI P lenum  
KC Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej Tow. 
Bierut, w skazując drogę i h istoryczne zadania ca ­
łem u narodow i.

W  walce o w ykonanie p lanu, w walce o po ­
kój, ogrom ne zadan ia  sto ją przed pracow nikam i 
przem ysłu  naftow ego, k tórzy jak o  pracow nicy 
przem ysłu  kluczow ego w inni m ieć am bicje stać 
w jednym  szeregu z górnikam i, na  k tórych patrzy  
cały naród. T ak  jak  n a  węgiel czekają fabryki 
i zakłady, k tórych  ilość w zrasta  n iem al codzien­
nie, znacząc now ym i kom inam i m apę nowej P o l­
ski, tak  n a  ropę i p rodukty  naftow e czekają za ­
kłady, przem ysł i ro ln ictw o jalm  n a  środek p ę­
dny.

S taw iam y sobie z każdym  rokiem  nowe, trudne 
i am b itn e  zad an ia  i dzięki zrozum ieniu socjali­
stycznej organizacji pracy osiągam y sta le  zw y­
cięstw a produkcyjne, k tóre w zm agają naszą ener­
gię bojową, h a r tu ją  n as  i u zb ra ja ją  do walki 
o dalszy  w zrost po tencja łu  gospodarczego naszego 
państw a w każdej dziedzinie.

W  zakresie postępu technicznego uzyskujem y 
znaczne w yniki: tysiące usp raw nień  w pływ a do 
kom isji racjonalizaeyjnych , które n a ty ch m iast po 
1'ozpatrzen 'u  zo sta ją  w prow adzone w życie i p rzy­
noszą duże oszczędności. W  te j dziedzinie u  ¡nas 
w przem yśle naftow ym  arie je s t dobrze, ponieważ 
ciągle kuleje rozpow szechnianie uspraw nień  i w y­
nalazków ;

Jeszcze wciąż w ogniw ach kierow niczych n a ­
szego przem ysłu  panoszy się konserw atyzm  tech­
n iczny  i jeszcze zbyt często inżynierow ie n asi i te ­
chnicy nie dostrzegają najbardzie j elem entarnych 
sposohówr zw iększenia produkcji przez lepsze w y­

korzystan ie m aszyn i u rządzeń  i n ie  m a ścisłej 
w spółpracy m yślowej między' inżynierem , tech ­
nikiem  a robotnikiem  naftow ym .

Obecny zjazd zapew ne wskaże nam  na kon ie­
czność oraz n a  sposoby otoczenia opieką 'rucliu 
w spółzaw odnictw a i racjonalizatorstw a, a  w ygło­
szone refera ty  jak  też i dyskusja  dadzą początek 
i w skażą m etodę dzielenia się swą w iedzą i sw y­
m i dośw iadczeniam i z  innym i.

K luby techniki i racjonalizacji n ie  są u  n as  n a  
poziom ie, n ie  ro zw ija ją  pracy w  teren ie i nie 
udziela ją  rac jonalizato rom  potrzebnej pomocy. 
N iektóre dyrekcje trak tu ją  racjonalizarsIw o  jako  
zło konieczne i n ie  p rzyw iązują wagi do działa l­
ności kom órek, m ających  za zadan ie  propagandę 
racjonalizatorstw a.

W ielkie i trudne zadan ia  P lan u  6-lebniego zro­
dzą potężną wolę k lasy  robotniczej, uskrzydlą n a ­
szą partię  do ofiarnej i śm iałej ofensyw y przeciw ­
ko pozostałościom kapitalizm u, przeciwko zaco­
fan iu  w  technice i organizacji produkcji, i wierceń, 
przeciw ko w szystkim  elem entom  konserw atyzm u, 
b iu rokracji, n ieudolność1, lękliwości, k tóre prze­
g radzają drogi do now ych rozwdązań i nowych 
m etod, do pełnego w ykorzystan ia n ieprzebranych  
zasobów energii, in icjatyw y, pomysłowości i zdol­
ności tkw iących w m asach  ludowych.

W  w alce o produkcję i wzrost postępu tech n i­
cznego rodzą się n ie  ty lko  w ielkie dzieła, ale 
przede w szystkim  pow stają  nowi ludzie i dlatego 
należy, zanim  przystąp im y do obrad, k tó re m ają  
n a  celu m obilizację aktyw ności pracow ników  
przem ysłu naftow ego w dziedzinach n as  żywo in ­
teresu jących , stw ierdzić, że w yniki rac jonaliza­
to rstw a A wrzmożenie kierow niczej roli organizacji 
p arty jn y ch  w  życiu, gospodarczym  naszego prze­
m ysłu  m ierzyć należy rów nież ilością w ysunię­
tych  kadr, ilością przeszkolonych kadr, jakością 
pracy now ych oficerów' przem ysłu naftowego.
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Racjonalizatorstwo w przemyśle naftowym

W  określonych odstępach czasu odbyw ają się 
zjazdy czołowych racjonalizatorów  przem ysłu  n a f­
towego. Z jazdy te m a ją  za cel naw iązanie ściślej­
szych więzów z przedstaw icielam i św iata naulc, 
zapoznanie się z osiągnięciam i pokrew nych zak ła­
dów pracy  o raz  w skazanie drogi, po k tórej rac jo ­
nalizatorstw o kroczyć pow inno w najbliższej 
przyszłości.

P rzem ysł naftow y m a do w ykonania w P lan ie  
6-letn im  dw a ogrom ne zadania:

1) znaleźć now e źródła ropy i powiększyć do ­
tychczasow e wydobycie,

2) przerobić w ydobytą ropę w sposób najdosko­
nalszy n a  potrzebne naszej gospodarce p ro ­
dukty  naftow e.

W  urzeczyw istnieniu tych zadań  p rzypadn ie r a ­
cjonalizatorom  przem ysłu naftowego niepośledni 
udział, zjazdy zaś wykazać m iały  najak tua ln ie jsze  
potrzeby przem yslh naftowego.

Aby łatw iej zanalizow ać zadania dla rac jo n ali­
zatorów', zw ołano oddzielny zjazd racjonaliza to ­
rów' przem ysłu rafinery jnego na  dzień 20 czerwca 
do JedLicża, a oddzielny d la  racjonalizato rów  
wszystkich Kopalmiclw N aftowych, W ierceń P o­
szukiw aw czych oraz F ab ryk i M aszyn n a  dzień 21 
czerwca do Krosna.

F r a g m e n t  W y s ta w y  R a c jo n a l iz a to r sk ie j  w K ra k o w ie

Poza czołowymi racjonaliza to ram i całego p rze­
m ysłu  naftowego, zaszczycili zjazd sw oją obecno­
ścią przedstaw iciele P artii, Zw iązku Zaw odow e­
go, A kadem ii G órniczo-H utniczej w  Krakowie, 
Politechnik i Śląskiej, Ośrodka Metodycznego 
ORZZ Kraków, Urzędu Patentow ego, Głównego 
In sty tu tu  Naftowego oraz naczelnych w ładz prze­
m ysłu naftowego.

Szereg in teresu jących  ii w nikliw ych referatów  
wygłoszonych n a  tych zjazdach zarówno przez ra ­
cjonalizatorów ' jak  i profesorów  w yższych uczelni 
w ykazało n iew ątp liw e i pow ażne osiągnięcia r a ­
cjonalizatorskie w  przem yśle naftow ym .

O siągnięcia te przysporzyły naszej gospodarce 
narodow ej znaczne oszczędności, a p rogresja  kwot 
oszczędnościowych i ilości zgłoszeń, począwszy od 
roku 1948, w yraźnie w skazuje na w zrost ruchu  
racjonalizatorskiego w naszym  przem yśle.

W  poszukiw aniu  za ropą tkw i zawsze jeszcze 
pew ien p ierw iastek  niepew ności ii dlatego w d ą ­
żeniu do popraw y ty ch  ‘w arunków  pracow nicy od 
daw na stara li się udoskonalić sw ą pracę n a  każ­
dym  odcinku i choć n ieśw iadom ie staw ali się 
racjonalizato ram i.

Dopiero nasze ustaw odaw stw o nadało  tem u ru ­
chow i w łaściw y k ierunek  i cem entu je  coraz b a r­
dziej pracę robotnika z p racą  inżyniera i: technika.

Poza w kładem  rac jonaliza to rstw a d la p rzyśp ie­
szenia w ykonan ia naszego p lanu, m a  ono kolosal­
n e  zaraczenie wychowawcze, gdyż łączy w szla­
chetnym  w spółzaw odnictw ie n au k ę  z pracą.

W ygłoszone refera ty  zw róciły  rów nież uwagę 
zebranych n a  n iedociągnięcia  w pracy  Klubów 
Techniki i R acjonalizacji, ja k  -również n a  brak 
opieki n ad  racjonalizatorem , tali ze strony czyn­
n ików  bezpośrednio odpow iedzialnych za ru c h  r a ­
cjonalizatorski, jak  i ze strony  dyrekcji.

Jeśli chodzi o K luby T echniki i R acjonalizacji, 
najczęściej zarządy tych klubów  n ie  zn a jd u ją  się 
n a  poziom ie i n ie  zd a ją  sobie spraw y z poważnego 
zadania, przypadającego im  w udziale.

Ujęcie ru ch u  racjonalizatorsk iego  w naszym  
przem yśle, rozrzuconym  po ogrom nych połaciach 
k ra ju , w ram y organizacyjne — -nie jes t rzeczą 
p rostą i dlatego w pierw szym  rzędzie opierać się 
m usim y na K lubach T echniki i R acjonalizacji. 
Kluby te pow inny istnieć w każdym  zakładzie — 
nie tylko przy dyrekcjach  — i spełniać funkcję 
szkoły dokształcania racjonalizatorów . Kluby po­
w inny zdobyć sobie zaufan ie swoich członków 
i stać się ich pow iernikam i.

Każdy wniosek racjonalizatorsk i w in ien  w p ie r­
wszym rzędzie trafiać do klubu, gdzie w obecno­
ści wnioskodawcy w inien on być przedyskutow a­
ny. K luby m ają  do swej dyspozycji p ła tnych  do­
radców  technicznych i w razie potrzeby doradcy 
udzie la ją  racjonalizato rom  pom ocy w  opracow a­
n iu  w niesionych w niosków  uspraw niających . Do­
piero  dokładnie opracow ane i uzasadnione w nio­
ski, K luby w noszą do K om isji W ynalazczości ce­
lem  ich rozpatrzenia.

Z funduszów , udzielanych im  przez zakłady 
pracy, kluby u rząd za ją  fachow e ku rsy  dla rac jo ­
nalizatorów', pogadanki, odczyty i wycieczki.

Aby p raca klubów' m ogła rozw inąć się w  k ie ­
ru n k u  pożytecznym  d la  rozw oju ruchu  rac jo n a­
lizatorskiego, wińmy dyrekcje zakładów  jak  n a j ­
dalej iść klubom  na rękę. D yrekcje m a ją  obow ią­
zek przydzielan ia k lubom  odpow iednich pom ie­
szczeń, wyposażyć pom ieszczenia w potrzebny 
sprzęt biurow y i w  ogóle interesow ne się p racą k lu ­
bów, k tó ra  w  całości pośw ięcona jes t tw orzeniu
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Postęp techniczny w  dziedzinie wierceń pow inien  iść:
— przez dostateczne wyposażenie kopalń w kom ple ty  drobnych narzędzi wiertniczych, instru-  

m entacyjnych  i pomocniczych, celem uniknięcia stójek i zm niejszenia  ilości czasu trwania  
awarii podziemnych,

— przez dalsze usprawnienia stosowanych typów urządzeń i narzędzi, celem uzyskania  
wyższego procentu czasu czystego wiercenia,

— przez wprowadzenie odrębnych brygad dla m ontażu i transportu urządzeń tam, gdzie 
wyznaczenie następnego odwiertu nie w ym aga  odczekania w yn ikó w  wiercenia poprzed­
niego, oraz brygad załóg wiertniczych,

— przez usprawnienie zaopatrzenia i gospodarki materiałowej dla uniknięcia stójek na brak 
materiałów i uniknięcia marnotrawstwa w ich zużyciu,

— przez konsekw entną  realizację planu elektryfikacji ruchu dla zwiększenia  bezpieczeństwa  
i pewności ruchu.

(Z  przemówienia Min. R . Nieszporka na Naradzie Techniczno-Gospodarczej Naftowców w Krośnie)

lepszych w arunków  pracy n a  danym  przedsiębior­
stw ie przez u łatw ienie  i udoskonalenie produkcji. 
Gdy p raca klubów  prow adzona będzie w takiej 
atm osferze, stworzone zostaną w arunki dla sze­
rzen ia  idei racjonaliza to rstw a w śród najszerszych 
rzesz pracow ników .

P rzy jąć  też należy, że Związki Zaw odowe i R a­
dy Zakładow e w ięcej w przyszłości za jm ą się 
p racą  klubów, które są  ich tw oram i i nad  k tórym i 
została im pow ierzona piecza. Od czasu do czasu 
Związki pow inny  przeprow adzać życzliwą kon­
trolę pracy  klubów i interesow ać się przejaw am i 
ich dza la lności. N ajw iększe zakłady naukow e, jak  
AGH i P olitechnika Śląska, zaofiarow ały pomoc 
klubom  i k luby z tej mocy w w ypadkach, gdy jest 
ona potrzebna, w inny  skw apliw ie korzystać.

T o w szystko w konsekw encji prow adzi do 
w szechstronnej opieki n ad  racjonalizatorem , 
opieki, k tórej specjaln ie dotąd racjonalizatorzy nie 
odczuwali. Roztoczenie opieki nad  racjonalizato ­
rem, to  równocześnie tro sk a  o  rychle jsze w ykona­
nie zadań, objętych P lanem  6-cłoletinim.

U aktyw nienie pracy klubów, to w zrost w nio­
sków w noszonych przez racjonalizatorów .

Gdy już  p race  k lubów  w ejdą n a  w łaściwe lory, 
m ożna będzie rozw ażyć wniosek jednego z p re le­
gentów, k tó ry  na  zjeździe zaproponow ał stw orze­
nie Branżow ych K om isji U spraw nień, a więc od­
dzielnych kom isji d la  rozpatrzenia w niosków :

a) z  dziedziny przeróbki ropy,
b) z d z ied z ń y  w iertnictw a,
c) z dziedziny eksploatacji,
d) z dziedziny gazoliniarń.
Stw orzenie tego rodzaju  kom isji pozwoliłoby na 

zgrupow anie w iększej ilości fachowców z każdej 
specjalności, co dałoby gw arancję skrupulatnego 
rozpatryw ania  każdej spraw y.

Jeden z referen tów  zw rócił u w a g ę 'n a  in stru k ­
cję inż. M echanika ze Śląska, k tó ry  propaguje 
utw orzenie robo ta iczo -inżyn iersk ich  brygad ra ­
cjonalizatorskich, co rów na się w prow adzeniu r a ­
cjonalizatorstw a zespołowego w  m iejsce dotych­
czasowego, indyw idualnego.

Myśl piękna i zasługująca ma bliższe zajęcie się 
nią. Ale tu  m usim y wrócić do K lubów Techniki

i R acjonalizacji, k tóre pro jek t len dokładnie p rze ­
studiow ać pow inny i przygotow ać jego w prow a­
dzenie.

R acjonalizatorstw o w dalszym  etapie rozw oju 
p rzybiera  coraz bardziej charak ter w spółzaw odni­
ctwa. Dodać m usim y, że przed k ilku  tygodniam i 
M. G. zaproponow ało w pro w ad zo n e  w spółzaw o­
dnictw a m iędzy przedsiębiorstw am i pod hasłem : 
«czyje uspraw nien ia  dadzą P aństw u  do końca br. 
najw iększe oszczędności». D la K lubów Techniki 
i R acjonalizacji o tw iera się zatem  kolosalne pole 
do działan ia  i popisu.

Nowa uchw ała Rady M inistrów  z 14 kw ietn ia  
1951 r. w prow adza d la  racjonalizatorów  korzystne 
zm iany, polegające n a  dokładnym  określeniu  w y­
sokości prem ii przy pomocy tabeli i w  zależności 
od tego-, czy pom ysł uznany zostanie za w y n a la ­
zek, udoskonaleń e  techniczne lub uspraw nienie, 
ponadto uchw ała ta przynosi korzyści z ich  upo­
wszechnienia.

Powiększenie dochodów przez przyznanie ra ­
cjonalizatorom  dodatkow ych p rem ii od dalszych 
zakładów, k tó re  dane uspraw nien ie w prow adziły, 
pow inno odbić się dodatnio n a  ilości- zgłoszeń.

P rzy  w prow adzeniu obow iązku stw ierdzeń 'a  
przez U rząd P atentow y oryginalności pom ysłu 
now a uchw ała rozgranicza dokładnie, w  stosunku 
do osób p iastu jących  odpow iedzialne stanowisko, 
gdzie kończy się ich obowiązek, a gdzie zaczyna 
się racjonalizatorstw o, co w y d a tn ie  uspraw ni 
pracę Kom isji W ynalazczości.

Jed n ą  z bolączek dotychczasowego- ruchu r a ­
cjonalizatorskiego jest n iezupełne wykorzys-tam'e 
przez zakłady uspraw nień , n ad a jący ch  się do upo­
w szechnienia i b rak  ew idencji tych w szystkich 
uspraw nień. W ysłane przez C entralny Z arząd in ­
strukcje i  zarządzenia, usuną te  niedom agania 
w najb liższym  czasie i spow odują ujęcie całego 
ru ch u  w ram y organizacyjne.

O tw arta osta-tno w Krakowie, a urządzona przez 
ORZZ K raków  W ystaw a R acjonalizatorska, ob ra­
zuje dorobek racjonaliza to rsk i pracow ników  za­
trudn ionych  w zakładach przem ysłow ych w oje­
w ództw a krakowskiego.

Ten dorobek zn ew ala nas do tw ierdzenia, że 
przez ruch  racjonalizatorsk i n ie -tylko przyczynim y
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się do przedterm inow ego w ykonania P lan u  6-le- 
tniego, lecz w ychow am y nowego człowieka, k tó­
rego ciągłą troską będzie dobro swoich w spółpra­
cowników.

O siągnięcia naszych racjoaializatorów  przyczy­
n ić się m uszą w  pow ażnym  stopniu do zw ycięskie­
go zakończenia naszej w alki o pokój i w ykonanie 
P lanu  6-lelniego.

Stanisław Schindler
Sekr. Zarz. Okręg. Górników

Osiągnięcia i zadania ruchu racjonalizatorskiego  
w przemyśle naftowym

{Referat wygłoszony na Zjeźclzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

Zagadnieniem , które łączy się bezpośrednio 
z ruchem  w spółzaw odnictw a pracy je s t ra c jo n a li­
zatorstw o i nowatorstw o. Dotychczasowe osią­
gnięcia w ruchu  upow szechnienia wynalazczości 
robotniczej w przem yśle naftow ym  przedstaw ia 
poniższa tab e lk a  zgłoszonych i zatw ierdzonych 
uspraw nień, w ypłaconych p rem ii i uzyskanych 
oszczędności w okresie od 1948 do 1950 r.

Z esta w ien ie  p orów n aw cze u sp raw n ień

ro k  1948 rok  \ 949 ro k  1950
za 11 ni ies.

U s p r a w n ie n ia  zg łoszone 72 289 501
„ z a tw ie r d z o n e 48 143 293

P r o c e n to w y  u d z ia ł  p r a ­
c o w n ik ó w  fiz. ( in d y w i­
d u a ln i e  i z espo łow o) 20 35 4.9
S u m a  w y p ła c o n y c h  p r e ­
m ii  (w n o w e j  w a lu c ie ) ,  
zł 60000 147000 379760
U z y sk a n e  o szczęd n o śc i  
(w n o w e j  w a lu c ie ) ,  zł 1350000 2970000 4440000

W śród nagrodzonych i zastosow anych u sp raw ­
nień zn a jd u ją  się częstokroć pom ysły o w ielkim  
znaczeniu d la przem ysłu. Nie m ożem y jednakże 
dotychczas m ów ić o upow szechnieniu w ynalaz­
czości robotniczej w przem yśle naftow ym . Będzie­
m y m ogli dopiero w tedy o tym  powiedzieć, gdy 
w każdym  zakładz e  pracy, na  każdej kopalni n a ­
stąpi ta k  znaczny wzrost zgłaszanych wniosków 
uspraw nień, racjonalizac ji i wynalazczości robo­
tniczej, by ru c h  ten  stal się ruchem  m asowym .

Jednym  z w arunków  upo w szechnień i a ruchu  ra ­
cjonalizatorskiego jes t ścisłe połączenie nauk i 
z p rak tyką. W  przem yśle ¡naftowym w y ra s ta ją  co­
raz  to większe, z ludu  pochodzące k ad ry  nauk i 
i techniki, kad ry  now ej in teligencji, k tó ra dobrze 
rozum  e, że p rzodu jąca  nauka , jak  uczył ¡Iow. S ta­
lin, «nie odgradza się od ludu», nie trzym a się od 
niego zdaleka, lecz gotowa jest służyć ludowi 
i p rzekazać m u  w szystkie sw oje zdobycze.

N ajw ażniejszym  zadan iem  um asow ienia  ruchu 
racjonalizacji i wynalazczości robotniczej, celem 
zw iększenia postępu  technicznego i rozw oju tw ór­
czej p racy  w przem yśle, je s t w ła ś n e  ścisła więź, 
ścisła ko lektyw na w spółpraca m iędzy robotnikiem  
i in teligencją techniczną. D latego też należy  oży­

wić i zurgairzow ać Kluby Techniki, R acjonaliza­
cji i W ynalazczości Robotniczej, znaleźć wspólny 
język  robotników , inżynierów  i techn ków  w prze­
m yśle naftow ym , a w tedy stw orzym y z  takiego 
k lubu  placów kę naukow ą dla danego zakładu 
pracy.

M usimy zwrócić baczną uw agę na  ham ulce, 
które przeszkadzają rozwojowi wynalazczości i r a ­
cjonalizatorstw a w przem yśle naftow ym , a  są  n i­
mi: b rak  planowości uspraw nień, iredosta teczna 
pomoc techniczna, b iu ro k rac ja  i n ieodpow iednia 
popularyzacja .

W skutek braku  planowości w akcji uspraw nień  
niejeden r a c jon a 1 i za l o r-robo tn ik , pom im o facho­
wych zdolności i spostrzegawczości, k ie ru je  czę­
sto swój um ysł w nieodpow iednie strony, przycze­
p ia jąc  się do drobiazgów, podczas gdy w ażne za ­
gadnienia, w ym agające rozw iązań1 a, złączone' 
z istotą produkcji zakładu, nie są m u  znane. W ina 
lego leży w braku  planow ej tem atyki. W ięcej niż 
dotychczas należy om aw iać trudności techniczne 
na n a rad ach  wytwórczych, rozw ijać tem atykę 
w K lubach W ynalazców  i R acjonalizatorów .

Jest rzeczą pow szechnie w iadom ą, że b rak  w y­
kształcenia technicznego i zasad konstrukcyjnych 
ham uje  odw agę robo tn ika w k ierunku  u sp raw ­
nień. N ieśm iałość w realizacji m yśli, n ieu m ie ję ­
tność przeniesienia je j na papier, obaw a przed ko­
nieczność'ą uzasadnień  technicznych w ynalazku, 
pow strzym uje naw et ru tynow anego w praktyce 
robotnika przed ¡zgłaszaniem pomysłów.

W in a  leży tu taj w braku  zain teresow ania się 
ruchem  racjonalizatorów —robotników' przez perso­
nel inżyniery jno-techniczny . W ypływ a z lego 
wniosek, że należy organizow ać w  Klubach T e ­
chniki i W ynalazczości spotkania robotników', in ­
żynierów' i techników, znaleźć wspólny język te­
chniczny i stw orzyć z tak 'ego klubu n ie jako  p la ­
cówkę naukow ą dla danego zakładu  pracy.

N ajw iększym  jed n ak  w rogiem  wynalazczości 
jest b iu rokracja , choroba, k tó rą  ap a ra t a d m in i­
stracy jny  zaraził K om isje U spraw nień. P rzesadna 
w' sw ym  sty lu  b iu ro k rac ja  spraw ia, że rac jo n a li­
zatorzy m iesiącam i, a  naw et cały rok czekają na 
ostateczne załatw ienie ich wniosków’, jak  również-- 
i na prem ie. N ie należy  z b łahych  przyczyn zw ra­
cać w nioskodaw cy pro jek tów  tak ich  czy innych  
uspraw nień  lecz w  zakładzie pracy należy okazać 
m u  pomoc w  należytym  opracow aniu uzasadnień  
techn:icznvch wniosku.
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Należy dążyć do ścisłej w spółpracy inżynierów  
i techników  z robotnikam i, by tym  sposobem 
ugruntow ać udoskonalenie m etod pracy.

W  rozw ijan iu  i um acn ian iu  twórczej w spółpracy 
inżynierów  i ,techników, pracow ników  nauk i z ro ­
botnikam i, ak tyw ną rolę odgryw ają organizacje 
związkowe. O rganizacje związkowe, Rady Z ak ła­
dowe i M iejscowe w inny udzielać m ezbędnej po ­
mocy w  w ykonyw aniu w spólny d r zadań  upow sze­
chnienia i um asow ienia racjonalizac ji i w ynalaz­
czości robotniczej, pom agać do usun ięcia  przyczyn 
przeszkadzających robotnikom , inżynierom  i te­
chnikom  w w ykonaniu  zobow iązań socjalistycz­
nych. Nasze ogniw a związkowe wspólnie z a p a ­
ra tem  ad m in is tracy jn o -tech n czn y m  i P odstaw o­
wą O rganizacją P a rty jn ą  w inny czuwać nad  
w prow adzeniem  w e w łaściw ym  czasie w artościo­
wych usp raw nień  i pom agać w upow szechnieniu 
osiągnięć twórczej pracy.

H asła Y l-go  P lenum  KC P artii tw orzenia N a­
rodowego F ro n tu  W alki o  Pokój i P lan  6-Ietni 
w iążą się ściśle i n ierozerw aln ie  z całkow itym  
włączeniem  w  n u rt życia w spółzaw odnictw a, r a ­
cjonalizacji i u sp raw nień  pracow niczych, w szy­
stkich p racu jących  robotników, chłopów  i in te li­
gencji. In teligencja techniczna, której olbrzym ia 
większość stanęła już  od p ierw szej chw ili w yzw o­
lenia razem  z k lasą robotniczą w  szeregach (budo­
w niczych Polski Ludow ej, w inna rozw ijać stalą  
troskę organizacji naukow o-technicznych  do 
w ałki o postęp techm czny, o w prow adzenie n o ­
wych, przodujących  m etod i procesów produkcji, 
w w yniku  czego podniesie się w ydajność pracy, 
a ty m  sam ym  nastąp i obniżenie kosztów  w łasnych 
oraz przysp 'eszenie i wzmożenie akum ulacji so­
cjalistycznej.

Zadania, jak ie  sto ją  przed inteligencją techni­

czną wobec ruchu  racjonalizatorskiego, m ożna 
u jąć w następujące punk ty :

1. Pow szechne i ścisłe zespolenie się inżyn ie­
rów  i techników  z robotniczym  ruchem  w spółza­
w odnictwa, racjonalizac ji i wynalazczości robo­
tniczej w  zakładach pracy.

2. O ddanie do dyspozycji ru ch u  racjonalizacji 
i wynalazczości robotniczej ¡przez inżyn ierów  i te­
chników  całego zespołu wiadom ości i m etod n a u ­
kow ych.

3. Rozszerzenie i pogłęb 'cnie w iadom ości n a u ­
kow o-technicznych robotników  w poszczególnych 
zakładach pracy.

4. Podnoszenie poziom u naukow o-technicznego 
przez p rzysw ajan ie sobie i p rz en o sze n i n a jn o w ­
szych zdobyczy technicznych, a w  szczególności 
osiągnięć przodującej techniki radzieck‘ej.

W obec tych  zasadniczych w ytycznych w inna 
być przeprow adzona w ielka m obilizacja w szyst­
kich  naftow ców  do w ykonan ia  w ielkich zadań, 
jak ie  sto ją przed nim i.

Robo In 'cy i pracow nicy przem ysłu naftow ego 
m uszą uśw iadom ić sobie i przypom nieć słowa 
prezydenta B ieruta, k tóry  pow iedział, «że n a j ­
w ażniejszym  zadaniem  naszej p a rtii jest u św ia­
domić m asy pracujące, że ich p raca  codzien­
na, żm udna, w ym agająca napięcia sił, to w alka 
klasow a, w ałka z w yzyskiem  i zdziczeniem, z g ra ­
bieżą i ty ran ią  im perializm u, to  w alka o nowy 
lepszy św iat, o nowe wolne i twórcze życie czło­
wieka. D opiero wówczas, gdy m asy p racu jące czuć 
się będą żołnierzam i na  froncie walki klasow ej, 
k tó ra  się toczy z w zrasta jącą  zaciętością, zarówno 
w ew nątrz naszego k ra ju  jak  i n a  zew nątrz, w yko­
nam y pom yślnie i przekroczym y wielkie i odpo­
wiedzialne zadan ia  P lanu  6-letniego.»

Mgr Inż. Józef Weryński
Dyr. Fabr. M aszyn W iertn■

Racjonalizacja w przemyśle naftowym
{Referat wygłoszony na Zjeżdzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

R acjonalizacja  przem ysłow a jest w yrazem  i n a ­
rzędziem  postępu technicznego w  dążeniu do szyb­
szego i lepszego w ykonania pracy, do podn iesień :a 
ilości i jakości produkcji danego przem ysłu. 
W  przem yśle naftow ym , a w szczególności w  w 'e r-  
tn ictw ie i eksploatacji ropy, k tórym i to dziedzi­
n am i dzisiejszy nasz zjazd się zajm uje, ra c jo n a ­
lizacja m a  zadanie zw iększenia postępu wierceń 
i w ydobycia ropy  oraz uspraw nić techm cznie te 
prace n ie  ty lko dla postaw ienia naszej techniki 
naftow ej n a  poziom ie dorów nującym  św iatow ym  
osiągnięciom  w tej dziedzinie, ale także w  okresie 
in tensyw nej rozbudow y k ra ju  dla um ożliw ienia 
w ykonania przez przem ysł naftow y P lan u  6 -le ­
tniego.

W  dążeniach do spełnienia tego ostatniego za­
dania przem ysł naftow y szuka różnych dróg 
w form ie uspraw nień  organizacyjnych, wzmoże­

n ia  w spółzaw odnictw a itd., za m ało jednak  do­
tychczas k ładzie  się nacisku .na najw ażniejszy  — 
m oim  zdaniem  — czynnik, od którego zależy w y­
konanie p lanów  w iertniczych i eksploatacyjnych, 
jak im  jest — m echan izacja  tych prac, A przecież 
jest jasne tak  dla W ierceń  PoszukiwawTzych, jak  
i d la każdego K opalnictw a Naftowego, że przede 
w szystkim  dostateczna ilość spraw nego parku  
m aszynowego i urządzeń m echaniczny cli decydu­
je  o w ykonaniu  p lan u  tego przedsiębiorstw a.

N iestety na  tym odcinku przem ysł naftow y po­
trzebuje ulepszeń, gdyż m a za m ało  urządzeń m a­
szynowych, a w dodatku p racu je  jeszcze w  wielu 
w ypadkach m ało spraw nym i urządzeniam i starego, 
typu. Jak  więc tem u zaradzić? Na im port możemy 
liczyć tylko w bardzo ograniczonej ilości, p roduk­
c ja  zaś k ra jow a urządzeń w 'erln iczo-eksp loatacy j- 
nych jest dopiero zapoczątkow ana i w łaściw ie do­
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piero z końcem  6-lecia zaspokoi potrzeby przem y­
słu naftowego.

W  tej sy tuacji m usim y przysp 'eszyć u ru ch o ­
m ienie k ra jow ej produkcji tych urządzeń, a ró ­
wnocześnie u spraw nić  m aszyny i narzędzia, k tó ­
ry m i p racu jem y, względnie k tóre już w pew nych 
typach produkujem y.

I d latego  ja sn e  jest, że ra c jo n a liza c ja  w  p rze­
m y śle  n a fto w y m  m u si śbyć w  p ier w szy m  rzęd zie  
Skierow ana na od c in ek  m ech a n iczn y , n a  p rod u k ­
cję  i p racę n arzęd zi i m a szy n  w  i er t;n i c z. o - e  k sp 1 o a - 
tacy jn ych .

Z anim  przejdę do om ów ienia samego zagadnie­
n ia  racjonalizacji m e c h a n k i naftow ej — chcia ł­
bym  wskazać n a  pew ne okoliczności, k tóre na r a ­
zie stanow ią n iekorzystne w arunk i dla tejże r a ­
cjonalizacji, k tó re  zatem  w ym agają rzeczowego 
naśw ie tlen ia  i gdzie zachodzi potrzeba usunięcia 
ich z drogi naszym  racjonalizatorom .

Z aryzykuję tw ierdzenie, że żaden przem ysł k ra ­
jow y n ie  m a chyba lak dużych trudności w zao­
patrzen iu  w  sprzęt m aszynow y i nie p racu je  sprzę­
tem  tak  różnorodnym , i na n 'sk in i poziom ie tech­
nicznym  stojącym , jak  nasze w iertnictw o i eks­
p loatac ja  — pom ija jąc n ieliczne urządzenia z im ­
portu  oraz oslatiko produkow ane w k ra ju .

Skąd to pochodzi?
Poza F abryką Maszyn, k tóra zresztą dopiero po 

w ojnie zaczęła produkow ać pew ne typy m aszyn 
naftow ych, n 'e  było w Polsce produkcji tych 
urządzeń na skalę przem ysłow ą. P odstaw ą dzia­
łan ia  naszych w iertników  były prym ityw ne, b a r ­
dzo często d rew niane urządzenia, projektow ane 
przez ruchow ców  naftow ych, nie m ających  p rzy ­
gotow ania konstruktorskiego, w edług nieznanego 
poza naftą  szablonu rozw iązań konstrukcyjnych, 
w których do m 'n u je  przesadna pew ność w  dy- 
m ensjach  oraz  do ostatn ich  granic posunięta 
prostota używ anych w nich elem entów k o n stru k ­
cyjnych  i m echanizm ów .

Przeróżnym  przedsiębiorcom  naftow ym , gonią­
cym za szybkim  i tan im  zyskiem, nie dogadzała 
kosztow na praca konstruk torska i droga produkcja 
fabryczna. W oleli tańsze «konstrukcje», w ykony­
wane n iejednokrotnie przez ruchow e brygady  cie­
śli, a co najw yżej w w arsztacie kopalnianym , bez 
doboru odpowiedniego m ateria łu  i bez dok ładn iej­
szej obróbki m echanicznej — w  dodatku pod za ­
łożeniem, aby n a jb ru la ln ie jsze  naw et w arunki 
pracy i m ało  kw alifikow ana obsługa nie po traf.ły  
m aszyny uszkodzić.

W  takich w arunkach  ruchow cy naftow i staw ali 
się konstruk toram i i p ierw szym i rac jo n aliza to ra­
m i przem ysłu naftowego, a naw et w ynalazcam i. 
Ale jeżeli mówi się z uznaniem  o tych w ynalaz­
cach, to praw ie z reguły ogranicza s 'ę  to do n a ­
zw isk inżynierów  czy techników  naftow ych, k tó ­
rzy opracowali jakieś zagadnienie technolog 'i ko­
paln ictw a naftow ego, a n ie  odpow iadające w ym o­
gom konstrukcy jnym  urządzenie m echaniczne. 
Mam tu n a  m yśli np . nowrą m etodę w iercenia 
w postaci taranu  W olskiego, albo nowy sposób 
eksploatacji, j a k m  był smoczek W olskiego czy 
Rodzińskiego. Były to rzeczyw iście pow ażne suk ­
cesy polskiej techniki w iertn ictw u i eksploatacji.

ale w nikające raczej głęboko w7 technologię k o p a l­
n ictw a naftowego, a pozostające p raw ie  bez w pły­
wu na konstrukcję i budow ę czynnego dalej na 
kopalniach parku  maszynowego.

I z tych w łaśnie warunków ' wyrosło upodobanie 
ruchów ców  naftow ych do konstruow ania urządzeń 
m echanicznych, co w w ypadku jednostek o m n ie j­
szym  poczuciu sam okrytyki doprow adza do u z u r­
pow an ia  sobie wyłącznego znaw stw a w spraw ach 
m echaniki naftow ej.

Chciałbym , abyśm y — przed om aw ianiem  sa ­
mego zagadnienia racjonalizacji w m echanice naf- 
towuj — uzgodnili swoje poglądy w ten sposób, 
że:

1) większość zagadnień, które s ta ją  przed W am i 
w’ W aszych pracach ruchow o-kopaln ia- 
n y ch  — to zagadn ień ra m echaniczne,

2) zasadę «szew’C niech p iln u je  kopyta» należy 
w prow adzić i u nas, tzn. m echanik  powdnien 
konstruow ać i p rodukow ać sprzęt w iertn 'czy, 
a W y m acie podać tylko w arunki, jak im  d a­
ne urządzenie m a odpowdadać i urządzenie 
to należycie, um 'e ję tn ie  eksploatować,

3) fy'lko w zajem na w spółpraca, polegająca na 
rzeczow ych uw agach z W aszej strony o do­
starczanym  przez fabrykę sprzęcie w iertn i­
czym i n a  należytym  w ykorzystaniu  tych rad  
przez fabrykę, może doprow adzić do u sp ra ­
w nien ia ¡tych urządzeń i otw orzyć szerokie 
pole do działan ia W aszych i naszych ra c jo ­
nalizatorów7, którzy pow inn i rówmież jak  
najściślej ze sobą współpracować.

Odnośnie p u n k tu  pierwszego, jeżeli omawdacie 
tem atykę racjonalizacji w7 zakresie w iertn ictw a 
i eksplolacji, to prawdę w yłącznie m ów icie o k o n ­
strukcji nowych urządzeń i m aszyn lub ich części. 
Np. w  zeszycie 6 «Nafty» z czeiw ca 1950 r. po­
d any  jest w ykaz tem atów  dla racjonalizatorów , 
przyjętych przez Główną K om isję W ynalazczości 
Robotniczej CZPN. W  dziale w derln 'ctw a fig u ­
ru je  tam  11 tematów7, z k tó rych  tylko 2 dałoby 
się podciągnąć może pod klasyczną technologię 
w iertnictw a. Reszla — to zdecydow anie tem aty 
z zakresu konstrukcji m aszyn w iertniczych. A na­
logicznie z S tematów7 w dziale eksploatacji w szy­
stkie bez w yjątku  odnoszą się do pro jek tow ania 
now ych m aszyn i urządzeń. I znow u w7 zeszycie 
«Nafty» z lutego 1951 r. dalsza p a r t 'a  podobnych 
tem atów7 z w iertn ictw a i eksploatacji, obejm ująca 
prawdę w yłącznie zagadnienia konstrukcji m aszyn 
(naw iasem  m ówiąc, w grupie «Maszyny i u rz ą ­
dzenia wdertnicze» są tem aty przew ażnie z dzie­
dziny budow y sam ochodów , k tó rych  chyba do 
m aszyn w iertniczych nie m ożem y zaTczyć). •

W idać z tego, że u lub ioną tem atyką nafciarzy 
są m aszyny, ale to jest też potw ierdzeniem , że za­
gadn ien ia m echaniczne są w7 W aszym  ruchu  do­
m inujące.

N aw iązując do p u nk tu  drugiego, konieczność, 
rozdziału  kom petencji m echan ika-konstruk to ra  
i p roducenta sprzętu oraz -ruchowca naftowego 
wzgl. m ech an 'k a  naftowego n ie  w ym aga specja l­
nego uzasadnienia. W y m acie zagadnienia tech­
niczne od s tro n y  złoża, W asi m echan icy -m chow -
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cy m ają  eksploatow ać należycie urządzenia i m a ­
szyny, ale konstrukcja i p rodukcja tych urządzeń 
w żadnym  w ypadku nie pow inna W as odryw ać 
od w łaściw ych W am  zajęć. Jeżeli zaś są m iędzy 
W am i m echanicy, k tórzy m ają  zam iłow ania 
i zdolności konstruktorskie, to  raczej pow inni 
zm ienić m iejsce p racy  i przejść do fabryki m a ­
szyn, gdzie będą lepiej w ykorzystani.

Należy skończyć z am bicjam i, czy też n a ­
staw ieniem  z góry W aszych w arsztatów  do p ro ­
d u k o w a n i  now ych urządzeń w iertn iczo-eksploa- 
lacyjnych, przew ażnie według projektów  W aszych 
rad iow ców , jak  to byw ało daw niej. Nie daje to 
w rezultacie dobrego sprzętu, a w a rsz ta t.n ie  n a ­
staw ia się na w łaściw ą m u  robotę napraw czą, k tó ­
rą znowu pcha się niew łaściw ie do fabryki m a ­
szyn, m ającej produkow ać nowe urządzenia, a nie 
napraw iać stare. T a  anom alia  w skali p rzem ysło­
wej m usi zniknąć, i to m ożliw ie jak  najprędzej.

Potrzeba W am  też dobrych m echaników  
do ruchu  — dla um iejętnej obsługi urządzeń m a­
szynowych i to na w szystkich szczeblach o rg an i­
zacyjnych przeds'ębiorslw a, od Głównego M echa­
n ika D yrekcji do m aszynisty  n a  kopalni włącznie. 
W asi k 'e row nicy  kopalń m uszą posiadać podsta­
wowe wiadom ości, nieodzow ne do spełn ian ia ich 
czynności, z których wiele sprow adza się do za- 
g ad n 'eń  tej m echaniki. I tak  — jeżeli k ierow nik  
kopalni m usi um ieć przeliczyć siłę w n aw ijan y m  
na bębnie końcu liny wyciągowej przy ruszaniu  
ru ra n r ,  to jes t to potw ierdzeniem , że zagadnienia 
m echaniczne są  istotą ru ch u  wiertniczego. Skoro 
zaś ten kierow nik nie um ie  tego obliczyć, to los 
powierzonych jego op :eee urządzeń m aszynow ych 
jes t niepew ny, gdyż m ogą być nadm iern ie  prze­
ciążane i w konsekw encji zniszczone lub wcze­
śniej zużyte. Jeżeli inny  k ierow nik  kopalni jest 
niezadowolony z ręcznej dźw igarki kozłowej, bo 
dźw iga powoli, chociaż obsługuje ją  (kręci k o r­
bą) dwóch ludzi i dlatego żąda, by przerobić ją 
tak, aby  dźw igała szybciej przy użyciu siły jed n e­
go człowieka, to leż m am y dowód, że zagadnienia 
m echaniczne są istotne dla W aszego ru ch u  i ró ­
wnocześnie stw ierdzenie, że naw et średni personel 
techniczny W aszych kopalń  jest wobec tych  ele­
m entarnych  problem ów  niejednokrotnie bezradny. 
W niosek — trzeba W am  od góry do dołu więcej 
m echaników  wzgl. lepszego przygotow ania w  tej 
dziedzinie W aszych ruchowców.

W reszcie odnośnie punk tu  trzeciego, jeżeli cho­
dzi o w spółpracę eksploatatorów  urządzeń m a ­
szynowych z fab ryką produkującą te urządzenia, 
to jest ona potrzebna i korzyść takiej w spółpracy 
nie w ym aga chyba udow adnian ia  — zwłaszcza, 
gdy chodzi o u rucham ian ie  tej produkcji, o nowe 
niew ypróbow ane jeszcze typy m aszyn. D latego też 
z jednej strony — zarów no przez CZPN, jak  i bez­
pośrednio do Przedsiębiorstw  P. N. — skierow ali­
śm y apel o p rzy sy łan 'e  nam  co m iesiąc spostrze­
żeń i uw ag o pracy dostarczonych przez nas m a- 
szyn (w iertnice, w indy, m aszty), z d rugiej — zor­
ganizow aliśm y w yjazdy na  kopalnie naszych ko n ­
struktorów" i w arsztatow ców  dla bezpośredn:ej 
obserw acji tej p racy i kon tak tu  z załogam i ko ­
palń. O ile ta druga akcja rozw ija się dobrze i daje

pozytyw ne rezultaty , o ty le  re lacje  z te ren u  — jak  
dotychczas — zawrodzą, gdyż albo ich w ogóle nie 
otrzym ujem y, albo przychodzą w form ie n ieodpo­
w iedniej, tj. jako  nieprzeanalizow ane przez d y ­
rekcję przedsiębiorstw u uwugi kopalń. Rów no­
cześnie zaś dochodzi nas z różnych stron — 
i z CZPN i z zebrań p arty jn y ch  i z  n a rad  w y- 
twórczych — kry tyka naszych wyrobów, n ie je ­
dnokrotnie zbyt ostra, a naw et z w ołająca na  ich 
jakość w inę n iew ykonania W aszych planów".

Nie jes t to  atm osfera zdrowo dla rozw oju n ie­
źle zapoczątkow anej k ra jow ej produkcja sprzętu 
wiertniczego, pom ijając, że i form alnie obow iązu­
je wuzędzie wnoszenie reklam acji, a n ie  gołosłow­
na krytyka. Takie postępow anie stw arza i w te­
ren ie niew łaściw e podejście do  naszych  •wyrobów. 
Na dowód dam  przykład: Na jednej z kopalń K. N. 
m iano  uruchom ić now"ą w indę JL1. W iertacz — 
zam iast przygotow ać ją  do pracy i choćby oczy­
ścić z błota, w  którymi tonęła — ośw iadczył naszej 
ekipie wręcz, że on «tym nie będzie pracował». 
M usiał interw eniow ać kierow nik. A w inda ta  p ra ­
cownia potem  bez zarzutu, ku  pełnem u zadow ole­
n iu  tego samego w iertacza i obrobiła ju ż  4 otw o­
ry-

A teraz przykład, ja k  dyrekcje  K. N. podcho­
dzą do om aw ianej w spółpracy. Przerobiliśm y 
w iertn icę SM4, uw zględniając zresztą życzenia 
W aszego terenu , sprecyzow ane n a  specjalnie u nas 
w" tym  celu zw ołanej naradzie. Przed u ru ch o m ie­
niem  now ej serii tych w iertnic, w  k tórej m iały 
być już  w prow adzone te pow ażne zm iany kon­
strukcyjne, chcieliśm y jeszcze raz  zasięgnąć W a ­
szej rady  i w tym  celu rozesłaliśm y już nie tylko 
do D yrekcji, ale i do w szystkich Sekcji K. N. ry ­
sunki nowrego typu SM FM — z prośbą o uw agi 
odnośnie tej nowej konstrukcji, aby je  ew en tual­
nie uw zględnić jeszcze przed  rozpoczęciem  cyklu 
produkcyjnego. Jak i w ynik? O trzy m arśm y  w y­
powiedź tylko z jednego K opalnictw a — K rośnień­
skiego, znowu tylko wr form ie przesyłki w ypow ie­
dzi dwóch Sekcji i jednej kopalni, bez żadnego 
ośw iadczenia się D yrekcji. Oczywiście serię p u ­
ściliśm y do produkcji.

T ak ich  przykładów" m ógłbym  podać więcej, ale 
nie czas tu na to. N atom iast z przy jem nością m u ­
szę podkreślić, że w yjazdy naszych fachowrców 
na kopalnie i naw iązane przez to kon tak ty  tech ­
niczne z W aszym i ruchow"cami dały  już  duże ko ­
rzyści zarów no jednej jak  i d rugiej stronie. 
W  atm osferze przy jacielsk ich  rozmów" n a  tem aty  
techniczne, in teresu jące obie strony — nasi k on­
struk to rzy  korzysta ją  z praktycznych ruchow ych 
m vag W aszych w iertaczy i  techników , a ci znown 
o trzym ują  w yczerpujące w y jaśn ien ia  odnośnie 
konstrukcji danej m aszyny i je j racjonalnej ob­
sługi. Bo ten  nowy dla W as i dla nas (w  ruchu) 
sprzęt wwmaga w spólnej opieki, obserw acji, po­
prawnie, ulepszeń. Mogę W as zapew nić, że każda 
W asza uw aga — o ile dociera do nas — jest sk ru ­
pu la tn ie  analizow ana przez odnośne kom órki fa ­
bryki i jeżeli okaże się słuszna, zostaje z m iejsca 
w prow adzona w" życie.

Tw ierdzę, że bez om aw ianej w spółpracy n a tra ­
fiać będziem y na pow ażne trudności przy u ru c h a ­



m ian iu  produkcji now ych m aszyn, a w  każdym  
razie  doprow adzenie ich konstrukcji do form y po­
praw nej będzie trw ało  niepotrzebnie długo.

Dlatego apelu ję  o  tę współpracę, apelu ję o za ­
p rzestań 'e  dotychczasowych m etod n ie  zawsze 
uzasadnionej, a najczęściej zbyt ostrej krytyki, 
m iejsce której w inna za jąć koleżeńska i p rz y ja ­
cielska tro ska o postęp w m echanizacji przem ysłu 
naftowego.

Przechodząc do właściwego tem atu, tj. ra c jo ­
nalizacji, chcę n a jp ierw  podkreślić, że:

a) rac jonalizac ja  w w iertnictw ie i eksploatacji 
to — ja k  to  ju ż  m ów iłem  — w pierw szym  
rzędzie m echanizacja tych prac,

b) racjonalizac ja  m usi być pow szechna, skoor­
dynow ana i planow a.

P raw dziw ie uprzyw ile jow ana odnośnym i 
uchw ałam i i zarządzeniam i państw ow ym i, racjo - 
nak zacja  o tw iera szerokie pole do działan ia  dla 
wszystkich bez w yjątku  pracow ników  przem ysłu, 
a nie — ja k  to  jeszcze niedaw no niektórzy m ylnie 
lansow ali — przede wszystkim  dla pracow ników  
fizycznych. Dobro naszego przem ysłu w ym aga, 
aby n a  polu racjonaP zacji skąpiły  się wszystkie 
zdrowe siły  ludzi pracy  — od naukow ca i inży­
n iera do prostego robotnika, od M inisterstw a przez 
Centralny Zarząd i D yrekcję Przedsiębiorstw a do 
stanow iska rcuoczego. W  założeniu racjonalizacji 
tkwi zasada równości, a równocześnie w spółzaw o­
dnictw a, w k tórym  w yb’jać  się m ogą zdolności 
i pom ysłowość każdego, kto chce stanąć do lej 
szlachetnej form y w spółzaw odnictw a, jak ą  jest ra - 
c j on a 1 i za lorstwo.

Jak  każda akcja, tak i racjonalizatorstw o — aby 
osiągnąć swój cel — m usi być akcją  skoordyno­
w aną i planow ą. Jeżeli chcem y usprawni'ać, to po­
w inniśm y wiedzieć, na  jak im  odcbiku u sp raw n ie­
n ia są  potrzebne, w jak im  k ierunku  pow inny one 
zdążać oraz kogo n in r  należy zainteresować. M u­
sim y pokazać racjonalizatorom  drogę, po k tórej 
m ają  kroczyć, aby w ysiłek ich nie rozpraszał się 
i n ie  biegł ty lko  w edług osob'stego upodobania, 
lecz skierow any był n a  te problem y, k tórych  p il­
ność i waga m a ją  dla przem ysłu  zasadnicze zn a­
czenie.

I tu odrazu poddaję pod rozwagę, czy o rgan iza­
cy jna strona ru ch u  racjo.nalizatorsk:ego w  prze­
m yśle naftow ym  nie pow inna ulec zm ianie. W  k a ­
żdym  przedsiębiorstw ie przem ysłu  naftow ego 
istn ieje — obok K lubu R acjonal'za to rów  — tzw. 
«Branżowa» K om 'sja  W ynalazczości Robotniczej. 
W  tym  stanie rzeczy uspraw nien iam i z dziedziny 
w iertn ictw a za jm u ją  się aż 4 różne BKWR (po 1 
w  W P, GKN, KKN i SKN), a rac jonalizac ją  eks­
ploatacji — trzy (w  każdym  KN jedna). W ątpię, 
czy w spółpraca tych kom isji jes t tak  zorganizo­
wana, że każda wie, co jes t tem atem  działalności 
pozostałych. Z darzają  się przecież w ypadki, że po­
dobne uspraw iPenia przyjm ow ane są  przez dwie 
kom isje równocześnie. Czy nie lepiej byłoby stw o­
rzyć jedną, nap raw d ę branżow ą kom isję dla w ier­
tnictw a, jedną dla eksploatacji, a K om isj: Fabryk i 
Maszyn pozostawić dziedzinę konstrukcji i techno­
logii p rodukcj' sprzętu w iertn iczo-eksploatacyjne-
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go, przy czym w  dziedzinie tejże konstrukcji w in ­
n a  o n a  znowu ściśle w spółpracow ać z kom isjam i 
branży  w ertriiczej i eksploatacyjnej, o ile w ogóle 
zagadnienia  konstruktorskie nie pow inny być po­
zostaw ione w yłącznie je j kom petencji. Moim zda­
niem, przyczyniłoby się to do lepszego skoordyno­
w ania ruchu racjonalizatorskiego w  przem yśle 
naftow ym .

Również tem atyka uspraw nień  n ie  w ykazuje 
planowości ru ch u  racjonalizatorskiego i to  zaró ­
wno w  zgłoszonych uspraw nien iach  jak  i w p ro ­
ponow anych przez K luby R acjonalizacji P rzed ­
siębiorstw , a zatw ierdzanych i nagradzanych  przez 
GKW R. CZPN lem atach uspraw nień. W ystarczy 
przeglądnąć III serię tych ostatn ich  tem atów,
0 k tó rych  już  m ów iłem . O ile w grupie «W iertn i­
ctwo» i «Eksploatacja» dom inu ją  oderw ane z re ­
sztą z różnych dziedzin tych b ranż lem aty dla k o n ­
struktorów  m aszyn i urządzeń w ierlniczo-eksplo- 
alacyjnych, o ty le  w grupie «Maszyny i u rządze­
n ia  wiertnicze» m am y p raw 'e  w yłącznie tem aty 
dla konstruktorów  sam ochodów  wzgl. silników , 
a wcale n ie  m aszyn w iertniczych, albo taki tem at 
9: «Opracować łatw y  sposób fabrykacji łańcuchów' 
Galla wre wdasnych w arsztatach», k tóry  n 'e  powa­
li i en być w' ogóle podsuw any racjonalizatorom , 
skoro w iem y że m ajstersk i w yrób precyzyjnych 
łańcuchów rolkow ych nie da dobrego fabrykatu , 
a F ab ry k a  M aszyn pod jęła  i rozw ija  produkcję 
tych łańcuchów  w sposób technicznie racjonalny. 
Nie w 'em  też, poco i kom u w W P  i KN potrze­
bne będzie uspraw nienie na tem at 10: «Usprawnić 
w iertła  do w iercenia obciążników rotacyjnych», 
skoro te obciążniki w yrabia już  jedna h u ta  i m a 
je  p rze jąć  F ab ry k a  Maszyn, a nie w arsz ta t kopal­
n iany , k tó ry  absolutnie nie jest do lego ani p rz y ­
gotow any ani przeznaczony. Czy n ie  łep ’ej za in te­
resować naszych racjonalizato rów  tem atam i zw ią­
zanym i nap raw d ę z w iertnictw em  i eksploatacją?

W idać, że K luby R acjonąPzacji n ie  m ają  p la ­
nowości działania , skoro od n ich  wychodzi taka 
tem atyka uspraw nień . O ile wiem , k luby  te prze­
żyw ają pew ien kryzys, z którego należałoby je  jak  
najszybciej wyprow adzić.

W łaściw a rac jo n alizac ja  m echanik i naftow ej 
(bo o tej tylko m ów ię), sprow adza się więc do za- 
g ad n ie ira  in tensyw nej i rac jonalne j m echanizacji 
w iertnictw śt i eksploatacji.

Z agadnienie to — analogicznie do «wielk'ej»
1 «małej» m echanizacji — podzieliłbym  ina rac jo - 
n abzację  wielką, programowTą i racjonalizację  te­
renow ą, oddolną. P ierw sza obejm uje  zagadnienia 
o znaczeniu ogólno-przem ysłow ym , zagadnienia, 
od k tó rych  zależeć m ogą k ierunk i rozw oju n asze­
go przem ysłu, druga — dotyczy usp raw nień  m e ­
chanicznych zw iązanych z w arsztatem  pracy 
w iertn ika i eksploatatora. R acjonalizacją wielką 
nie za jm uje  się człowiek pracy n a  kopalni, czy 
w' fabryce m aszyn. Jest ona zad a irem  kierow nic­
twa, od dyrekcji p rzedsiębiorstw a przez C entralny 
Z arząd do M inisterstw a włącznie. R acjonalizacja 
terenowa, bazu je na «dpłach» — jak  sam a nazw a 
m ów i — w' terenie. P ow iązań ‘e obu w ym ienionych 
rodzajów' racjonalizacji polegać pow inno na tym, 
że racjonalizac ja  w ielka w inna być tłem  i źródłem
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ł
dla różnych pomysłów, w yrastających  bezpośre­
d n i  przy  w arsztatach  pracy.

Do zakresu w ielkiej racjonalizacji zaliczam  
w przem yśle -naftowym:

1) -typizację, a następnie norm alizację narzę- 
rzędzi i m aszyn w 'ertn iczo-eksploalacyjnych ,

2) uruchom ienie k rajow ej produkcji tęgo 
sprzętu,

3) w łaściw e nastaw ienie terenu do now ych ty ­
pów m aszyn i prób ich prototypów,

4) podn 'esien ie poziom u technicznego załóg k o ­
paln ianych  i ich kierow nictw a specjalnie na 
odcinku m echanicznym ,

— które po kolei zwięźle omówię.
1. W  obecnym stanie używanego przez nasze 

w iertnictw o i eksploatację p a rk u  maszynowego, 
jak  rów nież .różni-c- poglądów, jak ie  p an u ją  w -prze­
m yśle naftow ym  na lem at przydatności : potrzeby 
poszczególnych typów tych urządzeń — u ru ch a ­
m ianie nowej prc-dukcji tego sprzętu w k ra ju , w y­
m agające przede w szystkim  żmudnego i kosztow ­
nego opracow ania dokum entacji technicznej, po­
przedzić m u s’ bezwzględnie jak  najszybsza, do­
brze przem yślana typizacja narzędz ' i m aszyn, j a ­
k ie dla potrzeb w iertn ictw a i eksploatacji m ają  
być produkow ane i przez -n e norm alnie stosowane.

Pierw sze próby typizacji wykazały, że w yniki 
jednej konferencji lyp izacyinej ju ż  po kilku lilie­
s 'ącach okazyw ały się n ieak tualne , wzgl. że p rzed ­
siębiorstw a przem ysłu naftow ego uw ażają  decyzie 
takich konferencji, w których zresztą zasiadają  ich 
delegaci, za nieobow iązujące. T ak  było np. z wieżą 
w iertniczą 28-m etrow ą, k tórą na konferencji ty - 
pizacyjnej 15. VI. 1950 r. uznano  za norm alną 
iv typie, a n a  następnej — w yelim inow ano jako 
nie typową. Podobnie jest z m asztem  «Narada», 
k tóry  skonstruow any został jak o  uspraw nien ie  
w w y n i k u  narady  racjonalizatorów  KN i CWN 
w m iejsce poprzedniej konstrukcji «Mrazek — M a­
łecki» i n a  te j sam ej konferencji 15. VI. 1950 r. 
uznany  za typowy. A dziś n iektóre KN nie chcą 
tych m asztów  i żądają typu  M-M, w yelim inow a­
nego z p rodukcji typow ej. Takich  przykładów  
jest w :ęcej. Dowodzą one, że spraw y te trzeba ra ­
dykalnie i jak . najprędzej uporządkow ać, gdyż 
w przeciw nym  razie będziem y dalej św iadkam i 
«radosnej twórczości» typów, co niesłychanie, 
a -n!©potrzebnie u tru d n i zadania produkcyjne 
CWN.

C entralny Zarząd P. N. m-usi więc przeprow a­
dzić tę akcję z energ ią i autorytetem  lak. aby już 
w najb liższym  czasie chaos poglądów w tej dzie­
dzinie ustą-pT m iejsca ostatecznie obow iązującej 
typizacji. Do akcji tej należy -wciągnąć Dział S tu ­
diów  i P ro jek tów  F abryk i Maszyrt, k tó ry  rozp ra­
cowuje bitcnsyw nie dokum entację techniczną dla 
pełnej produkcji fabryki po rozbudowie.

Nie m ożna też pom inąć Kom isji Urządzeń Ko­
palnictw a Naftowego P. K. N„ pracującej przy 
Głównym Instytucie Naftowym , k tó ra  m a w pro­
gram ie typ 'zac jç  narzędzi i m aszyn naftow ych 
i przeprow adziła ją  już na  odcinku narzędzi w ier­
tniczych i instrum enlacy jnych  do w iercem a u d a ­
rowego.

Nie obejdzie się też (bez uzgodnienia tej spraw y 
z Min sterstw em  Górnictw a, którego D epartam ent 
Z aopatrzen ia przeprow adził już także p o  swojej 
linii typizację urządzeń w iertniczych, odbiegającą 
w pew nych punk tach  od poglądów  w iertników  
przem ysłu naftowego, z którym  zresztą spraw a ta  
n ie była — zdaje mi się — szczegółowo uzga­
dniana.

Chodzi tu o uniknięcie anom alii podobnych do 
lej, jak a  m iała m iejsce odnośnie konstrukcji ap a ­
ratów  w iertm czych typu «Craelius», k tó ra opraco­
w yw ana była równocześnie w Fabryce Maszyn 
i w C. B. K. Maszyn Górniczych w Bytomiu, 
w dwóch przedsiębiorstw ach podległych tem u sa ­
m em u M inisterstw a Górnictwa, p o u ew aż  n ik t te­
go nie koordynuje.

Uważani, że przy lej akcji lypizacyjnej należy 
przeanalizow ać wszelkie pom ysły rac jo n aliza to r­
skie z dz 'edziny  m echaniki naftow ej, jak ie  są 
w przedsiębiorstw ach przem ysłu naftowego, 
a może i w innych w ram ach  M. G., bo przecież 
urządzeń w iertniczych używ ają i inne przem y­
sły — naw et poza M. G.

Nie zapom inajm y, że typ izacja jest koniecznym  
wstępem do norm alizacji, k tó ra  w przem yśle n a f­
towym na odcinku w iertn ictw a i eksploatacji 
praktycznie nie istnieje, co jest dużym  zacofa­
niem  wobec dzisiejszego poziom u i wym ogów te ­
chniki.

Chciałbym  jeszcze dodać, że typizacja ważna 
jest nie tylko ze stanow iska w ielkiej rac jo n aliza­
cji, ale m a  także pierw szorzędne znaczenie dla 
n o rm arzac ji terenow ej, bo wytyczy je j w łaściwe 
drogi. R acjonalizator w  terenie pow inien w ie- 
dz eć, które urządzenia są typowe, przew idziane 
jako  no rm alne do tych czy innych  prac, aby na 
nie skierow ał sw oją uwagę, a  nie w ysilał się nad  
uspraw nieniem  urządzeń nie typowych, k tóre 
niezadługo w yjdą z użycia i nie będą już p ro d u ­
kowane.

2. Na odcinku u ru ch am ian ia  krajow ej produkcji 
sprzętu w iertn iczó-eksploatacyjnego należy zano­
tować dwa najw ażniejsze m om enty — u ru ch o ­
m ienia w jednej z fabryk  p rodukcji n arzęd z1 ro ­
tacyjnych i ponrp wgłębnych oraz zadecydow a­
nie i rozpoczęcie rozbudowy C entralnych W arsz ta ­
tów N aftow ych na F abrykę M aszyn i Sprzętu 
W iertniczego, k tóra w 6-leciu m a zaspokoić wszel­
kie potrzeby naszego w iertn ic tw a i eksploatacji — 
łącznie z przejęciem  produkcji w spom nianej fa ­
bryki. Poniew aż zaś to ostatn ie  m a n astąp ić  wcze- 
śn 'e j, niż było planow ane, zanim  la  fabryka 
opanow ała produkcję w szystkich typów Tych n a ­
rzędzi, przeto cały punkt ciężkości zagadnienia 
krajow ej produkcji dla przem ysłu naftow ego leży 
w tej chw ili w FM. Śmiem twierdzić, że od tej 
rozbudow y zależy poprostu w ykonanie przez prze­
m ysł naftow y p lanu  6-lelniego. I dlatego, m im o 
że F ab ry k a  M aszyn przeszła ostatn io  do C entral­
nego Z arządu Budowy M aszyn Górniczych w By­
tom iu — przem ysł naftow y n ie  pow in ien  ani na 
chwalę przestać się Interesow ać je j rozbudowy 
i wszelkim i sposobam i w inien  pom agać w  je j re ­
alizacji, k tó ra odrazu w okresie w stępnym  n atra fia  
na bardzo pow ażne trudności.
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Niestety, nie m ogę powiedzieć, aby w  ostatn ich  
9-ciu  m iesiącach, tj. od rozpoczęcia opracow ania 
założeń rozbudow y F abryk i Maszyn, przem ysł n a f­
towy żył tym zagadnieniem  — mimo, że CWN 
należały w tedy jeszcze do CZPN. P om ija jąc  
spraw y zw iązane z sam ą rozbudową, stw ierdzam , 
że zbyt m ało zrobiło się leż w spraw ie reorgan i­
zacji w arsztatów  KN i W P, oraz uruchom ienia 
K rośnieńskich W arszta tów  Rem ontowych, śku- 
tk 'em  czego F ab ry k a  M aszyn jest nadal obciążona 
bardzo pow ażnie rem ontam i i nie może tej części 
zdolności produkcyjnej wykorzystać dla produkcji 
nowego sprzętu. Jeżeli doda się do tego, że i w Mi­
n isterstw ie spraw a rozbudow y F abryk i Maszyn 
nie jest jak  należy doceniana, to  m uszę w yrazić 
obawę, że ten n a jw aż ire jszy  bodaj odcinek frontu  
w ielkiej racjonalizac ji przem ysłu naftowego może 
się załam ać. W ięc apelu ję — niech przem ysł n a f­
towy nie dopuści do tego!

3. O spraw ie  w łaściw ego podejścia 'te ren u  do 
nowych m aszyn z F. M. już  mówiłem . Chcę tu  je ­
szcze raz  podkreślić, że do prototypów , czy sztuk 
z p róbnej serii tych m aszyn m usicie podchodzić 
nic tylko z punk tu  w idzenia w ykonania W aszego 
planu, ale z troskliw ą opieką i obserw acją, na któ­
rej w yn 'k i m y niecierpliw ie czekamy, aby następ ­
ną serię móc ew entualn ie  popraw ić i ulepszyć. 
Bez tej w spółpracy nie unikniem y niepotrzebnych 
nieporozum ień i nie dojdziem y do popraw nej p ro ­
dukcji naszego sprzętu tak prędko, jak  tego w y­
m aga dcfbro przem ysłu.

4. Szkoleń:'e techniczne załóg i u spraw nian ie 
obsługi m aszyn leży napew no w W aszym  progra­
mie. Nie będę się więc nad tym  rozw odził — no­
tu jąc  to tylko jako  jeden z w ażnych współczyn­
ników  w ielkiej racjonalizac ji przem ysłu nafto ­
wego.

A teraz jeszcze k ilka uw ag o racjonalizac ji m a ­
lej, terenow ej.

Je j problem y są  na codzień i leżą w w ielkun 
w achlarzu  m aszyn i urządzeń w ierlniczo-eksplo- 
atacyjnych , od drobnych elem entów  m aszynow ych 
począwszy aż do całych m echanizm ów  i zespołów. 
I jakkolw iek jest to w łaściw ie tem at dla ra c jo n a ­
lizatorów  — konstruktorów , to jednak  każdy m e­
chanik  od  ślusarza począwszy może tu wnieść 
uspraw nien ie — zwłaszcza w m aszynach nowych, 
jeszcze n ie  w ypróbow anych.

Z jazd racjonalizatorów  nie m a za d a ira  s taw ia­
nia konkretnej tem atyki uspraw nień. Ale — 
chciałbym  przypom nieć pew ne problem y z uży ­
w anych m aszyn i urządzeń, k tóre pow inny za in ­
teresować naszych racjonaliżatorów .

W eźm y w iertn icę SM4, po przeróbce SM FM. 
P oddaję pod rozwagę:

a) jeżeli w iertn ica ta  m a być przewoźna, to 
w taki sposób, aby przejeżdżała n a  w łasnych 
kolach w całości, bez potrzeby oddzielnego 
transportow ania  jej części składow ych;

b) prohlem  konieczności pasa wiertniczego jako 
am ortyzatora dla sam ego m echanizm u w ier­
tniczego;

c) w iertn ica SM4 i SM FM pracu je  w ten spo­
sób, że je j sprzęgło głów ne zna jdu je  się poza

skrzynią biegów. W ym aga to zatrzym ania 
siln ika dla zm iany tych biegów lub stosow a­
nia luźnej tarczy pasow ej na  przystaw ce do 
w iertnicy. Jeżeli założym y jeszcze, że praca 
m echanizm u w ’erlnićzego na sprzęgle cier­
nym  może być korzystna, to co pow iedzą d a ­
lej racjonalizatorzy?

Maszt teleskopowy «Narada», o k tó rym  już 
wspom inałem , został przez liczne kopalnie p rzy ­
jęty  pozytywnie, pom ija jąc  drobne usterki p ie r­
wszego w ykonania. Były jed n ak  placów ki KN, 
k tóre — może naw et nie zaznajom iw szy się do­
k ładn ie z jego budow ą i sposobem m ontażu — 
ustosunkow ały się do tej konstrukcji negatyw nie, 
nie precyzując zresztą należycie zarzutów . Może 
racjonalizatorzy z tych kopalń  powiedzą, co im 
się n ie  podoba, i jak  by to było lepiej. Inform uję 
tylko, że konstrukcja  kosza została już  zn ren io n a  
i m aszty obecnie produkow ane m a ją  już  zatrzaski 
zabezpieczające przy staw ianiu . Zm ierzam y nadto 
do przeprow adzenia na terenie naszej fabryki po­
kazowego s taw ian ia  m asztu, na  które zaprosim y 
zainteresow anych z w szystkich KN.

Spraw a narzędzi udarow ych (św idry, nożyce, 
obciążniki, łyżki) w ygląda w przem yśle naftow ym  
tak, jak  by tu  już  nic nie dało się uspraw nić.

A przecież przez te w łaśnie elem enty w arsztatu  
w iertniczego m acie najw ięcej stó jek  na kopal­
niach. W praw dzie w ykonyw ane one są z w ypró­
bow anej stali w ęglistej wyższej jakości (n ie  z że­
laza, jak  to jedna z D yrekcji KN podała  przy 
uspraw ied liw ian iu  n iew ykonania p lanu), ale czy 
n ie lepsza byłaby in n a  stal, może stopowa, jak  to 
już  z a w nioskow ał jeden racjonaliza to r w FM od­
nośnie nożyc? A może na św idry  nadaw ałaby  się 
tym  bardziej odpow :ednio tw arda stal stopowa? 
A może je  u tw ardzać powierzchniowo?

A teraz w  spraw ie nożyc w iertniczych. N iektórzy 
w iertm cy podnosili już i podnoszą, że nożyce — 
elem ent tak drogi i k łopotliw y w ruchu  — nie są 
w pew nych w arunkach  w iercenia w ogóle potrze­
bne i w ierci s :ę dobrze bez nich. R acjonalizatorzy, 
przeanalizujcie , czy przy jak ie jś  m odyfikacji w in ­
nych częściach zespołu w iertniczego n ie  dałoby się 
ten kosztowny elem ent w ogóle wyelim inow ać.

A m aszty eksploatacyjne. Na tym  odcinku u  nas, 
to napraw dę «co k ra j — to obyczaj». N iew ątp li­
wie typizacja usun ie ten  bałagan. Ale w łaśnie, 
aby je j p rzy jść z pomocą, może racjonalizatorzy  
coś tu jeszcze w ym yślą ddbrego. Zaznaczam , że 
F ab ry k a  M aszyn w ypuściła m aszty teleskopowe 
(uspraw nienie). GKN otrzym ało już  dw a kom plety 
z wózkam i, SKN weźm ie jeden. Czekamy na re la ­
cję z ich pracy. Może racjonalizatorzy  p rzean a li­
zu ją  ten typ i po ew entualnych  popraw kach będzie 
mógł być uznany jako norm alny.

W  akcji racjonalizac ji w ielkiej i terenow ej prze­
m ysłu naftow ego w inien wziąć czynny udział tak ­
że Główny Insty tu t N aftowy, który dotychczas — 
podobnie jak  cały przem ysł naftow y — nastaw io­
ny jes t raczej na zagadnienia technologiczne czy­
stego w iertm etw a czy eksploatacji. Skoro zaś r a ­
cjonalizacja tych  dziedzin — to ich m echanizacja , 
należy rozbudować działy GIN w  tym  w łaśn ie k ie ­



runku. P ow inny one podejść w sposób usystem a­
tyzow any do leżących w eh zakresie problem ów, 
bo jak  dotychczas problem atyka m echaniki nafto ­
wej jest w GIN podejm ow ana raczej dorywczo.

Podsum ow ując, pragnę raz jeszcze podkreślić, 
że ze stanow iska mojego, jako m echanika, p ierw ­
szym, czołowym zagadnieniem  racjonalizacji 
w przem yśle naftow ym  pow inna być m echanizacja 
w iertn ic tw a i eksploatacji. Jestem  przekonany, że

wszyscy to podśw iadom ie czujecie, ale za mało 
się to propaguje i za m ało się robi dla realizacji 
tej tezy. Niech więc dzisiejszy Zjazd R acjonaliza­
torów będzie punktem  zw rotnym , niech rozw nie 
w ielką i m ałą  racjonalizac ję  w postaci in tensy­
wnej m echanizacji, k tó ra  jest bez w ątpień a p ie r­
wszym  w arunkiem  w ykonania P lan u  6-lelniego 
przez w iertnictw o i eksploatację przem ysłu nafto ­
wego.

Prof. Ini. Zdzisław W ilk
A kadem ia Górniczo-Hutnicza

Usprawnienie urządzeń do odgazolinowania gazu
{Referat wygłoszony na Zjeżdzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

G azoliniarnie n iedaw no przekonstruow ane w e­
dług nowoczesnych zasad p racu ją  stosunkowo le­
piej od urządzeń eksploatacyjnych, choc 'aż prace 
rekonstrukcyjne nie zostały doprow adzone do 
końca.

Gazolina jest lak cennym  produktem , że n a ­
leży racjonaln ie  wyzyskać każdy kilogram  lego 
półfabrykatu. Na wslęp e należy w yjaśnić pozy­
cję, jak ą  pow inna zajm ow ać gazolina w naszym  
gospodarstw ie, przy czym rozw ażania te m uszą 
być n a tu ry  zarów no ilościowej jak  rów nież jak o ­
ściowej. Rozchodzi się o n iektóre frakcje gazoliny, 
które n ad a ją  się do uzyskan a wysoko w artościo­
wych produktów , jeżeli tylko ilość ich usp raw ie­
dliw i kalku lac ję  gospodarczą, a więc np. eter izo­
propylow y lub izooktan. W  obecnych w arunkach  
te zag ad n 'en ia  nie zdają  się być aktualne, n a to ­
m iast ważne jest racjonalne zużycie propanu  i b u ­
tanu  w form ie chem icznie n iezm ienionej, a więc 
w postaci tzw. gazu płynnego.

Na tem at wysokiej wartości propanu  dla celów 
selektyw nej ra finacji olejów  odpada dyskusja 
i należałoby tylko u s ta l 'c  zapotrzebow anie p ro ­
panu do tego celu w p lan ie  na  dłuższy okres cza­
su. N iem a natom iast zdecydowanego poglądu do 
jak ich  celów i w jak ie j form ie należy używ ać p ro ­
panu i b u tanu  poza ra fin ac ją  olejów. Jeszcze r a ­
cjonaln iejsza jest dystrybucja tych produktów  
w form ie gazu płynnego w bu tlach  stalow ych do 
napędu pojazdów  m echanicznych, do użytku jako 
paliw a w iaboratoriach, do napędu  silników  b en ­
zynowych, o ile k alku lac ja  gospodarcza to u sp ra ­
w iedliw ia.

N asuw a n a to n ra s t wątpliwości, czy racjonalne 
jest wzbogacenie m iejskiego gazu węglowego przez 
karburyzację  pow ietrza gazem płynnym , ponie­
waż jest to droga dłuższa i droższa od wzbogace­
n ia  np. dodatkiem  gazu ziem nego (m etanu). 
O wiele lam ej przedstaw iałoby się np. n ieadsor- 
bow anie propanu w gazolin iarni, lecz w puszcza­
nie go do gazu odgazolinowanego, k tóry  zostaje 
doprowadzony m iędzy innym i także i do gazowni 
m iejskich, a więc wzbogaci gaz węglowy drogą 
znacznie tańszą. Jest to w ażny problem  gospodar­
czy, który może być rozw iązany ostatecznie tylko 
w oparc 'u  o dokładną kalkulację . R acjonalne zu­

żytkow anie propanu jes t zagadnieniem  pilnym , łą ­
czy się bow iem  ściśle z m etodą p racy  gazolin iarń  
i m a zasadn‘czy w pływ  na ich koszt ruchu .

Przechodząc po kolei poszczególne fazy w y­
twórczości gazoliny surow ej, pierw szym  i n a jb a r­
dziej pilnym , a zarazem  n ajła tw iejszym  zagadn ie­
niem  racjonalizatorsk im  jest ujęcie gazów n ie 
ujętych, oraz odgazolinow anie gazów dotychczas 
jeszcze n 'e  odgazolinow anych.

Na pierw szy rzut oka proste zagadnienie w p ra ­
ktyce może spowodować trudności, jeżeli chodzi
0 rentow ność przy m ałych ilościach gazu, a szcze­
gólnie w terenie odległym  od istn iejących gazoli­
n iarń . D la odosobnionych terenów  kalk u lac ja  w y­
każe, czy opłaci się położyć rurociąg względnie 
dw a rurociągi, tj. dla gazów gazol now ych i od­
gazolinow anych, względnie w jak im  czasie ru ro ­
ciąg laki się zam ortyzuje. Z reguły bow iem  d ą­
żyć należy do koncepcji rurociągu, poniew aż in ­
stalacja  sam odzielnej gazolin iarn i o m alej p ro ­
dukcji jest zbyt droga w eksploatacji, już  choćby 
tylko z uw agi na koszty obsługi, m agazynow ania
1 transportu .

D la m ałych  instalacyj należy w ykluczyć gazoli- 
n iarn ię  olejową, k tó ra  w racjonalnym  rozw iązaniu 
w ym aga drogich urządzeń  dla zautom atyzow ania 
ruchu . G azolin iarnia kom presyjna, tak jak  ona 
była rozw iązana dotychczas, n 'e  może dać wyso­
kiej spraw ności, a w w ielu w ypadkach w ym aga­
łaby wysokiego a więc i kosztownego sprężania 
gazu, co zwłaszcza przy  m ałych  w ydatkach jest 
nierentow ne. Pozostaje gazolin iarn ia  adsorpcyina 
węglowa. T u ta j potrzeba rozw iać złudzenia, jak im  
podlegali a  zdaje  się jeszcze podlegają nie tylko 
laicy, ale naw et i fachow cy odnośnie tak zw anej 
gazolin iarn i przenośnej. Pod tym  nńanem  próbo­
wali niektórzy n iesum ienni przedstaw iciele f r m  
zagranicznych przem ycić za drogie pieniądze ich 
gospodarczo dla nas zupełnie n ieuzasadnione ko n ­
cepcje konstrukcyjne.

Insta lac ję  gazolin iarni przenośnej m ożna uznać 
za zw yczajny nonsens, poniew aż p rak tyka w yka­
zuje, że gaz w ydobyw am y z odw iertów  przez dzie­
siątki lat i zazw yczaj w m iarę  postępu czasu w zra­
sta zaw artość gazoliny w 1 m 3 gazu. chociaż ' lość 
jego spada; instalacje gazolinowe stałe, racjonal-
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nie zaprojektow ane są zatem  naw et więcej u sp ra ­
wiedliwione, aniżeli urządzenia ropne lub inne.

Pozostaje zatem  według tych  wywodów opraco­
wać konstrukcję taniej, m alej i rentow nej gazoli- 
n iarn i węglowej dla pól naftow ych, posiadających 
gaz gazolinowy, dla k tórych  byłoby nierentow ne 
połączenie gazociągam i z g a z o lin a rn ą  is tn ie jącą .' 
Z ainstalow anie gazolin iarni kom presy jnej dla 
tych pól m iałoby uspraw iedliw ien ie tylko przy d u ­
żej zaw artości gazoliny i gdyby nie zależało na 
wysokiej w ydajności. W ykroplenic gazoliny przez 
oziębianie może m ieć gospodarcze uspraw nied li- 
w icnie przy bardzo wysokim  ciśnieniu gazu rzędu 
stu atm osfer, gdy gaz zaw iera dużo gazoliny i nie 
zależy nam  na wysokiej w ydajności propanu.

D rug 'm  z kolei tem atem  uspraw nien ia jest do­
kładny ilościowy i jakościowy p o n ra r  gazu.

P om iar ilościowy jest łatw iejszy i należałoby 
tylko przekontrolow ać zwężki, aparaty  sam opiszą- 
ce oraz apara ty  do pom iaru  ciężaru właściwego 
gazu. Zwłaszcza na spraw ne funkcjonow anie tych 
ostatn ich  należy położyć nacisk, poniew aż ciężar 
w łaściw y względnie rÓ żirca ciężarów  w łaściw ych 
gazu wchodzącego i wychodzącego z gazoliniarni 
daje cenne wskazówki dla prow adzenia rac jo n al­
nego ru ch u  gazoliniarni.

W  lej dziedzinie wynalazczość m a szerokie 
i wdzięczne pole do pracy, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o  samop:‘szące aparaty . W arto  zalecić u spraw nie­
nie przez zastosow anie tzw . wagi gazowej, pole­
gającej na stałym  pom iarze różnicy ciężarów w ła­
ściwych gazu i pow ietrza przy pomocy m ikrom a- 
nom etru. Należy zachęc'ć racjonalizatorów  p re ­
m iam i, aby w jak  najkró tszym  czasie wszystkie 
gazolin iarn ie posiadały  dobrze i pew nie funkc jo ­
nujące apara ty  re jestru jące w sposób ciąg ły  ró ­
żnicę ciężarów gazu w gazolin iarni.

W  zakresie pom iarów  jakościow ych jest zna­
cznie więcej do zrob 'en ia  i należy się zastanowić, 
w jak im  k ierunku poprow adzić prace rac jonaliza­
torskie. P rzede w szystkim  nie należy dążyć do w y­
posażenia w szystkich gazolin iarń  w najnow ocze­
śniejsze urządzenia, poniew aż byłoby to  bardzo 
kosztowne a poza tym  nie celowe. R acjonalne b y ­
łoby utw orzenie przy jednej z gazolin iarń  w ięk­
szego laboratorium  dla obsług' w szystkich gazoli­
n iarń , jeżeli chodzi o pom iary  kontro lne. Poza 
tym  każda gazolin iarn ia pow inna m ieć kom plet 
w łasny aparatów  w zakresie skrom niejszym  lecz 
w ystarczającym  do prow adzenia ruchu . Do w ypo­
sażenia centralnego laborato rium  należałoby 
oprócz typow ych aparatów , przew idzianych dla 
każdej gazolin iarn i, dodać następu jące  aparaty  
specpalne: ap ara t P odbie ln 'aka , spektrograf roz­
szerzony dla b ad an ia  gazów i apara ty  do badan ia  
węgla aktywnego, ja k  rów nież u rządzenia przeno­
śne do pom iaru  zużycia pary  wodnej.

T en  najskrom niejszy  program  pow inien być ko­
lejno urzeczyw 'stn iany , poczynając od pom iarów  
najprostszych, których celem jest ustalen ie zaw ar­
tości gazoliny w gazie i zbadanie składu gazu ga- 
zolinowego oraz odgazolinow anego. A paratu ra  
w gazo lin iarń : pow inna być tak  w ykonana i opa­
now ana przez personel, aby m ożna było  stale 
kontrolować każdy adsorber, przy każdym  nasy ­

ceniu, a nie jak  to m a  obeem e m iejsce — w n a j­
lepszym  w ypadku — dorywczo i niekom pletnie. 
Do tak  ułożonej pracy  potrzebny jest stały  w y­
kw alifikow any personel; dotychczas pom iary  —
0 ile w ogóle się je przeprow adza — w ykonuje n 'e  
zawsze odpowiednio w ykształcony deslylator.

Z pom iaram i ściśle zw iązana jest stała  kontrola 
ruchu. W  każdej gazolin iarni pow inien się z n a j­
dować k o m  p  1 e t n  y, p r z e j r z y s t y  i a k t u - 
a 1 n y schem at instalacji. N iestety, w wielu w y­
padkach  tylko n ieliczni w tajem niczeni zna ją  
wszystkie połączenia, często nie m ożna pew nie 
sLwierdzić, jak ie  są połączeń a rurociągów  i gdzie 
należy szukać ew entualnego błędu. Ponadto w k a ­
żdej gazolin iarni pow inien być wywieszony sche­
m at pracy, dla racjonalizatorów  zaś w zw iązku 
z kontro lą  ru ch u  — oprócz wyżej w ym ienionych 
urządzeń, jeszcze następujące: szybka kontrola 
wilgotności węgla, po m iar ciężaru właściwego g a­
zoliny o wysokiej prężności par, ap a ra t do s ta n ­
dartow ego szybkiego oznaczania zaw artości gazo­
liny w gazie z ruchowego p u nk tu  w idzenia.

Sam a ap a ra tu ra  naszych gazolin iarń  nasuw a 
następujące uw agi: K lapy obiegowe należy  s ta ­
rannie uszczelnić przez dopasow anie grzybka k la ­
py do siedzenia, a n ie przez nak ładan ie  n ad m ie r­
nych ciężarów. Często k lapy  takie są u n ierucho­
m ione z pow odu nieszczelności i na w ypadek po ­
żaru lub zaburzenia w c:śn ien iu  nie spełn ia ją  sw e­
go zadania. F iltrom  należy poświęcić dużo u w a­
gi, często je  kontrolować, czyścić (destylow ać)
1 w ym ieniać ładunki. W  adsorberach należy prze- 
konlrolować w szystkie w entyle na szczelność, 
k tó ra jest pierw szym  w arunkiem  spraw nej pracy 
gazor.niar.ni. Uzupełnić w entyle do «cięcia» desty­
lacji w tych  adsorberach, gdzie ich nie m a. W ę­
giel aktyw ny należy często przesiewać, oddzielać 
m iał i uzupełniać górne w arstw y węglem nówym
0 dużej aktywności.

Jednym  z najpow ażniejszych, a zarazem  n a j­
trudniejszych zagadnień jest odpowiednie obcią­
żenie węgla. Jeżeli w spom niana wyżej zasada n ie ­
zbyt wysokiej w ydajności p ropanu n ie  będzie 
przyjęta, wówczas należy dążyć do niskich obcią­
żeń węgla około 2%, aby nie nastąp ił punk t prze­
łom u dla propanu. Jest to bardzo m skie i do tych­
czas u nas nie prak tykow ane obciążenie. T ru ­
dność leży nie w sam ym  obciążeniu, lecz w zw ię­
kszeniu ilości cykli, a w ięc przede w szystkim  
w zw iększeniu zużycia paiy , zużyciu m ocy dla 
napędu w entylatorów  (sprężarek) do przetłacza­
n ia  igazu obiegowego, w zw iększonym  z u ż y c u  
w ęgla i a rm a tu ry  czyli w sum ie w znacznym
1 wprost niepom iernym  zw iększeń 'u  kosztów pro­
dukcji.

Dlatego należy się pow ażnie zastanow ić nad 
dążeniem  do otrzym an a w naszych gazolin iar- 
n¡ach m aksim um  w ydajności propanu, gdyż nie 
jest to problem  łatwy. P rzy najw yższej w yd a jn o ­
ści propanu, cała p raca  gazolin iarni m usi u lec— 
gruntow nej zm ianie w k ierunku  przyspieszenia 
całego ruchu, skrócenia czasu destylacji i rege­
neracji węgla. Jeżeli chodzi o racjonalne nasyca­
nie, to nie w ydaje się w skazane w prow adzanie 
dodatkow ej absorpcji w oleju absorpcyjnym , co
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skom plikow ałoby tylko ruch  fibez żadnego efektu. 
Jedynym  racjonalnym  rozw iązaniem  zdaje się 
być adsorpcja szeregowa, a w .ęc nasycenie p ie r­
wszego adsorberá aż do obciążenia np. 12%, 
a drugiego, połączonego z pierw szym  w szereg, 
do ok. 2%. R atunkiem  przy tego rodzaju  lub po­
dobnej pracy będzie obniżenie zużycia pary  przez 
k ró tko trw ałą destylację z k ry tyczną szybkością 
w ypływ u pary, zużycie wody gorącej (kondensatu) 
i w yzyskanie ciepła kondensacji dla podgrzew a­
n ia gazu obiegowego.

N iestety przy  niezbyt w ygórow anym  — jak  na 
obecne konstrukcje — zużyciu pary  destylacyjnej 
w ilości około 3 kg na  1 kg gazoliny, b ilans te rm i­
czny w ypada w prost 1'alalnie. E n ta lp ia  kondensa­
cji dla 1 kg gazoliny wynosi średnio poniżej 100 
Kcal, zaś dla p a ry  wodnej powyżej 500 Kcal, czyli 
że ilość ciepła, jak ą  należy odebrać przy konden­
sacji destylatów  z adsorberá jest około p iętnaście 
razy w iększa dla pary  wodnej niż dla produktu .

T u ta j trzeba koniecznie wkroczyć bardzo ener­
gicznie, a  więc przede w szystkim  pom ierzyć isto­
tne zużycie pary  wodnej i zaagitow ać szerokie 
koła wynalazców, aby zajęły  się pow ażnie tym 
problem em . Jako  program  natychm iastow y aż do 
zgłoszenia pom ysłów  lepszych poddaje au to r uło- 
ż e n e  takiego schem atu pracy, by okresy desty­
lacji nakryw ały  się z okresam i podgrzew ania 
gazu obiegowego dla uzyskan ia  przez w ym iennik 
ciepła o lbrzym ich ilości energii cieplnej, dzisiaj 
w, m arno traw ny  sposób traconych.

D rugim  w skazaniem  będzie użycie gorących 
kondensatów  pary  wodnej do zasilan ia  kotłów. 
Problem  ten łączy się jed n ak  z zagadnieniem  bez­
względnego zabezpieczenia przed wtłoczeniem  do 
kolia parowego gazol ny , nie tylko przez n iedbal­
stwo lub pomyłkę, lecz także w form ie em ulsji 
gazoliny z wodą, k tó ra  w pew nych w arunkach  po ­
wstaje.

Pom yślne rozw iązanie tych dwóch zagadnień 
stanow iłoby n ap raw d ę  m ilow y krok  naprzód 
w technologii gazu ziem nego i jest bardzo w dzię­
cznym  polem do popisu dla naszych rac jonaliza­
torów. Odnośne porów nania przeprow adzić należy

tylko na  podstaw ie w iarygodnych i praw idłow o 
w ykonanych p o m  i a r o w, d o k o n a n y c h  
p r z e d  oraz p o  u l e p s z e n i u .

Z problem em  tym  łączy się zm niejszenie zu­
życia wody chłodzącej przez odpuszczali'e m ożli­
wie gorącego kondensatu  natychm iast po skon­
densow aniu pary  wodnej, a  więc w pierw szym  
kondensatorze.

Celem skrócenia czasu regeneracji., należy bez­
względnie we w szystkich  gazolin iarn iach  zasto­
sować podw ójne sita i podw ójne w arstw y węgla 
dla zw iększenia ilości gazów obiegowych.

Ja k  w idzim y, wysoka w ydajność dla propanu  
pociąga za sobą bardzo poważne przeróbki i d la ­
tego należy bardzo rozw ażnie i z dokładną k a lk u ­

l a c j ą  podchodzić do tego trudnego zagadnienia. 
N a jp ro śce j byłoby w ybrać dla celów ekspery­
m entalnych  jed n ą  z najlep iej nadających  się do 
lego celu gazoliniarń, poczynić tam  odpow iednie 
adap tacje  i przez szereg pom iarów  w ruchu  w y­
szukać najekonom iczniejszy schem at pracy. S p ra­
wca b ia n s u  gazolin iarni jes t ściśle zwdązana z za­
gadnieniem  pom iaru  gazu, zarówmo ilościowogo 
jak  i jakościowego. Jeżeli pom iary  te  będą posta- 
w ione na wysokim  poziomie, nie będzie stanów 'ło  
trudności wyliczenie stosunku gazoliny uzyskanej 
oraz je j składników' do zawartości tych sk ład n i­
ków' w gazie gazolinowym .

R easum ując powyższe wywody, m ożna streścić 
je w' pięciu zasadniczych w skazaniach  rac jo n a li­
zatorskich:

1. Odpow iednio w ykształcony i ilościowo w y­
starczający  personel pom iarowy.

2. C entralne laboratorium  i wyposażenie k aż­
dej gazolin iarni w konieczną ap a ra tu rę  k on­
trolną.

3. U jęb e  gazów nie u jętych  i ich ddgazoli.no- 
wanie.

4. P rzeróbka jednej z gazolin iarń  według zasad 
najw yższej spraw ności.

5. Przeróbka w szystkich pozostałych gazolin iarń  
na podstaw ie w yników  otrzym anych w gazoli- 
n arn i dośw iadczalnej.

Władysław Lipiec
Kier. Ośr. Metod. O R Z Z  Kraków

Nowa uchwała Rządu, dotycząca wynalazczości pracowniczej
{Referat wygłoszony na Zjeżdzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

M ając m ów ić o now ych przepisach dotyczących 
racjonalizacji i wynalazczości pracowmiczej, tj. 
o dekrecie tz dn ia  12. IX. 1950 r. i o uchw ale Rady 
M inistrów  z d n ’a 14. VI. 1951 r. Nr 291, należy 
zwrócić n a jp ie rw  uw agę n a  k ilk a  charak terysty ­
cznych momentów' dzisiejszej narad y . N arada ta 
m a być podsum ow aniem  osiągnięć n a  polu rac jo ­
nalizacji w  przem yśle naftow ym , m a być m ie j­
scem przenoszenia doświadczeń, m iejscem  k ry ­
tyki i sam okrytyki niedociągnięć i w szystkich 
niedom agań. T u m ieli się w ypow iedzieć rac jo n ah -

zatorzv o tym, co ich boli i o tym, co chcieliby 
osiągnąć, by w yjść z  te j n arady  wzbogaconymi 
w' praktyczne wskazówki, jak  pokonyw ać trudności 
stojące przed nim i, żeby w y p e łn ć  w szystkie za­
dania, jak ie  s taw ia ją  P a rtia  i Zw iązki Zawodowa 
na tym  odcinku w ykonania p lanu  6-letniego.

Czy n a rad a  spełn iła  zadania, jak ie  niew ątpliw ie 
nakreślili sobie organizatorzy? Odpowiedź m usi 
wypaść, że ty lko  częściowo. Przyczyny są zaś n a ­
stępujące: przede w szystkim  nie słyszym y głosów 
tych, którzy oddolnie m ają  w pływ  na produkcję.
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tj. robotników7, racjonalizatorów . Z abierali głos 
w dyskusji kierow nicy, inżynierow ie, a robotnicy 
n 'e . Mało ich jesit obecnych n a  ¡naradzie w  s to sun­
ku  do pracow ników  technicznych, a ci którzy przy­
byli nic zab ie ra ją  głosu, poniew aż nie um ieliśm y 
w ytw orzyć atm osfery, w której czuli by się do­
brze, swojo, mieosamotn i en i. Gzy uw idoczniła się 
tu ta j ta serdeczność w spółpracy m iędzy robotn i­
kam i a  apara tem  inżyniery jno-technicznym  — 
nie. Gdzie leży w ina?

Zacznijm y od referatów . Referat pierw szy o p ra ­
cowany dobrze, naukow o, poparły  faktam i, m ów ił 
jed n ak  tylko o osiągnięciach w przem yśle n afto ­
wym  do roku 1939, o ludziach którzy nie żyją, albo 
są za granicą, ale ani słow a n ic pow iedział o tych, 
k tórzy m a ją  w dzisiejszej rzeczywistości olbrzy­
m ie zasługi i osiągnięcia w dziedzinie rac jo n aliza­
cji, k tórzy zn a jd u ją  się tu  ¡na sali, w  lej chw ili 
sto ją przy swoim  w arsztacie pracy, są w p ie r­
wszych szeregach budow niczych now ej rzeczyw i­
stości, lepszego ju tra  ludu  pracującego. Ci ludzie, 
k tórzy  b u d u ją  szczęśliwą ojczyznę, w olną od k a ­
pitalistów  ii wyzyskiwaczy, b u d u ją  Polskę L udo­
wą, Socjalistyczną, w ty m  referacie  m iejsca nie 
m ieli.

R eferat drugi rzeczowo n ieźle opracow any, do­
stępny jednak  dla ludzi o pew nym  przygotow aniu  
technicznym . Słowa, jak ie  się słyszało: «My» 
i «Wy», dyplom  i inżynier, ś lusarką niech z a j­
m u je  się ślusarz, sam ochodem  szofer, n ie zaw ie­
ra ły  zachęty d la  łych, k tórzy  staw ia ją  pierw sze 
kroki n a  polu racjonalizac ji i wynalazczości robo­
tniczej. Z refera tu  n ie  przeb ija ła  m yśl zachęcająca 
ap a ra t techm czny do w yjścia  na spotkanie z ro ­
botnikam i. Gdy dodam y, że refera ty  były wygło­
szone w form ie n ieprzystępnej dla robotników , to 
trudno  m ówić o rzeczowej krytyce i o zabieran iu  
giosu przez robotników. Co gorsza, n 'e  było ani 
jednego słowa o za ła tw ian iu  wniosków rac jo n a li­
zatorów  i  w ypłacaniu  nagród, podczas gdy fo r­
m alności — jak  nam  w iadom o — są niezałalwiamie 
po k ilka  m iesięcy i zam iast przystąpić do analizy 
w m osku, to n a jp ierw  analizu je  się pom ysłodawcę.

O pracy  Zw iązku trudno  m i mówić, gdyż nie 
znam  tej pracy n a  tutejszym  terenie, należącym  
do innego wojew ództwa.

Po tych k ilku  uw agach w stępnych przechodzę 
do właściwego tem atu.

Ruch racjonalizatorsk i rozpoczął s 'ę  u nas za ­
raz po w yzwoleniu w roku 1945. K iedy trzeba było 
dźwigać z ru in  i odbudow yw ać zniszczony prze­
m ysł, zru jnow any przez im perializm  hitlerow ski, 
w ledy klasa robotnicza Polski podjęła olbrzym ie 
dzieło odbudow y przem ysłu, nie patrząc  czy i jaką  
dostanie w ypłatę, bez k ierow nictw a dyplom ow a­
nego i bez ap a ra tu  technicznego (bo i tych w ojna 
n ie  oszczędziła); robotnicy sam i k ierow ali w ów ­
czas pracam i, w ykazując pomysłowość, czego do­
wodem  je s t przedterm inow e w ykonanie 3-lctniego 
p lan u  odbudowy.

Od roku  1945 do 1947 rac jo n alizac ja  była raczej 
im prow izow ana, n ie  była u ję ta  w odpowiednie 
form y organizacyjne, k tó rą  u jm u ją  późniejsze od­
pow iednie przepisy. S ek re taria t CRZZ 18. X. 1949 
roku  zatw ierdził R egulam in K lubu Techniki i R a­

cjonalizacji, a w7 ślad za n im  ukazało się zarządze­
nie Przewodniczącego Państw ow ej KonTsji P la ­
now ania Gospodarczego z dn ia 26. X. 1949 roku 
w: spraw ie organizow ania w7 zakładach  pracy łych 
klubów.

W  dalszym  rozw oju ru ch u  racjonalizatorskiego 
Rząd Polski Ludow ej, d o ce n a jąc  twórczą myśl 
szerokich m as, w ydał 12. IX. 1950 r. dekret o w y ­
nalazczości pracow niczej, k tó ry  ukazał się 20. IX. 
1950 z m ocą obow iązującą, a zarządzeniem  w yko­
naw czym  dekretu (była U chw ala R ady M inistrów 
z dn ia  14. IV. 1951 r. Nr 291.

D okładne om ów ienie choćby jednej z w ym ienio­
nych uchw ał, zajęło  by dużo czasu i nie wszystko 
dałoby się zapam iętać, wobec lego dla zachęcenia 
do szczegółowego zapoznania się z tymi zarządze­
n iam i przytoczę najw ażniejsze w yjątk i.

W  czasie dyskusji jeden  z m ówców zarzucił brak  
opieki nad  racjonalizato ram i i b rak  odpow iednich 
przepisów  dla działalności klubów  T. i R. Zarzut 
len postaw ił chyba je d y n e  pod adresem  kierow ­
n ic tw a sw-ego zakładu. Przecież w ym ienione prze­
pisy lo nic innego ja k  w ytyczne do pracy i troskli­
w a optoka n a d  ruchem  racjonalizatorsk im . Gdy 
wzyw a się do otoczenia opieką racjonalizatorów 7, to 
należy tylko ściśle przestrzegać przepisów  i stoso­
wać je  w7 zakładzie pracy, bo w  nich  w yrażona 
jest troska P artii, Rządu i Związków  Zaw7odo- 
wych.

U chw ałą sekr. CRZZ w ydany zoslal regulam in 
klubów7 T. i R., k tó ry  daje wytyczne, jak  je  o rga­
nizować, określa ich działalność i w yraźnie ok re­
śla, kto może zostać członkiem  klubu. Zadaniem  
k lubu  jest p o dnoszene  w śród pracowników7 w ia­
domości Iccim icznych, pobudzanie m yśli twórczej, 
zw iększanie wartości zgłaszanych pomysłów7. P o ­
w itan ie  k lubu  T. i R. in ic ju je  R ada Z akładow a 
w; porozum ieniu z k ierow nictw em  zakładu. Człon­
kiem  zaś k lubu  może być każdy p ra c o w n k  zak ła ­
du, fizyczny czy um ysłow y, będący członkiem 
Zw iązku Zaw7odow7ego.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG z dnia 26. 
X. 1949 r. określa  dokładnie źródła, z jak ich  należ}7 
czerpać fundusze na  prow ndzenie dz 'ałalności k lu ­
bów7 T. i R., jak  również poleca bezzwłoczne dele­
gow anie jednego z wysoko kw alifikow anych  p ra ­
cow ników technicznych do w spółdziałania w p ra ­
cach klubu  Icerowniiotwn zakładów7, z a tru d n ia ją ­
cych powyżej 500 osób. D ekret określa i rozgran i­
cza pom ysły racjonaliza lorskie* na w ynalazki, udo­
skonalen ia i uspraw nien ia  i stw ierdza, że w łaści­
cielem paten tu  jes t państw ow y czy uspołeczniony 
zakład pracy, Który ponosi koszty zw iązane z fo r­
m alnościam i uzyskania paten tu . Na karcie  w y n a­
lazku, udoskonalenia, czy u sp raw n ien ia  pracow ­
niczego um ieszcza się im ię i  nazw 'sko  twórcy, 
g rupy lub zespołu. P a ten t n a  nazw isko pryw7ałnej 
osoby może być w ydany w tedy, kiedy zakład  p a ń ­
stwowy lub uspołeczniony n ie  skorzysta z p ro ­
jektu .

D ekret zobow iązuje kierow nictw o do udzielan ia  
w szechstronnej pomocy przy opracow yw aniu  i r e ­
alizacji p ro jek tu  pracowniczego. Art. 24 określa 
spnkcje k arn e  w razie  n ie  przestrzegania p rzep i­
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sów; posiadło z dekretu  dow iadujem y się, jak ie  
pom ysły, gdzie i do kogo n a l e ż y  zgłaszać.

U chw ała Rady M inistrów  z dnia 14. IV. 1951 r. 
N r 291 dotyczy w ynagradzan ia twórców w y n a­
lazków, udoskonaleń i uspraw nień  technicznych. 
Z aw iera ona  41 punktów , z których przytoczę tylko 
niektóre; mp. art. 5 podaje: «W ynagrodzenie za 
projekt opracow any w spólnie przez k ilka  osób 
dzieli się m iędzy te osoby zgodnie z zaw artym  
m iędzy n im i porozum ieniem . W  braku  porozu­
m ienia, w ynagrodzenie w ypłaca się w częściach 
równych.» W  celu u łatw ien ia  obliczenia w ynagro­
dzenia jest um ieszczona tabela, podająca wyso­
kość procentu w pierw szym  i w  następnym  zak ła ­
dzie, zależnie od oszczędności rocznej, uzyskanej 
przez zastosow anie pom ysłu, k tó ra w m yśl art. 8 
jest podsLawą do obliczenia nagrody. B ardzo ko ­
rzystny dla racjonalizatorów  jest art. 14 podający, 
że w ynagrodzenie powiększa się:

a) w przypadku  złożenia z projektem  opisu te­
chnicznego i n iezbędnych rysunków  ogól­
nych — o 10% zasadniczej prem ii,

b) w przypadku złożenia kom pletnego opraco­
w ania wykonawczego, jak  rysunków  wyko • 
naw czych, m ontażow ych, opisu procesu te ­
chnologicznego, receptury  lub innych szcze­
gółowych m ateria łów  potrzebnych dla zrea­
lizow ania p ro jek tu  — o 25% zasadniczego 
w ynagrodzenia.

c) w przypadku złożenia m odelu potrzebnego 
dla w y jaśn ien ia  istoty p ro jek tu  — o 30% za­
sadniczego 'w ynagrodzenia.

Zachętą d la racjonalizatorów  jest art. 15. Jeżeli 
udoskonalenie techniczne lub uspraw nien ie  zosta­
n ę  w prow adzone w życie w  więcej niż w jednym  
zakładzie pracy, twórcy w ypłaca się dodatkowe 
w ynagrodzenie w zależności od oszczędności o sią­
gniętych w następnych  zak ładach  pracy, pod w a­
runkiem , że udoskonalenie techniczne lub usp raw ­
nienie zostanie zastosow ane nie później, niż w ter­
m in ie  12 m iesięcy od daty zastosow ania w p ie rw ­
szym  zakładzie pracy. P rzy w ypłacie dodatkowego 
w ynagrodzenia nie potrąca się kwot wypłaconych 
Iw ercy w pierw szym  zakładzie pracy.

Jakże w yraźnie R ada M inistrów  docenia myśl 
racjonalizatora , skoro w a rt. 18 norm uje , że «W y­
nagrodzenie za w ynalazki w ypłaca się niezależnie 
od stanow iska zajm ow anego przez twórcę w  za­
kładzie pracy.»

Art. 27 usuw a wszelkie dotychczasow e n iepew ­
ności i różne in te rp re tac je  odnośnie zm iany norm  
na skutek zastosow ania pom ysłu racjonalizato r­
skiego i precyzuje jasno: «Jeżeli p rzy jęty  do w y- 
k o rży s la ira  pro jek t zm ienia norm y techniczne 
i kalku lacyjne, jednostka, której p ro jek t został 
p rzy jęty  do w ykorzystania, je s t obow iązana wypro­
wadzić now e norm y techniczne i kalku lacy jne  ró ­
wnocześnie z przystąp ien iem  do zas:tosowran ia  p ro ­
jektu. W  stosunku do twórcy pro jek tu  poprzednie 
norm y u trzym uje  się na przeciąg 6 m iesięcy, l i­
cząc od pierw szego dn ia  zastosow ania jego p ro ­
jektu.»

Art. 32 określa wysokość i term iny  nagród dla 
twórców pom ysłów:

a) w ynagrodzenie do 500 zł w ypłaca się twórcy 
w term in ie 14 dn i od d n ia  w prow adzenia w7 życie 
projektu ,

h) w ynagrodzenie przew yższające 500 zł w y­
p łaca się w  wysokości 25%, lecz n ie  nm iej n 'ż  500 
zł, w term inie m iesięcznym  od dnia zatw ierdzenia 
p lan u  w ykorzystania projektu, następnie 25% ogól­
nej kw oty wy .nagrodzenia w ypłaca się  w  term in ie 
m iesięcznym  po upływ ie 6 m iesięcy w ykorzysta­
n ia  przyjętego projektu , pozostałą zaś część w y n a­
grodzenia po ponow nym  obliczaniu  faktycznie 
uzyskanych oszczędności przez zastosow anie p ro ­
jektu , n ie  później n iż  w ciągu 2 m iesięcy od daty 
zakończenia pierw szego ro k u  w ykorzystania p ro ­
jektu.

N ad artykułem  tym  należy się chw ilę za trzy ­
m ać i w y jaśn ić  pewnie wątpliw ości, k tó re m ogłyby 
się n asu n ąć  racjonalizatorom  z powodu rozłoże­
n ia  w ynagrodzenia n a  cały rok. Mogliby n iejeden  
powdedzieć, poco tak długo czekać? Otóż to czeka­
n ie  jest w  interesie samego tw órcy w ynalazku 
pracowniczego, udoskonalenia czy uspraw nienia, 
a trzeba pam iętać, że n ie  wolno działać ani n a  
szkodę pracow nika an i zakładu. Dotychczas ileż 
lo razy kom isja u sp raw nień  wniosek zatw ierdziła, 
prem ię tw órca pom ysłu otrzym ał, a  wniosek m:e 
został zastosow any n a  zakładzie. Ile lakie postę­
pow anie przynosiło szkody, rac jo n aliza to r nie 
m ógł w ypróbow ać swoich sił i b u n tu jąc  się wre- 
w nęlrznie, że m yśl jego została zlekceważona, 
zniechęcał się całkowdcie do całej akcji. Dano m,u 
k ilkaset złotych n a  odczepne, a P aństw o ponosiło 
duże slraljo

W eźm y inny  przykład. K om isja uspraw nień  
rozpatrzy ła wniosek, skalkulow ono oszczędności 
roczne i taką kalku lac ję  m niej czy więcej ścisłą 
przyjęto, a po w ypłaceniu  nagrody już więcej nie 
w racano do tej spraw y. Tym czasem  uzyskane 
oszczędności n a  przestrzeni roku  grubo przew yż­
szyły obkczone, z czego pom ysłodaw ca już nie 
m ia ł żadnej korzyści. Na podstaw ie obecnej 
uchw ały  m ożna po roku obliczyć dokładnie oszczę­
dność i sp raw iedkw ie wypłacić. Tw órca pom ysłu 
jak  i ad m in is trac ja  zakładu  m usi się zaintereso­
wać uspraw nieniem  n a  przestrzeni całego roku.

Art. 41 ustala, że u chw ała  w7chodzi w7 życie 
z dniem  ogłoszenia, przy czym jednocześnie tracą 
m oc obow iązującą d o tych czasów7 e przepisy w  za­
kresie unorm ow anym  tą uchw ałą.

Na zakończenie pragnę dać k ilka  praktycznych 
wskazówek, jak  prow adzić p racę  w7 k lubach  T. 
i R. Gdy Klub T echniki i R acjonalizacji chce do­
brze spełnić sw e zadania, u n ik n ąć ' niedom ów ień 
czy to z racjonalizato ram i czy z ad m in is trac ją , 
u n ik n ąć  niepotrzebny cli zgrzytów7, ¡błądzenia 
w7 niepew ności, w in ien  n a ty ch m ias t zaopatrzyć 
się w7e wszystkie om ów ione tu  przepisy. Z arząd 
klubu  T. i R. m usi zapoznać się  z n im i, jak  się to 
m ówi, «od deski do desie», wonny one być p rzed­
m iotem  obrad  k ilku posiedzeń zarządu  z udziałem  
jak  najw iększej ilości członków7. Po zapoznaniu 
się z przepisam i, p raca  stan ie  się dla w7as o w iele 
łatwuejsza. Z nając  dobrze przepisy  podniesione 
sw?e wiadomości, poznacie, w7 jak i sposób należy 
korzystać z dobrodziejstw7, jak ie  nam  daje Rząd
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Polski Ludow ej, jak  otoczyć opieką człowieka 
pracy, jak  pod przew odnictw em  PZ PR  walczyć
0 dobrobyt szerokich m as pracujących. Rząd sa ­
nacy jny  Polski przed wrześniowej hal się św iado­
m ych obyw ateli, Rząd Polski Ludow ej pragnie 
mieć obywatel: uśw iadom ionych i usiln ie  im  p o ­
m aga na każdym  odcinku życia gospodarczego
1 kulturalnego. Im  wyższa będzie u  nas. św iado­
mość zawodowa, tym wyższa będzie i świadom ość 
ideologiczna; tym  skuteczniejsza w alka z w rogam i 
ludu  pracującego, to jest z im perialistam i anglo-

am erykańskhn i i ich sługusam i, którzy chcieliby 
odebrać nam  wolność, rozpętać now ą pożogę wo­
jen n ą  i zakuć w k a jd an y  kapitalistycznej niewoli.

Być św iadom ym  — to kochać naszą ojczyznę, 
ojczyznę ludu  pracującego, to w zajem nie w ycho­
wywać się w duchu in ternacjonalizm u, w duchu 
solidarności robotniczej całego św iata, >lo budow ać 
lepsze ju tro , którem u n a  im ię socjalizm , św iad o ­
mość robotnicza, to m obilizacja w szystkich sił po­
stępow ych do walki o  u trw alen ie  pokoju n a  
świecie.

Mgr Inż. Władysław Windisz
Czechowice

Nowe drogi ruchu racjonalizatorskiego
(Referat wygłoszony na Zjeździć Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

S t r e s z c z e n i e  
R e fe ra t  o p isu je  n o w ą  w yższą  fo rm ę  ru c h u  r a c j o ­

n a l i z a to rsk ieg o  p o w s ta łą  n a  Śląsku ,  m ia n o w ic ie  r a ­
c jo n a l iz a to r s tw a  zespo łow ego  p rzez  tw o rz en ie  o d ­
d z ia ło w y ch  b ry g a d  ro b o tn ic z o - in ż y n ie r sk ic h  i ogó l­
n o -o d d z ia ło w y  c h -k o o rd y n a c y jn y c h .  O m a w ia  k i lka  
p r z y k ła d ó w  p ra c y  r a f in e r y jn e j  j a k o  i lu s t r a c ję  n o ­
wej  m eto d y ,  n a d a j ą c e j  się  do  w p r o w a d z e n ia  do 
każd eg o  z ak ład u .

A naliza w yników  pracy  Klubów T echnik i i R a­
cjonalizacji pozw ala założyć, że kluby pracow ały 
z rozm achem  i że p rzejaw iały  dużą aktywność. 
Oznacza to: 1) regu la rne  zeb rań ‘a, 2) p rzeprow a­
dzanie ankiet, m ających  na  celu spopularyzow a­
nie prac racjonalizatorskich, 3) organizow anie 
kursów  dokształcających, 4) u rządzanie w ycie­
czek, odczytów, pogadanek ild. W  niektórych w y­
padkach ze względu n a  m iejscow e w arunk i p ra ­
ca ta może ku lała , jednak  — ja k  w ynika ze sp ra ­
wozdań — zostały osiągnięte dość znaczne oszczę­
dności. Np. racjonalizatorzy jednej ra finerii osią­
gnęli oszczędności:

w  roku 1949 ......................... zł 53 000 000
„ 1950  „ 68 000 000

Założenie to jest potrzebne po to, by robiąc 
krok naprzód widzieć, że to co za nam i, m a już 
g ru n t urobiony i tw ardy.

Po ogrom nych zniszczeniach w ojennych, 6 lat 
odbudowy m ilow ym  krokiem  posunęło naprzód 
przem ysł rafinery jny , m im o to  daleko w tyle sto­
im y w rzędzie tych państw , k tó rych  przem ysł ra ­
finery jny  stoi na najw yższym  poziom ie techniki. 
P rzed naszym  przem ysłem  naftow ym  stoi ogrom ­
ne zadanie: unowocześnienie zakładów  i u sp raw ­
nienie prac w zakładach. W  zadaniu  tym  niepo­
ślednią rolę do sp e h ra n ia  m a ją  K luby Techniki 
i R acjonalizacji.

Na czołó zagadnień rafin ery jn y ch  w ysuw ają się 
problem y:

1) obniżenie s tra t m agazynow ania,
2) podniesienie jakości olejów  sm arow ych 

a w szczególności olejów  silnikow ych,

3) autom atyzacja  procesów,
4) obniżenie zlewów,
5) racjonalne w ykorzystanie odpadków ra f in e ­

ry jnych .
Problem y wyżej w spom niane w ym agają n 'e  je ­

dnostkowej, lecz zespołowej pracy, dlatego leż 
z pojedynczego, indyw idualnego rac jonaliza to r­
stw a m usim y w ejść na nowe drogi — drogi ra ­
cjonalizatorstw a zespołowego, przez stw orzenie 
brygad, zespołów robotniczo-inżynierskich. T akie 
zespoły is tn ie ją  już  w niektórych zakładach ś lą ­
skich, jak  podano na zjeździć przew odniczących 
Klubów Techniki i R acjonaPzacji w ojew ództw a 
katowickiego. W  H ucie lia ildon  tego rodzaju  sy­
stem  zastosow ano już  od daw na, osiągając bardzo 
dobre wyniki.

Na czym polega racjonaP zalorslw o zespołowe?
Odpowiedź na py tan ie daje p ro jek t opracow any 

przez m gr inż. M echanika Tadeusza, k tóry  w n a j­
w ażniejszych szczegółach dosłownie przedstaw ia 
się następująco: «Celem .robotniczo-inżyn:erskich 
brygad racjonalizatorsk ich  jest połączenie tw ó r­
czej in icjatyw y przodow ników  pracy, m istrzów  
i robotników  z naukow ym i w iadom ościam i i do­
św iadczeniam i techników  i inżynierów  dla u ja w ­
nien ia rezerw  produkcyjnych  zakładu.

I. R o d z a j e  b r y g a d
B rygady racjonalizato rsk ie  robotniczo-inżynier- 

skic dzielą się na:
1) b ry g ad y  oddziałowe,
2) brygady  koordynacyjne, ogólno-oddziałow e.

II. Z a d a n i e b r y g a d  r o b o t n i c z o-i n- 
ż y n i e r s k  i c h

Do p lan u  p racy  b rygady  oddziałow ej należy 
zwiększenie w ydajności, polepszenie w arunków  
zdrow otnych stanow iska pracy i jakości wyrobów 
oraz z m n ie jsz e n i kosztów n a  jednostkę produkcji 
przez:

1) zbadanie optym alnej w ydajności m aszyny 
czy urządzenia,

2) racjonalizację  ruchów  roboczych,
3) organizację stanow iska pracy,



4) organizację obsługi s lan o \\'sk a ,
5) organizację rozdziału pracy,
6) organizację i m echanizację transportu  m ię- 

dzyoperacyjnego,
7) w prow adzenie nowej technologii procesów 

produkcyjnych,
8) skrócenie cykli produkcyjnych,
9) zabezpieczenie i u rządzenia z dziedziny BHP

10) podw yższeń 'e jakości produkow anego w yro­
bu,

11) oszczędność na surow cach, m ateria łach  po­
m ocniczych i energii,

12) zm iany konstrukcy jne  wyrobów narzędzi, 
przyrządów , m aszyn i urządzeń.

III. S k ł a d  r o b  o l n i c z o- i  n ż y n i e r s k  i e j 
b  r y g a d y  o d d z i a ł o w e j

W  skład b rygadyoddziałow ej może wejść każdy 
pracow nik zakładu.

Skład brygady w inien być następujący:
a) robotnicy p racu jący  na stanow iskach obję­

tych planem  pracy rob.-inż. brygad rac jonaliza­
torskich,

1)) m istrzow ie i brygadziści,
c) służba obsługi i stanow isk pracy, ślusarze 

rem ontow i, pracow nicy transportu , m agazynu, 
półfabrykatów , wypożyczalni narzędzi, rozdzielni, 
b iu ra  warsztatowego,

d) kierow nik oddz'ału , inżynierow ie i technicy.
M inim alna ilość członków brygady może w yno­

sić 4 osoby a m ianow icie:
1) robotnik,
2) inżynier lub technik,
3) k ierow nik  oddziału, m istrz  lub brygadzista,
4) pracow nik ze służby obsługi stanow iska.
W arunk iem  koniecznym  utw orzenia brygady

rob.-inż. oddziałowej jest uczestnictwo i współ­
p raca co najm niej jednego robotnika, pracującego 
na stanow iskach objętych planem  uspraw nień  
brygady.

IV. Z a d a  n i e 1) r y g a d  k o o r d y n a c  y j-  
n  y c h, o g ó 1 n o-o d d z i a 1 o w y c h

Z adaniem  brygad  ogólno-oddziałow ych jest ko­
ordynacja  i kontrola pracy brygad rob.-inż., is tn ie­
jących na danym  oddziale produkcyjnym  lub po­
m ocniczym.

V. S k ł a d  b r y g a  d y k o o r  d y n  a c y j n e j :
1) przewodniczący, którym  jest zwykle k ierow ­

nik danego oddziału lub jego zastępca,
2) przedstaw iciel POP,
3) przedstaw iciel Rady Zakładowej,
4) przedstaw iciel służby obsługi stanow isk pro­

dukcyjnych.»
Jak  będzie m ożna zorganizow ać pracę rac jo n a­

lizatorską w rafineriach  według powyższego sche­
m atu?

Przypuśćm y, że na oddziale rafinacji został 
stworzony zespół racjonalizatorski, który w zw iąz­
ku z trudnościam i przy ra finacji ciężlcch ole­
jów  silnikow ych podjął się zadania opracow ania 
nowej skutecznej m etody rak n ac ji kw asem  s ia r­
kowym.

Zespół, na czele którego stoi inżynier wzgl. 
technik, bada przyczyny, dlaczego np. oleje desty­
laty, przekazyw ane do rafinacji, po zakw aszeniu 
kwasem  siarkow ym  i następnym  ługow aniu, tw o­
rzą uporczywe em ulsje. B adane będą więc do­
k ładnie param etry : tem peratura, czas, stężenie 
kw asu siarkow ego i ługu, czas reakcji, czas n a ­
grzania, odstania itd. Po przebadaniu  i s tw ier­
dzeniu, że ra fin ac ja  system em  kw aszenia i ługo­
w ania nie daje dobrych rezultatów , zespól p rzy­
stępuje do opracow ania nowej m etody. W  tym 
wypadku otw iera się cały horyzont możliwości. 
P om ija jąc  selektyw ną rafinację , członkowie ze­
społu s ta ra ją  się w w arunkach  m iejscow ych 
opracow ać metodę, k tó ra  usunęłaby trudności ra - 
finacyjne i zaliczała się do ndhvocześniejszych. 
Możliwości są bardzo duże, np.' m iędzy innym i 
może wyłonić się kw estia przejścia z system u 
periodycznego na ciągły. W ów czas zastosow anie 
w irówek — o ile zn a jd u ją  się na  składzie — 
może stać się zupełnie realne, a wiadomo, że 
sk raca ją  one znacznie czas ra finacji, a rów nocze­
śnie popraw iają  jakość ra fin a tu  przez skrócenie 
czasu styku desty latu  z kw asem  siarkow ym . 
W  dalszym  ciągu mogą być opracow ane sposoby 
proszkow ania różnym i ziem iam i, badane różne 
m inerały  jako neu tra liza to ry  kw aśnego oleju i ja ­
ko środki absorbujące ;lp. Skoro problem  zostanie 
opracow any, zespół, o którym  m owa, przedkłada 
BKWR do zatw ierdzenia i ewent. prem iow ania 
spraw ozdanie z w ynikam i oraz obliczen:ami.

T a sam a grupa ludzi lub inna podejm uje d ru ­
gie zadanie, np. zm echanizow anie prac na od­
dziale rafinacyjnym . Po ukończeniu zadania d ru - 
g'ego, przed zespołem staje z kolei inne zadanie — 
problem  uszlachetn ien ia oleju. W tej dziedzinie 
w achlarz jest bardzo szeroki, próby m ogą być 
przeprow adzane w różnych k :erunkąch. Można 
pójść w k ierunku  polepszenia indeksów wiskozo­
wych, uodpornien ia olejów na starzenie, obn i­
żenia tem peratur krzepnięcia przez użycie odpo­
wiednich inhibitorów .

Jak  widać, zadanie danego zespołu jest trudne; 
potrzeba dużo wysiłku i woli, by nie załam ać się 
przy pierw szych trudnościach, ileż jednak  zado­
wolenia w ewnętrznego może dać rozw iązanie za­
dania, nie m ów iąc już o k o rzy ścach  m ate ria l­
nych.

Podobnie jak  na oddziale rafinacji, takie sam e 
grupy racjonalizatorskie m ogą pow stać na in ­
nych oddziałach, a prac na każdym  odcinku, 
jeśli chodzi o m odernizację i au tom atyzację pro­
cesów, jest m nóstwo. Np. grupa desty lacy jna po­
dejm ie się przekontrolow ania w ydajności u rz ą ­
dzenia desty lacji rurow o-w ieżow ej, ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  jakości produktów  o trzym y­
w anych. Zespół taki, po p rzebadaniu  danego 
obiektu, może s tw ie rd z i  np. nadm ierne obcią­
żenie instalacji, które odbi ja się niekorzystnie na 
jakości destylatów , w :nnym  w ypadku je j n ie ­
w ykorzystanie itp.

Na pozostałych oddziałach zespoły racjonaliza­
torskie w podobny sposób s ta ra ją  się o w prow a­
dzenie m echanizacji, u d o sk o n a le n i procesów 
technologicznych; np. na oddziale p ara fin ia rn i
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zespól racjonalizatorski jako  zadanie może posta­
wić sobie znalezienie możliwości zm echanizow a­
nia w procesie ciągłym  rozlew u parafiny , k ry ­
stalizacji, w ybijan ia  z tac i pakow ania.

Innym  zagadnieniem , w ym agającym  pracy 
szerszego kręgu  pracow ników  jest obniżenie zle­
wów rafin ery jn y ch  (tzw. slopsów), których ilość 
dochodzi do 12%. W  tym  w ypadku tworzy się 
zespół m iędzyoddziałow y względnie zespoły od­
działowe w spółpracujące ze sobą, s ta ra jące  się na 
sw oich odcinkach o jak  najlepsze w yniki, tzn. 
o obniżenie zlewów do m inim um .

W  ten sposób pojęta praca nie tylko przyniesie 
korzyści zespołom racjonalizatorskim , ale p rzy ­
czyni się do: „

1) obniżenia kosztów własnych,
2) o trzym ania jakościow o dobrych produktów ,
3) obniżenia cen produktów ,
4) zaoszczędzenia sił pracow ników  fizycznych.
In n a  form a pracy racjonalizatorsk iej, to n aw ią ­

zanie kon tak tu  z profesoram i i studentam i w yż­
szych uczelni. P r z j  po litechnikach zorganizow ały 
się grupy naukow ców, których zadaniem  jest 
p izy jście z pom ocą racjonalizato rom  w rozw ią­
zyw aniu  zaw iłych, trudnych  problem ów. W spół­
p raca ta w inna w yglądać następująco:

Zespół racjonalizatorów  w zględnie racjonaliza­
to r s ta je  przed tru d n y m  problem em , k tóry  isto­
tnie jest w ażny dla danego zakładu, rokuje 
duże korzyści, a m iejscow e siły inżyniery jno- 
techniczne nie m ogą zająć się nim , czy to z b raku  
czasu, czy lite ra tu ry ; K lub T echnik i i R acjonal - 
zacji zw raca się wówczas do grupy naukow ców 
odnośnej branży  z prośbą o opracow anie danego 
tem atu.

N aukow cy spo tykają się z racjonalizatoram i 
wzgl. g rupą racjonalizatorów , następu je  om ów ie­
nie tem atu  i sp isanie um ow y o podział ew. p rzy­
szłej prem ii. P race studentów  w tak ich  zespo­
łach, w  m yśl ośw iadczenia rektora PoF techniki 
Śląskiej, m ogą być uznane za prace przejściow e 
a naw et i dyplomowe.

Trzecią form ą uak tyw nien ia ruchu  rac jo n a li­
zatorskiego jest w spółzaw odnictwo, organizow ane 
przez K luby Techniki i R acjonalizacji, tak  w spół­
zaw odnictw o indyw idualne jak  i zespołowe, od­
działowe; czy międzyoddzialowe. M iernik 'em  lego 
typu w spółzaw odnictw a m ogą być uzyskane 
oszczędności.

Całość refera tu  daje się streścić w kilku p u n k ­
tach, w ytycznych dla uak tyw nien ia  K lubu T ech­
n ik i i R acjonalizacji, tzn.:

1) racjonalizatorstw o zespołowe,

2) naw iązanie kon tak tu  z naukow cam i,
3) w spółzaw odnictwo racjonalizatorów .
D la usunięcia trudności a naw et zagrożenia w y­

konan ia p lanu  z powodu skoncentrow ania w d a ­
nym  okresie p rac  racjonalizatorsk ich  n a  pew nym  
odcinku, jak  rów nież dla zapobieżenia dezorgani­
zacji pracy w zakładzie, p rojekt instrukcji inż. 
M echanika p rzew iduje:

«VI. M e t o d y  p r a c y  b r y g a d  r o b o t n i ­
c z o  - i n ż y n i e r s k i c h :

1. In icjow anie i organizow anie.
U tw orzenie b rygady  inicjow ać może każdy

pracow nik zakładu  w porozum ieniu  z zarządem  
KTR i Referatem  U spraw nień. D la uzgodnienia 
z p lanem  technicznym  brygada poprzez swego 
przedstaw iciela zaw iadam ia zarząd K lubu T ech­
niki i R acjonalizacji o sw oich-zam ierzeniach. Z a­
rząd K lubu T. i R. przedstaw ia inicjatorów ' d y re­
ktorowi technicznem u, k tó ry  w in ien  w ydać decy­
zję o celowości rozpoczęcia pracy. Zebranie o r­
ganizu je K. T. i R. wr sw'oich godz'nach urzędo­
wania i spraw ę referu je  in icjator.

2. W  planie w stępnym  brygada ustala:
a) stanow iska pracy objęte swą działalnością.
b) skład brygady,
c) podział pracy m iędzy członków',
d) term in  narad ,
e) term in  oddania wniosku wstępnego.

Po przyjęciu  wmiosku wstępnego przez K o n rs ję  
U spraw m eń i W ynalazczości, u sta la  na drugim  
zebraniu:

a) plan pracy,
b) podział p racy  m iędzy członków,
c) term in  narad ,
d) te rn rn  opracow anego wniosku.»

Na zakończenie należy sobie jasno  zdać spraw ę 
i stw ierdzić, że w rafineriach  trudno będzie p rzy­
stąpić z pełnym  rozm achem  do tak pom yślanych 
prac z powodu braku  w'ysoko kw alifikow anego 
personelu, tak z wykształceniem  akadem ickim  
(inżynierów ) jak  i o w ykształceniu średnim  (tech ­
ników). O m aw iany p ro jek t przew iduje w każdej 
komórce udział inżyniera wzgl. technika. Jeżeli 
na bark i szczupłych ra finery jnych  k ad r inż.-lech- 
nicznych spadną nowe obowiązki, to pom yślane 
prace będą w ykonane tylko połowicznie, a rezultat 
ich będzie nikły. Należy więc jak  n a ju siln ie j za ­
apelow ać do w ładz nadrzędnych, aby więcej do­
łożyły sta rań  o zapełń 'en ie  zakładów' ra fin e ry j­
nych kadram i inżynierów  i techników : wów czas 
nie obciążeni ponad możliwości obow iązkam i, 
napewmo zrealizu ją  swe zadan ia  i p rojekty  d la  
dobra zakładu i gospodarki narodow ej.

„Nie było  i  nie ma w dziejach ludzkich  piękniejszego, wspanialszego, bardzie j 
tw órczego i  porywającego dążenia nad ideą pełnego w yzwolenia człowieka z  wszel­
kiego ucisku i  niewoli. Tą ideą je s t  socjalizm. Nasz Plan 6-letni je s t  realizacją 
te j idei, jest budową podstaw  socjalizm u w  P olsce“.

BOLESŁA W  BIERU T
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Mgr Inż. Roman Glaser
Gł. Instytu t N aftowy

Nowe drogi w racjonalizatorstwie rafineryjnym
(Referat wygłoszony na Zjeżdzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

Pojęcie racjonalizato rstw a obejm uje bardzo 
szeroki zakres poczynań ludzkich, jak  w ynalazki, 
udoskonalenia techniczne, u sp raw nien ia  pew nych 
czynności i sposobów postępow ania oraz o rgan i­
zację  pracy.

W inn iśm y zdać sobie spraw ę z tego, że na tak 
pojętym  racjonalizatorstw ie polega cały dorobek 
cyw ilizacji, jakoteż dobrobyt poszczególnych n a ­
rodów i całej ludzkości.

P rym ityw ny  prototyp m aszyny parow ej był 
w y n a lazk :em, podczas gdy dzisiejszy parowóz 
jest w ynikiem  bardzo ' w ielu udoskonaleń tego 
w ynalazku, uspraw nień  i organizacji pracy. 
P rzykładów  tak ich  m ożnaby naprow adzać bez 
końca.

Rozwój techniki, przem ysłu oraz podniesienie 
stopy życiowej człowieka zależne jest więc logi­
cznie od «racjonalizatorstwa»,, na co w skazuje 

zresztą  pierw osłów  tego pojęcia, k tóry  w yraża 
«ratio» czyli po łacinie «rozum».

N :ezależnie od korzyści m ateria lnych , które 
przynosi «racjonalizatorstw o», przysparza ono je ­
szcze wiele innych dóbr tem u, kto przyczy­
n ia  się, w  ten sposób do postępu cyw ilizacji. D aje 
m u  bow iem  p o d ire tę  do pracy, zam iłow anie do 
zawodu, w którym  pracu je  oraz zadowolenie ze 
siebie i poczucie w łasnej wartości.

Obecny ustró j społeczny um ożliw ił pracę tw ór- 
pzą najszerszym  rzeszom pracow ników , zarów no 
fizycznych jak  też i um ysłow ych, czego w yrazem  
jest lak doniosła akcja  Rządu Polski Ludow ej 
zn an a  pod nazw ą «racjonalizatorstw a» w zględnie 
«uspraw nień i wynalazczości robotniczej».

Przechodząc teraz do bardzie j szczegółowej 
części tem atu, a n ran o w ic ie  do zadań racjonaliza­
torstw a w przem yśle ra finery jnym , chciałbym  
podkreślić, że pracow nicy tego przem ysłu m ogą 
z dum ą spoglądać na dotychczasowe w yniki akcji 
«racjonalizatorstw a», uzyskane w pierw szych la ­
lach P lan u  Sześc;oletniego.

K ilka cyfr, podanych niżej, obrazuje dobitnie 
rozw ój i w yniki dotychczasowej akcji rac jo n ali­
zatorskiej.

Podczas gdy w roku 1948 pracow n cy przem y­
słu  naftow ego zgłosili 43 uspraw nienia, na skutek 
których przem ysł uzyskał 78 m ilionów  złotych 
oszczędności, to już  w dwa la la  później, a więc 
w  roku 1950, zgłoszeń takich było 343, a uzyskane 
z tych uspraw nień  oszczędności w yniosły 236 
m ilionów  złotych, co odpow iada trzykrotnem u 
wzrostowi.

U spraw nienia w ra finer ach przyczyniły się 
m iędzy innym i do znacznej popraw y jakości koń­
cow ych produktów , a w niektórych w ypadkach 
uniezależniły  nas naw et od im portu pew nych p ro ­
duktów  naftow ych.

Przyśw ieca nam  wielki cel — w ykonanie P lanu  
Sześcioletniego i to m ożliw ie jak najlep iej. P lan

len przew iduje dużą rozbudowę i zm odernizow a­
nie polskiego przem ysłu rafineryjnego.

Zainstalow ane zostaną urządzenia fabryczne do 
nowych procesów technologicznych, które um ożli­
w ią dalszą popraw ę jakości produktów  i dalsze 
uniezależnienie się od im portu z zagranicy.

R acjonalizator zaciera ręce, w idzi bowiem  przed 
sobą bardzo duże możliwości. Nowe instalacje, 
nowe procesy, nowe i lepsze produkty, i — co za 
tym idzie — moc nowych problem ów , stanow ią­
cych wdzięczne pole do popisu racjonalizatora , 
k tóry  na  pew no nie. zaw iedzie pokładanych  w n im  
nadziei.

A zadania te są napraw dę duże, jeżeli się zw a­
ży, że wiele urządzeń będzie sporządzonych po raz 
p erwszy w krajow ych fabrykach  m aszyn na pod­
staw ie oryginalnych projektów  i planów  polskich 
konstruktorów .

Nie obejdzie się przy tym  napew no bez pew nych 
trudności początkowych — tak zw anych «chorób 
dziecięcych» — od pokonan a których, i to w jak  
najkró tszym  czasie, będzie zależało n ajp ierw  u ru ­
chom ienie, a następnie właściw e funkcjonow anie 
tych urządzeń i procesów.

Problem y te będą m iały  charak ter w ielostron­
ny — aparaturow o-m echaniczny , chem iczno-te- 
chnologiczny oraz energetyczny.

I któż bardziej powołany jest do rozw iązyw ania 
takich problem ów i pokonyw an:a w yłan iających  
się trudności niż pracow nik, k tóry  ap a ra tu rę  tę 
m ontuje, u ru ch am ia  i w reszcie przy n iej po u ru - 
ch o n ren iu  pracuje?

Niezależnie od w ynagrodzeń za takie u sp raw ­
nienia, któż bardziej zadowolony będzie ze sw ojej 
pracy, a uznaw any przez tow arzyszy i przełożo­
nych, jeżeli nie racjonalizator?

Dotyczy to wszystkich oddziałów  fabrycznych, 
które przecież tak ściśle ze sobą w spółpracują.

R acjonalizatorzy znajdą się zatem  zarów no w la ­
boratoriach fabrycznych, przy  desty lacjach w ie­
żowych i kotłow ych, ra finacjach  selektyw nych, 
kw asow ych i proszkowych, w parafin iarn iach  
i u rządzeniach  do odparafinow ania i odasfaltow a- 
r r a  olejów, przy in stalacjach  now ych urządzeń, 
w w ytw órniach sm arów  stałych, w w arsztatach 
fabrycznych, w 'biurach konstrukcyjnych  itp.

Na pewno nie ustaną usiłow ania najbardzie j 
pełnego w ykorzystania wzgl. regeneracji p rodu­
któw odpadkow ych i uszlachetn ian ia produktów  
surow ych i ubocznych. N iew ątpliw  e wyłonią się 
też nowe problem y zw iązane z gospodarką cieplną, 
z w łaściw ym  zastosow aniem  aparatów  i urządzeń 
elektrycznych.

Problem  ap ara tó w  w skazujących, re jestru jących 
i sterujących, tak nieodzow nych przy nowocze­
snych urządzeniach rafinery jnych , będzie s tano ­
wił n iechybn :c pole do pomysłowości dla m echa­
nika instrum entow ego, zwłaszcza z uw agi na to,
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że m usim y się liczyć z pew nym i trudnościam i 
zw iązanym i z im portem  tych aparatów .

Musimy być leż przygotow ani na pew ne począt­
kowe trudności połączone z «przenoszeniem» czyi: 
transportem  m ediów  gazowych, ciekłych i półcie­
kłych w now ych urządzeniach.

W yliczanie przew idyw anych problem ów, k tóre 
oczekiwać będą na rozw iązanie, jest zadaniem  
m niej wdzięcznym , choć łatw iejszym , natom iast 
zadania przyszłych racjonalizatorów  w przem yśle 
ra finery jnym  będą, m im o że znaczn e tru d n ie j­
sze, ale zato o ileż bardziej wdzięczne.

Juliusz Myśliwiec
Racjonalizator Rafinerii N afty

Robotniczy ruch racjonalizatorski
(Referat wygłoszony na Zjeżdzie Racjonalizatorów Przemysłu Naftowego)

Zjazd obecny będzie niew ątpliw ie pow ażnym  
w kładem  w  uspraw nienie dotychczasowych metod 
pracy, będzie podsum ow aniem  osiągnięć, braków  
i błędów  z okresu roku 1950 na odcinku naszej te­
chniki i racjonalizacji.

W iadom y jest w szystkim  fakt, że akcja w yna­
lazczości, je j początki, d a tu ją  się już od p ierw ­
szych m iesięcy po w yzw oleniu Polsk '. Były tysiące 
ludzi p racy, którzy przez sw oją w nikliw ość do­
chodzili do św ietnych wyników, n ie notowanych 
w Polsce przed w rześniow ej, w której byw ały  w y­
padki, że cenne nieraz w ynalazki nie u jrza ły  
św iatła  dziennego, gdyż były  w ykupyw ane przez 
kapitalistów  w obaw ie u tra ty  tej czy innej gałęz: 
produkcji. Są to fakty, k tó rych  nie da się zaprze­
czyć. S tw ierdzam  to dlatego, poniew aż rozwój ru ­
chu racjonalizacji i wynalazczości n ab ra ł w P o l­
sce Ludow ej specyficznego znaczenia i rozm achu 
w stosunku do przedw ojennych czasów.

Przed w ojną n ie było w ypadku, aby rząd zajął 
się spraw am i tak  doniosłej wagi, jak im i są w y­
nalazki czy uspraw nien ia szarego robotnika. S p ra­
wy te obchodziły w yłącznie lu d z ; wysoko kw alifi­
kow anych, którzy byli zdolni do takich czy innych 
opracowań.

Dziś jest inaczej, dziś wszedł na arenę nowy, 
bardzo w ażny czynnik, k tóry  na  polu twórczości 
technicznej i naukow ej w lalach ubiegłych niczym  
się n ie zaznaczał. Czynnik ten — to ogrom na rze­
sza robotnicza. Obecnie? w :dzimy, że ta szeroka 
m asa potrafi zastanaw iać się, konstatow ać niedo­
ciągnięcia i błędy, obm yślać trafne sposoby, które 
po opracow ań1 u i w prow adzeniu w życie 'podnoszą 
jakość wyrobów, zw iększają w ydajność m aszyn, 
sk racają  cykle produkcji, obniżają koszty własne, 
co w szerszej skali pow oduje znaczny wzrost po­
tencja łu  gospodarczego państw a, a w raz z tym 
znaczenie n a  aren ie politycznej.

Jak  to się stało i co było przyczyną zjaw iska, 
że ta b :erna dotąd m asa zaczęła we wszystkich 
dziedzinach p rzejaw iać działalność, naw et mocno 
ożywioną. Oto dlatego, że w Polsce Ludow ej robo­
tnik o trzym ał pełnię praw , poczuł się wolnym, 
stał się współgospodarzem  m ają tk u  państwowego 
i jego współposiadaczem .

W  zrozum ieniu tych praw , w ynikających z głę­
bokiej świadom ości, robotnik  polski dotrzym uje 
dzis:a j n ie  tylko um ow y o pracę rąk, ale oddaje 
także i pozaum ow ny w ysiłek mózgu.

B yw ają rów nież w ypadłe konserw atyw nego 
ustosunkow ania się n iektórych robotników  do a k ­
cji rac jonalizac ji i now atorstw a, którzy m ając  laki 
czy inny  pom ysł techniczny m aw iają : -«Cóż m y 
w łaściw ie [potrafimy ulepszyć, usprawnić], jeśli 
inni z naszej fabryki z w iększym przygotow aniem  
nie w :dzą nic, gdzież nam  do tego!»

Otóż z takim  sposobem m yślenia pragniem y 
walczyć —* robotnik n ie  p racu je  w yłącznie ręk a­
mi — pracu je  również i mózgiem. Czyż nie zda­
rzało się nam  podczas w ykonyw ania skom pliko­
w anej pracy, kiedy zawodziły naw et n a jz ręczn ie j­
sze ruchy rąk, odejść na bok i spoko jn 'e  pom y­
śleć, jak  m ożna trudności te om inąć i pracę w yko­
nać. Czyż n ie zdarzało się wtedy, że rozw iązyw a­
liśm y zadanie w łasną głową; n a jp ie rw  głową, pó ­
ź n e j  rękam i. K ażda p raca n a jb ard z ie j naw et m e­
chaniczna, mieści w sobie twórcze myśli. Ale n ie 
pow inno w ystarczyć; żeby robotnik w ykonał ją  
na  tym poziomie, na jakm i otrzym ał ją  do w yko­
n ań 'a . T rzeba w ynaleźć lepsze, spraw niejsze spo­
soby, a to będzie p raca twórcza, p raca m yśli. T a 
p raca twórcza, początkowo naw et niezręczna i n ie­
zgrabna, jest więcej w arta  od najzręcz ire jszcj, a u ­
tom atycznej. Robotnik pow inien w ykonać ją  lak, 
aby nie m ieć sobie n ic do w yrzucenia, a pom ysły 
racjonalizatorsk ie sam e się zjaw ią. Będą one n a ­
grodą za rzetelny wysiłek m ózgu i rąk. gdyż są one 
niezależne od przygotow ania naukowego, gdyż 
decyduje tu  głównie zdrowy, chłopski rozum, a te­
go nie b rak u je  naszym  robotnikom . S ystem aty­
czna praca nad sobą, nad  pogłęb:eniem wiedzy 
naukow o-technicznej, pozwoli na coraz śm ielsze 
opracow ania. Są i będą ludzie, którym  obojętny 
jest postęp techniczny, którzy op iera ją  się zdoby­
czom technik'', ale ci zdanie sw oje m uszą zm ie­
nić dla swego, jak  rów nież społecznego dobra.

Tow. S talin  pow iedział, że nauka, dośw iadcze­
nie techniczne, wiedza, wszystko to są rzeczy do 
zdobyc:a, dziś ich n ie m a, ju tro  będą. Rzeczą głó­
w ną jest, aby m ieć gorące, p ro letariackie p rag n ie ­
nie opanow ania techniki i opanow ania nauki w y­
twórczości. P rzy gorącym  pragn ien iu  m ożna do­
piąć wszystkiego, m ożna pokonać wszystko.

Społeczny aspekt wynalazczości robotnika, 
wpływ na kształtow anie się jego psychiki jako 
w ytw órcy i obyw atela nic może być rozpatryw any  
bez uw zględnienia ekonom icznej s trony  zagadnie­
nia. Każde bowiem  zjaw isko życia zbiorow ego



znajdu je  swój odpow iednik gospodarczy. W  wielu 
przy tym w ypadkach ta w łaśnie strona z a g a d n e -  
n ia w ybija  się na  p ierw szy plan. Jeżeli więc 
idzie o w ynalazki i u sp raw n ień : a, decydującą 
rolę w ocenie danego pom ysłu g ra ją  takie w zglę­
dy, jak  po tan ien ie produkcji, jej przyspieszenie, 
oszczędność m ateriałów , zm niejszenie ilości od ­
padków, racjonalne ich zużycie, w pływ  na zdro­
wie pracujących, zabezpieczenie przed aw ariam i, 
w ypadkam i itp.

D z 'sia j gdy p lanow anie ogarnia całość gospo­
darki narodow ej, m am y zawsze możność swobo­
dnej decyzji, k tóry  z w ym ienionych wyżej wzglę­
dów jest najw ażniejszy. Czasy, kiedy o pozytyw ­
nej ocenie w ynalazków  decydowało w yłącznie po­
tanienie produkcji, należą na  szczęście do p rze­
szłości. Nie m niej jednak  m usim y się liczyć z fa ­
ktem, że pierw szy egzam in wartość: w ynalazku 
czy uspraw nien ia  przeprow adza ka lk u lac ja  p rzed­
siębiorstw a. Każdy orien tu je  się w powyższych 
okolicznościach, stąd też i pom ysły idą w tym 
kierunku, ażeby referent był zadowolony.

Oto teraz zobaczymy, jak  w ygląda w ynalaz­
czość robotnicza na terenie jednej rafinerii z p ra k ­
tycznego punktu  w idzenia, a że n 'e  jest to spraw a 
błahej wagi, nad k tó rą m ożnaby przejść do porzą­
dku dziennego, dowodzą cyfry:

1. B e  m a c k i  E dw ard  zastosował przy sp a­
w aniu ru r desty lacyjnych zabezpieczającą uszczel­
kę azbestową, która w yelim inow uje niebezp eczeń- 
slwo pożaru. U spraw nienie to zaliczone w poczet 
uspraw nień  z dziedziny BHP przyniosło autorow i 
prem ię w wysokości 462 zł.

2. M y ś l i w i e c  Ju liusz zastosował przy w y­
konaniu  aparatów  do sm arow ania pomp p aro ­
wych m atryce, które pozwoliły na szybkie w yko­
nanie drobnych elem entów  składowych. U spra­
w nienie to uznano jako lokalne, a au tor otrzym ał 
prem ię w wysokości 50 zł.

3. D y b a ś  Jan i M o t y k a  W ładysław  skon­
struow ali nowy typ nagłow ników  do n itow a­
nia pneum atycznego, który okazał się w ytrzy­
m alszy od nagłow ników  starego typu i w yelim i­
now ał ich szybkie zużycie. U spraw nienie to uzn a­
no za nadające się do rozpowszechnienia, au to ­
rzy zaś o trzym ają prem ię, w ynikającą z uzyska­
nych oszczędności po okresie próbnym , k tó rą ty m ­
czasem zahezkow ano.

4. D y b a ś Jan  i G ę b a r o w s k : E dw ard 
skonstruow ali przyrząd do ostrzenia w ierteł, po­
zw alający na ich dokładne szlifow anie — prem ia 
834 zł.

5. K o r  c z y k  o w s k i S tan isław  obm yślił przy­
rząd do w ykonyw ania seryjnego zaw ias do szaf 
żelaznych na u b ran ia  ochronne. P rzyrząd  len po­
zw ala na rozw inięc e oczka zaw iasu w przeciągu 
1 m inuty , podczas gdy system  ręczny kosztuje 
5—8 m in u t czasu. Autorowi wypłacono prem ię 
w wysokości 150 zł.

6. M y t k o w i c z  L udw ik i inż. W e i s s  H enryk 
opracow ali urządzenie do ładow ania bębnów  
z asfaltem  na wagony, k tóre jest w trakcie rea li­
zacji.

7. G ę b a r o w s k i  E dw ard , M y ś l  i w i e c  W ła ­
dysław  i M v ś 1 i w i e c Ju liusz skonstruow ali

przyrząd — w iertło z napędem  tuitbiny wodnej, 
k tóra okazała się zbyt słaba do czyszczen a ru r  
podgrzewacza kotłowni. W niosek powyższy od­
rzucono. Na tym  tle w yw iązała się ryw alizacja  
pom iędzy w ym ienionym i a O c h o ń s k i m  
Edw ardem , który skonstruow ał podobne w iertło, 
ale z napędem  elektrycznym , k tórym  szybko 
i spraw nie ru ry  zostały przeczyszczone, au to r zaś 
otrzym ał prem ię w wysokości 750 zł.

8. M y ś l i w i e c  Adam  obm yślił specjalne 
sprzęgło do w yłączania kom presora stale zw iąza­
nego z lokomotorem, co pozwoliło na wyelim  no- 
wanie zbędnego ruchu kom presora, koniecznego 
jedynie przy rozruchu; uspraw nienie to jest w tra ­
kcie realizacji.

9. K a m i ń s k i  Józef skonstruow ał nowy typ 
noża do w ycinania raków  klinow ych w sprzęgłach 
na  strugarce. U spraw nienie to w yelim inow ało 
uciążliw e w ycinanie ręczne, a autorow i p rzyn io ­
sło prem ię w wysokości 432 zł.

10. Mgr Inż. W  a c  h  a 1 W ładysław , Mgr S i k o- 
r a F ranciszek opracow ali m etodę badan ia  sto­
pnia rafinacji parafin  bezwodnych.

11. Inż. P  i k u 1 s k i, M r z y g ł ó d  Józef u sp ra ­
wnili produkcję benzyn lakow ych i ekstrakcy j­
nych, otrzym ując zaliczkę kwocie 11 450 zł.

12. Mgr S i k o r a  Franciszek, W  a 1 Franciszek, 
B i e d  r o ń  Z ygm unt opracow ali sposób rozk łada­
nia em ulsji ciężkich m ateria łów  parafinow ych.

W ym ieiro n e  uspraw nienia, dokonane w okre­
sie od 1 stycznia do m aja  1951 roku, przyniosły 
zakładow i oszczędności w sum ie 443 081,08 zł, za 
które wypłacono autorom  prem ie w wysokości 
14 138,90 zl wg nowej w aluty.

Z kole' podam  w ykaz uspraw nień  za rok ub ie­
gły 1950, w którym  wysokość nagród podana jest 
w starej walucie.

1. O c h o ń s k i  Jan  uspraw nił napęd refrigera- 
torów, uzyskując prem ię w wysokości 28 200 zl.

2. M y ś 1 i w i e c Ju liusz opracow ał nowy typ 
orzechów do pom p parow ych, pozw alających na 
łatw y dem ontaż pom p i dających oszczędności 
z powodu bardzo m ałego zużycia, co w yelim ino­
wało spaw anie i boksow anie orzechów przy re­
m ontach. Autor otrzym ał prem ię w wysokość: 
17 760 zł.

3. K r e t  W ładysław  skonstruow ał przyrząd- 
głowicę frezarską do tokarni, pozw alającą na w y­
konyw anie prac skom plikow anych, które przed­
tem m us ano w ysyłać do innych w arsztatów ; 
prem ia 19600 zł.

4. M y ś l i w i e c  J u lu s z , M y ś l i w i e c  W ła ­
dysław, K e r z  Antoni, opracow ali nowy typ a p a ­
ratów  do sm arow ania cylindrów  pom p parow ych. 
U spraw nienie to zastosow ane na szerszą skalę 
dało duże oszczędności oleju cylindrowego, jak 
ró w ircż  w yelim inow ało nadm ierne zużycie cy lin ­
drów, k tóre nie były należycie sm arow ane w s ta ­
rym  system ie sm arow ania. A utorzy otrzym ali za ­
liczkę w wysok. 76860 zł, a resztę o trzym ają 
w (bieżącym m iesiącu po zam stalow aniu  35 sztuk 
aparatów .

5. F a l  e n  d y s z  Ryszard, N o w i c k i  S tan i­
sław  uspraw nili przebudow ę transform atora



z 520 Y/120 V na 380 Y/120 Y, co zakw alifikow ano 
jako  uspraw nien ie lokalne z p rem ią 28800 zł.

6. M y ś l i w i e c  Ju liusz, K a s p r z y  k Mie­
czysław (ze Śląskich Zakładów  N aukow ych) 
opracowali term iczną obróbkę pierścieni linko­
wych, co dało duże oszczędności w czasie w yko­
nania. U spraw nienie m a charak ter ogólny, a au ­
torzy otrzym ali p rem ię w wysok. 34800 zł.

7. F a r y  Józefat i F u k  Jan  zastosow ali elek­
tryczną pom pę zasila jącą kotły «Garbe» równocze­
śnie i do' ich czyszczenia, dzięki m ałej przeróbce 
połączeń, co pozwoliło w yelim inow ać pracę d ru ­
giej pom py; p rc n ra  16450 zł.

8. W  a 1 F ranciszek opracował m etodę w ydo­
bycia parafiny  z ziem i odbarw iającej, za co otrzy­
m ał 72840 zł prem ii.

9. K l u s k a  Józef dokonał uspraw nion a przy 
w ycinaniu  czworokątów na dw udzielnych trzo­
nach tłokowych pomp parow ych. U spraw nienie 
m a ch arak ter lokalny, au to r zaś otrzym ał prem ię 
3000 zł.

10. B a j o r e k  Bronisław  w ykonał pomysłowe 
podkładnie do noży tokarskich, za co otrzym ał 
nagrodę w wysok. 16200 zł.

11. K r e t  W ładysław  skonstruow ał przyrząd do 
frezow ania zębów w trybach  do tu rb in  w odnych; 
przyrząd ten w yelim inow ał pracę ręczną — p re­
m ia 14280 zł.

12. Ł a b a  Jan  zastosow ał absorber do chw yta­
n ia  gazówek benzynowych p rzy  rek tyfikacji b e n ­
zyny, co dało duże oszczędność', a autorow i p re­
m ię w wysok. 68800 zł.

13. B a j o r e k  Ja n  skonstruow ał profilowe noże 
do strugark i drzew nej z napędem  elektrycznym , 
przez co u su n ą ł pracę ręczną i skrócił w ykonanie 
różnych elem entów drzwi, okien ilp.; dając  po­
w ażne oszczędności — prem ia 15400 zł.

14. Inż. W  e i s s H enryk zastosował w en ty la­
tory z ciągiem  n atu ra ln y m  na oddziałach przerób­
czych, za co o trzym ał 24150 zł.

15. G r a b o w i e c k i  F rancuzek , księgowy — 
opracow ał specjalne tabele am ortyzacyjne. U spra­
w nienie przeznaczono do rozpow szechnienia, 
a au tor otrzym ał prem ię w wysok. 20 000 zl.

16. Inż. W e i s s  H enryk dokonał u sp raw n :e- 
nia, m ającego za główny cel bezpieczeństwo robo­
tników, przez zastosow anie na wieżach desty la­
cyjnych drab in  w łasnej konstrukcji; p rem ia 
24150 zł.

17. K r e t  W ładysław  i K e r  z Antoni skon­

struow ali przyrząd do toczenia suwaków . U spraw ­
nienie o charakterze ogólnym, u ła lw 'a  znacznie 
toczenie elem entów w ew nętrznych pod stałym  
kątem  nachylenia. Aułorzy otrzym ali prem ię 
w wysok. p3 200 zł.

Ogółem dzięki opisanym  uspraw nieniom  uzy­
skano oszczędności w 1950 roku 4 680 124 zl, a a u ­
torom  wypłacono prem ie w wys. ok. 535 490 zl 
w starej walucie.

Cyfry te m ów ią sam e za siebie. W ykazu ją , one 
bezpośredni zysk, jaki robotnik polski dal społe­
czeństwu, nie tylko w ysiłkiem  sw oich m ięśni, ale 
i mózgu; n :e potrzeba się więc rozwodzić o konie­
czność' jak  najszerszego popierania uspraw nień  
i wynalazków .

A zatem  towarzysze, nie możemy poprzestać 
na lauraeh , ¡tylko uparcie dążyć naprzód,, rozpo­
w szechniać swoje m etody i uspraw nien ia , podno­
sić św iadom ość tych, którzy w loką się w ogonie, 
aby m ogli dorów nać p rzodu jącym . Uczynimy 
akcję now atorstw a i racjonal zacji akcją  m aso­
wą, akcją n a  w łaściw ym  poziomie przez:

1. Rozpowszechnienie swych osiąg iręć  i do­
św iadczeń drogą w ym iany szczegółowych opisów 
i dokum entacji, drogą wym  any m etod organ iza­
cji dotychczasowych klubów  Techniki i R acjona­
lizacji.

2. U rządzanie wycieczek, m ających  na celu za ­
poznanie się z osiągnięciam i robotników  w przo­
dujących zakładach  Polski.

3. U rządzanie na szeroką skalę odczytów i po­
gadanek dyskusyjnych  z robotnikam i.

4. Ciągłe szkolenie techniczne m łodych, n ap ły ­
w ających pracow ników , poprzez kursy , w ykłady 
i prak tyczne pokazy.

5. N aw iązam c kontak tu  z wyższymi uczeln ia­
mi, k tóry  pozwoli na udzielan ie pomocy robotn i­
kom przez ludzi wysoko kw alifikow anych.

6. Zaopatrzenie K lubów T e c h n k i i R acjonali­
zacji w konieczne pomoce naukowe.

7. S tosow anie się do zarządzeń w ładz zw ierz­
chnich, m ających na celu dobro społeczne, jego 
rozwój i k ierunek.

Gdy te podstaw ow e czynn ik1 zostaną w pełni 
zrealizow ane, będziem y mogli śm iało liczyć, że 
każdy robotnik w ciągu roku da p rzynajm nie j 
jedno realne uspraw nienie, które przyczyni się do 
rozw oju naszej gospodarki, przez przed term ino­
we w ykonanie P lanu  Sześcioletniego w walce 
o pokój.

Dr Jan Pawłowski
Cenłr. Zaop. Mat. P. N.

Oszczędności i usprawnienia w gospodarce rurami 
wiertniczymi w Planie 6-letnim przemysłu naftowego

S t r e s z c z e n i e  
W  w a lce  o o szczędnośc i  i o b n iżk ę  k o sz tó w  w ła ­

sn y c h  — j e d n y m  z w a ż n y c h  c z y n n ik ó w  je s t  w ła śc i ­
w a  g o s p o d a r k a  r u r a m i  w ie r tn i c z y m i .  W a r u n k i  p r a ­
w id ło w e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  r u r a m i  w ie r tn i c z y m i  z a ­
w a r t e  są w p ie rw s z e j  częśc i  a r ty k u ł u ,  w d ru g ie j  
p o d a n y  s p o s ó b  s p o r z ą d z a n ia  b i l a n s u  r u r  w i e r tn i ­
czy ch .

1. Prawidłowe obchodzenie się 
z  ruram i w iertniczym i  

Gospodarka ru ram i w iertniczym i jest jedną 
z w ażniejszych działalności zaopatrzen ia m a te r ia ­
łowego w przem yśle (naftowym. W  tej spraw ie 
ukazał się w czasopiśm ie gospodarczym  M inister­
stw a Górnictwu artyku ł o charakterze ogólnym .



D la zapoznania się z jednym  z fragm entów  za­
gadn ien ia gospodam i ruram i', podane są poniżej 
szczegóły co do obchodzenia się z ru ram i w iertn i­
czymi. L ite ra tu ra  fachow a z czasów kap ita listycz­
nych zajm ow ała się m ało  problem em  r u r  w ie rtn i­
czych, dlatego b rak  jest danych odnośnie oszczęd­
ności, k tóre m ożnaby uzyskać przez praw id łow ą 
gospodarkę ru ram i w iertniczym i. N acjonalizacja 
przem ysłu naftow ego, w prow adzenie jednolitych 
rodzajów  w ierceń i now ych system ów, pozwoliły 
n a  duże osiągnięcia w tym  k ierunku  przez n o rm a­
lizację użycia w łaściw ych dym ensji ru r  w ie rtn i­
czych i przez, p lanow anie zarurow ania.

P rzez praw idłow e obchodzenie się z  ru ram i 
w iertniczym i dadzą się rów nież osiągnąć oszczęd­
ności, co jest treśc ią  n iniejszego artykułu .

Obchodzenie się z ru ram i w iertniczym i należy 
do czynności, m ających  na celu ochronę ru r od 
uszkodzenia. Czynności te odnoszą się do m an i­
pulacji ru ram i w iertniczym i w szybie, przy 
transporcie i przy ich m agazynow aniu.

Efekty tych  czynności, chroniących ru ry  od 
uszkodzenia, m ogą być chw ilow o niewidoczne, 
n iem niej jed n ak  w ystępują w całej pełni: 1) przy 
zapuszczaniu ru r  do o tw oru wiertniczego, 2) przy 
każdej m anipu lacji ru fam i w iertniczym i podczas 
w iercenia, 3) przy pow tórnym  użyciu ru r  do w ier­
cenia.

R ury w iertnicze są m ateria łem  wieloobroto- 
wym  i k ilkakro tne ich użycie jest w dużej m ie­
rze zależne od sposobu obchodzenia się z nim i, 
a w szczególności od obchodzenia się z gw intam i 
ru r w iertniczych. Jako zasadę należy p rzy jąć  w a­
runk i ustalone przepisam i bezpieczeństw a pracy  
i przepisam i Urzędu Górniczego o praw idłow ym  
prow adzeniu ruchu  kopalń. Przez przestrzeganie 
tych przepisów  zapew niona zostaje m ożliwość n a ­
leżytego obchodzenia się z ru ram i w iertniczym i 
przy każdej m an ipu lacji rurow ej w  otworze 
w iertniczym  i zabezpieczenia gw intów  ru r przed 
uszkodzeniem .

D la wielokrotnego użycia rur, zabezpieczenie 
gw intów  przed uszkodzeniem  pow inno być doko­
n ane  ju ż  w trakc ie  robót w iertniczych w  szybie. 
U m ożliw ia to- n astęp n ą  m anipu lację  ru ram i bez 
ew entualnych aw arii, zapew nia konserw ację ru r 
w stan ie  zdatnym  do dalszego użytku , e lim inu je  
częściowo kosztowne w arsztatow e nap raw y  i daje  
oszczędność pracy.

D la uzyskania w spom nianych efektów dobrego 
obchodzenia się z ru ram i w iertniczym i, powinno 
się przestrzegać nałożonego na brygady w iertnicze 
obowiązku:

1) K ontrolow ania przed zapuszczaniem  ru r 
w iertniczych, czy gw inty nie są uszkodzone. 
E w entualne uszkodzenia należy popraw ić 
p iln ik iem  i wyczyścić suchą szczotką z  tw a r­
dego włosia. Gw inty zew nętrzne popraw ia 
się p iln ik iem  tró jkątnym , gładzikiem  pro­
stym , gw inty w ew nętrzne p iln ik iem  tró jk ą t­
nym , gładzikiem  w ygiętym . Szczotka z m ię- 
kiego d ru tu  służy tylko do usuw an ia  zendry, 
p iasku  i błota, zna jdu jących  się n a  ściankach 
rury . Szczotka z w łosienia tw ardego i trociny 
służą do suchego oczyszczania gwintów. Do

obm ycia zanieczyszczonych lub zardzew ia­
łych gwintów' należy użyć nafty  lub benzyny 
surowej.

2) Gwint czopa, m ufy  i huczka należy po oczy­
szczeniu każdorazow o nasm arow ać sm arem , 
przeznaczonym  do tego celu, lub w braku  
tegoż używ ać rozpuszczonej m ieszaniny łoiju 
i oliwy z pyłem  cynkowym.

3) C hronienia gw in tu  huczka przed u derzen ia­
m i, pow odującym i uszkodzenie gw intu  
i kontro low ania stanu  gw intu  huczka przed 
każ d o razo wy m wk ręceni cm .

4) Uniem ożliw ienia zanieczyszczenia już  oczy­
szczonego gw intu:
a) przez przykrycie rury, będącej W k linach , 

kaw ałkiem  blachy po odkręceniu huczka,
b) przez k ilkak ro tne opukanie rury , dźw i­

gniętej do zapuszczenia, m łotkiem  lub 
kluczem , ażeby ewent. zna jdu jące  się 
w ew nątrz ru ry  zanieczyszczenia usunąć.

5) Przy .rurow aniu o tw oru w puszczać czop w i­
szącej ru ry  po nasm arow ani u ostrożn ie i bez 
uderzenia o gw int m ufy.

6) Przy odkręceniu nie należy dla zluzow ania 
pobijać ru r  w m ufę, lecz około 200 m m  po­
niżej m ufy.

7) Przy w yciąganiu  ru r  należy gw inty w y­
ciągniętych ru r  nasm arow ać oraz zabezpie­
czyć przed uszkodzeniem  opakow aniem  
z deszczułek, okręconych drutem  lub o ch ra ­
niaczem , o ile ru ry  nie zostają  do dalszej 
m anipu lacji n a  tym sam ym  m iejscu.

8) Z głaszania zauw ażonych uszkodzeń gw intu  
ru ry  przed m an ip u lac ją  w otworze, celem 
oddania takiej ru ry  do nap raw y  w w arsz ta ­
cie.

Dalszym  czynnikiem  m ającym  wpływ n a  stan  
ru r  w iertniczych jest praw idłow e obchodzenie się 
z n im i przy transporcie, składow aniu, przełado­
w aniu  i podstaw ieniu  do otw oru wiertniczego. 
S łużba m agazynow a i transportow a może p rzy ­
czynić się do osiągnięcia tym  sposobem  oszczęd­
ności przez stosow anie poniżej podanych prze­
pisów':

a) końce ru ry  w inny  być chronione przed u d e­
rzeniem , . celem zapobieżenia zniekształceniu  
czopa lub m ufy ru ry ;

b) ew 'entualne b raku jące  opakow anie ochronne 
w inno być uzupełn iane przed transportem . 
Z djęte opakow anie z ru r  należy przechow y­
wać d la  dalszego użytku względnie odpro­
w adzać do składnicy;

c) ru ry  należy ładow ać do tran sp o rtu  n a  środki 
transportow a m ufam i w k ieru n k u  jazdy. Ł a ­
dow anie i ztadow yw anie następow ać pow in­
no przez toczenie rui- n a  dwóch rów noległych 
podkładach  na środek transportow y albo na 
ram pę, ręcznie lub sposobem m echanicznym . 
Jeśli zładow anie m a  nastąp ić ręcznie przez 
zdjęcie z wozu n a jp ierw  jednego końca r u ­
ry  — to pod koniec ru ry , zakończonej czopem 
z gw intem  należy podłożyć kaw ałek deski 
w m iejscu  opuszczenia końca ru ry  n a  ziem ię;

d) ru ry  należy zładow yw ać n a  ram py  rurow e 
lub przed szybem  na dw a rów noległe pod­
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kład}’, uk ładając  ru ry  m ufam i w k ierunku 
wieży w iertniczej a równolegle do drogi do­
jazdow ej;

e) gw inty ru r  m uszą być sm arow ane.
Zastosow anie tych w ytycznych w praktyce 

przyniesie na pewno oszczędności, konieczne 
w okresie w ykonyw ania P lan u  6-lelniego.

Bilans rur wiertniczych

Dla u jęcia  w sposób w łaściw y gospodarki r u r a ­
m i należy zwrócić szczególną uw agę n a  wszystkie 
zestaw ienia, dotyczące tak zapotrzebow ania jak  
i zużycia ru r.

D ynam ika p lanu  6-letniego, u w y d a tn ia jąca  się 
zastosow aniem  now ych system ów w iercenia, no ­
wych urządzeń i wzrostem  ilości w ierceń do d u ­
żych głębokości, oparta  jest na podniesieniu  w y­
dajności prac w iertniczych, dla prow adzenia 
których potrzebna jest odpow iednia ilość ru r 
w iertniczych.

.leżeli weźmiemy pod uwagę, że w roku 1955 
m am y odw iercić 255% m etrów  w stosunku do 
odw ierconych w roku 1949, że przez stosowanie 
dośw iadczeń radzieckich osiągać się m a w ierce­
n iam i obrotow ym i głębokości, dochodzące lub 
przekraczające 3000 m — sta je  się ja sn ą  rzeczą, 
iż do w ykonania tych zadań, nałożonych przez 
P lan  6-ietn i n a  przem ysł naftow y, należy nie 
tylko przygotow ać te prace, ale i w czasie w yko­
nyw ania p lanu  kontrolow ać zużycie i regulow ać 
zapotrzebow anie ru r w iertniczych.

Możność skutecznej in terw encji w spraw ie p o ­
krycia zapotrzebow ania ru r  w iertniczych daje 
techniczny plan  wierceń, określający pomiędzy 
innym i plany zarurow ania otworów i b ilans ru r 
w iertniczych n:a dany okres gospodarczy.

Przedm iotem  niniejszego artyku łu  jest zw róce­
nie uwagi na konieczność posługiw ania się b ilan ­
sam i ru r  w iertniczych. P odając jako m otto ludowe 
przysłow ie: «Kochany rozchodzie żyj z p rzycho­
dem w zgodzie» — bilans ru r w iertniczych, po­
dobnie jak  każdy bilans, m a dać porów nanie 
przychodów  z rozchodam i i wykazać zużycie ru r 
w iertniczych, potrzebnych do przeprow adzenia 
w ierceń planow anych w okresie gospodarczym.

Z budow anie b ilansu ru r w iertniczych w czasach 
kapitalistycznych było Lrudne do pom yślenia ze 
względu n a  brak  planów  w iertniczych. Obecnie 
przem ysł naftow y opiera  się n a  zasadach p lan o ­
w ania, posługuje się w prow adzonym i w życic 
norm am i i w skaźnikam i zużycia ru r w iertniczych 
i może przy znajom ości zagadnienia gospodarki 
ru ram i w iertniczym i w prow adzić ich bilans.

Obliczenie cyfr wchodzących do b ilansu  ru r 
w iertniczych pólegać m usi na tezach planu  w ier­
ceń i odpow iednim  ich układzie n a  podstaw ie 
p lanu  zaru row ania . Ażeby uniknąć teoretycznego 
opisu poszczególnych elem entów  b ilansu  w ydaje 
się najprostszą rzeczą przedstaw ien ie n a  tabela­
rycznych zestaw ieniach budow y b ilansu  ru r 
w iertniczych. Zestaw ienie takie poniżej podajem y. 
W szystkie cyfry są  przykładow ym i, teoretycznym i 
przesłankam i, które w inny stanow ić elem enty do 
b ilansu  ru r  w iertniczych na odcinku planow ania 
oddolnego d la jednej jednostki operacyjnej.

I. Schem atyczne ujęcie wierceń w ykazuje ilości 
zużycia ru r  w iertniczych według norm  zużycia, 
w oparciu  o -tezy p lanu  w ierceń na dany okres 
gospodarczy.

II. D alszym i elem entam i do w yprow adzenia b i­
lansu ru r  w iertniczych są zestaw ienia:

1) zapasu ru r  w iertniczych z  podziałem  na ru ry  
znonóalłzow ane, dym ensyjne i niechodliwe,

2) ilości ru r do uzyskania z likw idacji starych 
otw orów  wi er.lni czych,

3) zużycia ru r  w iertniczych na wyrobek, np. 
łyżki, tró jkąty , m aszty ftp.,

4) sbrat przy n ap raw ach  ru r,
5) ru r do up łynnienia  względnie do odstąpienia 

obcym  przem ysłom ,
6) rekap ilu lacja  planowego zapotrzebow ania 

ru r w iertniczych z uw zględnieniem  ilości rui- 
do zapuszczenia i do wycięcia w czasie w ier­
cenia.

Zestaw ienia powyższe stanow ią części składowe 
p lanu  zaru row ania  i zaopatrzenia w ru ry  w iertn i­
cze.

III. B ilans ru r  w iertniczych zaw iera przystoso­
wane do potrzeb w iertn ictw a w przem yśle nafto ­
wym zestaw ienie przychodu i rozchodu, a zapo­
trzebow anie ru r  w iertniczych m ożna przedstaw ić 
jak o  rachunek  stra t i zysków.

T r e ś ć
a) Przychody tony

1. Zapas ru r  dy m ensy jnych  znorm. 280
2. Zapas ru r  n iechodliw ych innych 70
3. Razem zapas ru r  n a  1 .1. okresu gospo­

darczego 350
4. Uzysk ru r z likw idacji s ta ry ch  otworów 30
5. Do dyspozycji w okresie gospod. ru r 3S0

b) Rozchody
6. R ury do zapuszczania 795
7. R ury z wycięcia 78

W i i-: w c  i: n  i A

Bkspl.
udar.

Eksp).
obrot.

Poszuk.
udar.

Poszuk.
obrot.

Wicrc. 
geolog, 

m alo  dyni.

P ogłęb , i 
rek o n str . 

u d a r.
Razem

Ilość do o d w ie rcen ia , ni 2 000 1 000 1 000 3 Oí KI 1 000 900 8 900

Norma zużycia, kg/m 90 75 110 85 25 80 80,3

Plan zużycia rur, tou 180 75 110 255 25 72 717
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8. P lan. zużycie ru r w okresie gospod. 717
9. P lan. zużycie ru r  n a  w yrpbek • 20

10. P lan . s tra ty  przy  n ap raw ie  ru r  40
11. P lan. upłynnienie-w zgl. odstąp, obcym  70
12. Razem rozchody 847

W  razie  niezarurow ainia ze względów technicz­
nych niektórych otworów, będących w wierceniu, 
należy odpow iednią ilość ru r  przew idzieć w n a ­
stępnym  okresie gospodarczym .

c) R achunek b ilansu  zapotrzebow ania ton
13. P rzychody 380
14. Roz chód}' 847
15. Zapotrzebowainie 467
16. Pokrycie ¡przydziałem 467

Pokrycie przydziałem  n as tęp u je  z zapasów  ru r  
przedsiębiorstw a. Jednostka op eracy jn a  p o s iad a­
jąca  dostateczny zapas rur-, obliczony według ¡nor­
m y zapasu, ustalony dla poszczególnych dym ensji, 
ru r, op iera jąc  się n a  zestaw ieniu  bilansow ym  ru r  
w iertniczych spełniać może należycie obowiązek 
w yliczania się z  użytych  ru r  w iertniczych.

P rzy  w ierceniu, jak o  funkcji technicznej w y n i­
kającej z p lan u  wierceń, zachodzą zawsze różnice 
m iędzy planow anym  a  rzeczyw istym  zużyciem  
ru r  w iertniczych. Na pokrycie ty ch  różnic p rz y ­
sługuje przedsiębiorstw u praw o korzystan ia z n o r­
m y  zapasu  nur. Norm y zapasu  nur ustalone są 
w p lan ie za ru row an ia  w ram ach  potrzeb m an ip u ­
lacji ru ram i w iertniczym i. S łużą one dla: 1) po ­
krycia  różnicy pom iędzy p lanow aną ilością ru r 
a  ilością rzeczyw iście zużyć się m ających  ru r  oraz
2) dla zabezpieczenia jednostce operacyjnej ko­
niecznych ilości r u r  w przedsiębiorstw ie do w ej­
ścia na  następny  okres gospodarczy z pew nym  
zapasem .

W  obecnych w arunkach  zaopatrzenia zapas ru r  
n a  180 dni dla poszczególnych chodliw ych d y ­
m ensji r u r  doje gw arancję w ykonania p lanu

Zjazd racjonalizatorów przemysłu

W  d n ia c h  20 i 21 c ze rw ca  1950 r. od b y ł  się z ja zd  r a ­
c jo n a l iz a to ró w  p rz em y s łu  na f to w eg o .  Na Z ja z d  p rz y b y ło  
k i lk a d z ie s ią t  osób, ni. in. nacz.  dyr.  CZPN, inż. J .  D rz e ­
wiecki,  p rz e d s ta w ic ie le  M in is te r s tw a  G ó rn ic tw a  —  inż.
M. K ry g o w sk i  i inż. A. B ro m b erg ,  p ro fe so ro w ie  Akad. 
G ó rn ic zo -H u tn icz e j  —  inż. J .  C ząs tk a  i inż,  Z. W ilk ,  P ro f .  
P o l i te c h n ik i  Ś ląsk ie j  —  inż. Kisie lów, d y r  Gl. In s ty tu tu  
N af to w eg o  —  inż. J.  W o jn a r ,  p rz ed s ta w ic ie l  U rz ęd u  P a ­
ten to w eg o  —  inż. Sk a rż y ń sk i ,  p rzed s taw ic ie le  P a r t i i ,  
Z w iąz k u  Z aw o d o w eg o ,  d y re k to rz y  K o p a ln ic tw  N af tow ych ,  
K a f in e ry j  Nafty ,  Centr .  W a r s z t a tó w  N a f to w y ch ,  l iczni r a ­
c jo n a l iz a to rz y  i in.

Ze w zg lędu  n a  s p r a w n e  dz ia łan ie  z jazd u ,  p o d z ie lo n o  go 
na  dw ie  g ru p y  —  r a f i n e r y jn ą  i d ru g ą  g ru p ę  K o p a ln ic tw  
N af to w y ch ,  W ie r c e ń  P o szu k iw a w c z y c h  o raz  Centr .  W a r ­
sz ta tó w  N a f to w y ch .

G r u p a  r a f i n e r y j n a  o b ra d o w a ła  w  dn. 20. c ze r ­
w ca  w Jed l iczu .  Gości p o w i ta !  r a c jo n a l i z a to r  A. L u l a  
i s e k re ta rz  P Z P R  F. J  a n o c h a ;  s ło w o  w s tęp n e  wygłosi ł  
dyr.  K. B o c h e ń s k i .  O b r a d o m  p rz ew o d n ic zy ł  nacz. dyr.  
inż.  J.  D r z e w i e c k i ,  k t ó r y  p rz ed s ta w i ł  z e b ra n y m  
w ag ę  p r o b le m u  r a c jo n a l i z a to r s tw a  i w y n a lazczo śc i  w  p rz e ­
m yśle  n a f to w y m  i rolę, j a k ą  p o w in n y  o d eg rać  k a d r y  r a ­
c jo n a l iz a to ró w  w w y k o n a n iu  z a d a ń  P la n u  6-letniego.
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w ierceń bez przestojów . Zapas obliczony ¡w ten 
sposób w ykazuje przeciętnie zaniżenie norm y za­
pasu na około 120 dni. S tanowi to również m ożli­
wość osiągnięcia oszczędności przez przyspiesze­
nie obrotu środków finansow ych i m ezam rażania 
gotówki przedsiębiorstw a w nadm iernych  ilościach 
ru r  w iertniczych. Dobrze w yprow adzony b ilans 
ru r jednostek operacyjnych u ła tw ia  p rzedsię­
biorstw u zbiorcze ujęcie zapasu zużycia i zapo­
trzebow ania ru r w iertniczych dla uzasadnienia 
wysokości przydziału  kom ty gontowego.

Jednostką rozliczeniow ą dla ru r  w iertniczych 
w przem yśle naftow ym  jest m etr bieżący rury . 
T a  jednostka rozliczeniowa używ ana jest w p ra k ­
tyce kopaln ianej, m agazynow ej i huty. Jest oma 
pow szechnie p rzy ję ła  we w szystkich obliczeniach 
i sprawozdaw czości ruchow ej w k ra ju , w Zw iązku 
Radzieckim  i za granicą. Przez zastosow anie o d ­
powiedniego w spółczynnika przeliczeniow ego do­
konuje się przeliczenia p lanu za ru row an ia  otw o­
rów  wiertniczych, zapasów  rur, a n astęp n ie  zuży­
cia na tonaż.

B ilans ru r w iertn iczych u ję ty  tonażowo, jako 
obliczenie jednostki operacy jnej, daje  kontrolę 
planu zużycia i zaopatrzen ia w  ru ry  wiertnicze, 
jest podstaw ą do porów nyw ania różnic ilości ru r  
między zapotrzebow aniem  a zam ów ieniam i, um o­
żliwia skorygow anie zam ów ień na w łaściw e dy- 
m ensje  w ram ach  tonażowego kontyngentu  i p rze­

prow adzenie ew entualnych redukcji zamów ień, 
k tó re dają  oszczędności w w ydatkach n a  zakup 
ru r. Oszczędności w zużyciu ru r, p lanow ane 
w przem yśle naftow ym  na następne lala, oparte  
są na zniżeniu norm y zużycia. K ażda zaoszczę­
dzona tona ru r  m oże być z pożytkiem  użyta dla 
zw iększenia ilości wierceń.

Spraw )' schem atów  zarurow ania, uk ład an ia  
planów  zaru row an ia  i sprawozdaw czości z gospo­
darki ru ram i w iertniczym i stanow ią oddzielne 
tem aty.

naftowego w Jedliczu i Krośnie

J a k o  p ie rw szy  z r e fe re n tó w  p rz em aw ia !  r a c jo n a l i z a to r  
J.  M y  ś 1 i w  i e c, p o d a ją c  c h a r a k te r y s ty k ę  dz is ie jszego 
r a c jo n a l iz a to rs tw a ,  jego  z n aczen ie  d la  t e m p a  r o z w o ju  
p rz em y s łu ,  jego  w p ły w  n a  tak ie  p a r a m e t r y  w y tw ó rczo śc i  
p rz em y s ło w e j ,  j a k  o b n iżen ie  k o sz tó w  w ła sn y c h  p r o d u k ­
cji  i w y n ik a ją c a  s tą d  oszczędność  w g o sp o d a rc e  n a r o ­
dowej.

N a s tę p n y  m ó w ca ,  inż. Wł. W  i n d i s z, p r z e d s ta w i ł  k o ­
rzyści  z a k c j i  r a c jo n a l i z a lo rs k ie j  d la  r a f in e r y j  n a f ty  —  
o b n iże n ia  s t r a t  p rz e ró b c zy c h  i m a g a z y n o w y c h ,  w y k o r z y ­
s ta n ia  o d p a d k ó w  r a f in e r y jn y c h ,  u lep sza n ia  jak o ś c i  p r o ­
d u k tó w .  R e fe re n t  z ap ro p o n o w a ł ,  ce lem  u a k ty w n ie n ia  r u ­
c h u  r a c jo n a l iza to rs k ieg o ,  tw o rz en ie  b r y g a d  ro b o tn iczo - in -  
ż y n ie rsk ich  d la  r a c jo n a l i z a to r s tw a  zespo łow ego  j a k o  f o r ­
m y  wyższej ,  w p r o w a d z o n e j  n a  Śląsku.

Inż. R. G 1 a s e r w n a s t ę p n y m  p rz e m ó w ie n iu  p r z e d s t a ­
wił z n ac ze n ie  r a c jo n a l i z a to r s tw a  d la  p r z e m y s łu  p rz e ró b k i  
ro p y  n a f to w e j  i w s k a z a n ia  na  'p r z y sz ło ś ć  d la  tego ru c h u .  
D u ży  n ac isk  p o ło ży ł  na  w p ro w a d z e n ie  do  ru c h u  r a f in e ­
ry jn eg o  n o w o c ze sn y c h  u r z ą d z e ń  p ro d u k c y jn y c h .

K ie ro w n ik  O ś ro d k a  M eto d y czn eg o  ORZŻ K ra k ó w ,  Ob, 
W l.  L i p i e c ,  w ygłos i ł  r e fe r a t  n a  t e m a t  n o w e j  u c h w a ły  
Rad}' M in is t ró w  w p rz ed m io c ie  w y n a lazczo śc i  p r a c o w n i ­
czej z dn. 20 c ze rw ca  b r .  U ch w a ła  ta  z a p e w n ia  o e łn ą  o p ie ­



kę  r a c jo n a l i z a to ro m ,  re g u lu je  m e c h a n iz m  zg ła szan ia ,  r o z ­
p o w s z e c h n ia n ia  w y n a la z k ó w  i u s p r a w n ie ń  i d a je  p e łn ą  
g w a ra n c ję  w y p ła ty  p re m i i  d la  r a c jo n a l i z a to ra  w  w y so ­
kośc i  o d p o w ie d n ie j  do  korzyśc i ,  j a k i e  d a n y  w y n a la z e k  
czy u s p r a w n ie n ie  d a je  p rz em y s ło w i .  M ów ca  z a k o ń c zy ł  a p e ­
lem, b y  d la  sp ra w n e g o  f u n k c jo n o w a n ia  K lu b ó w  T ec h n ik i  
i R ac jo n a l iza c j i  z ap o z n a ły  się  one  d o k ła d n ie  z p o w y ższą  
u c h w a łą  Rządu .

W  d y sk u s j i ,  j a k a  się ro z w in ę ła  po  w yg ło szen iu  re fe ­
ra tó w ,  zab ie ra l i  głos l iczni  cz ło n k o w ie  z jazd u .  W  o d p o ­
wiedzi n a  l iczne  z a p y ta n ia  p rz ed s ta w ic ie l  k o leg iu m  rz ec z ­
n ik ó w  p a te n to w y c h ,  inż. S k a r ż y  ń  s k  i w y ja śn i ł ,  co 
n a leży  u w a ż a ć  za  w y n a laz ek ,  co za  u d o sk o n a le n ie  
i u sp ra w n ie n ie ,  j a k  n a le ży  p o s tę p o w a ć  z w n io sk ie m  i tok  
z a ła tw ia n ia  w n io sk ó w  p rzez  U rz ą d  P a t e n to w y  Rz. P.

Da lsza  d y s k u s ja  d o ty czy ła  ró ż n y c h  z a g a d n ie ń  r u c h o ­
w ych  i o rg a n iz a c y jn y c h ,  w  k tó re j  z ab ie ra l i  głos z a ró w n o  
in ż y n ie ro w ie  j a k  i ro b o ln ic y - rac jo n a l iza to rz y .

D r  S u k n a r o  w s k  i s tw ie rdz i ł ,  że ra c jo n a l i z a to rz y  
rz a d k o  in te re s u ją  się  d a ls zy m  lo sem  sw ego  w y n a laz k u .  
Sądził  on, że o b o w ią z k ie m  ra c jo n a l i z a to ra  j e s t  k o n ty ­
n u o w a n ie  p r a c  n a d  sw o im  w y n a la z k ie m  czy u s p r a w ­
n ien iem .

Pro f .  K i s i e l ó w  m ó w ił  o P o r a d n i  R a c jo n a l i z a to r ­
sk ie j  o raz  zgłosił  g o to w o ść  p o m o cy  ze s t ro n y  P o l i te c h ­
n ik i  Ś ląsk ie j  d la  ak c j i  r a c jo n a l iz a to rs k ie j .

P rz e d s taw ic ie l  M in is te r s tw a  G órn ic tw a,  inż. B r o m -  
h e r g p o d d a ł  k ry ty c e  ró ż n e  n iedoc iągn ięc ia ,  w w y n ik u  
k tó r y c h  w a k c j i  r a c jo n a l iz a to rs k ie j  b ie rze  u d z ia ł  zbyt 
szczu p ła  ilość ro b o tn ik ó w .  R a c jo n a l iz a to r s tw o  nie  m oże  
b y ć  t r a k to w a n e  po m ac o sz em u ,  t rze b a  do tej ak c j i  w c ią ­
gać m łodzież ,  k t ó r a  k ied y ś  o b e jm ie  nasze  s tan o w isk a .  
Z a rz ą d z e n ia  M in is te r s tw a  o d n o śn ie  s p r a w  ra c jo n a l i z a ­
to rs tw a  m u s z ą  b y ć  p rzez  d y re k c je  w  całośc i  r e s p e k to ­
wane.  K luby  ra c jo n a l i z a to rs k ie  n a le ż y  u m a s o w ić  i p o ­
b u d z ić  je  do  a k ty w n e j  p racy .

Nacz. dyr.  inż.  D r z e w i e c k i  w  p o d s u m o w a n iu  d y ­
sk u s j i  s tw ierdzi ł ,  że d y s k u s ja  nie s ta n ę ła  na  o d p o w ie d ­
n im  p o z io m ie  z b r a k u  p rz y g o to w a n ia  i m a łe j  ilości o b e c ­
n ych  ro b o tn ik ó w .  U w aża,  że in s t r u k c j e  M in is te r s tw a  nie 
z aw sze  są  w y c z e rp u ją c e  i w y m a g a ją  p rz e a n a l i z o w a n ia  
p rzez  C e n tra ln y  Z arząd .  P o d k re ś l i ł ,  że d la  na leży teg o  ro z ­
w o ju  ru c h u  r a c jo n a l iz a to rs k ie g o  m u s i  b y ć  n a w ią z a n a  
śc iś le jsza  łąc zn o ść  lego r u c h u  z P a r t i ą  i a d m in i s t r a c ją .  
Po m y s ły  ro b o tn ik ó w  n a le ży  p u b l ik o w ać ,  gdyż  b ędzie  to 
m ia ło  w ięk szy  w p ły w  na  ogó l  p r a c o w n ik ó w .  W  tym  
celu C ZPN p rz y g o to w u je  b iu le ty n  w yna lazczośc i .  D la  n a ­
w ią za n ia  łącznośc i  m ię d z y z a k ła d o w e j  i d la  zapoznania*  
się z o s iąg n ięc iam i in n y ch  z ak ład ó w ,  b ę d ą  o r g a n iz o w a n e  
w yc ieczk i  do z a k ła d ó w  w  o k re sa c h  3 -m ies ięcznych ,  na  
k tó re  k a ż d y  z a k ł a d  będzie  de legow ał  po  3 p r a c o w n ik ó w .  
Na leży  dzie lić  się  d o św ia d c ze n ia m i,  a w y n a la z k i  i u s p r a ­
w n ie n ia  m u sz ą  b y ć  re a l iz o w a n e  i w p r o w a d z a n e  w  ży ­
cic. O d n o śn ie  k o n t a k t u  p rz e m y s łu  z n a u k ą ,  m ó w c a  u w a ­
ża to za  rzecz o d u ż y m  z n aczen iu ,  z k tó re g o  p rz em y s ł  
m oże  b a rd z o  w ie le  sko rzy s tać .

O d b y ty  w  dn. 21 c ze rw ca  b r .  z ja z d  r a c j o n a l i z a ­
t o r ó w  K o p a l n i e  t w  N a f t o w y ć  h,  W  i e r  c o ń 
P o s z u k i w a w c z y c h  i C e n t r. W a r s z t a t ó w  
N a f t o w y c h  w K rośn ie ,  w sali D o m u  R obotn iczego ,  
o tw o rz y ł  nacz.  dy r .  inż.  D r z e w i e c k i ,  k t ó r y  im ie ­
n iem  CZPN p o w i ta ł  d e leg a tó w  p r z y b y ły c h  n a  z jazd .  
W  p rz e m ó w ie n iu  sw y m  zaznaczy ł ,  że p rz ez  w z m o żo n y  
ru c h  r a c jo n a l i z a to rs k i  p rz y sp ie szy  się w y k o n a n ie  z a d a ń  
P l a n u  G-letniego. J e d n a k ż e  a k c j a  r o z p o w sz e c h n ia n ia  
u s p r a w n i e ń  w  p rz em y ś le  n a f to w y m  n ie  je s t  do ty ch czas  
sk i e r o w a n a  n a  w ła śc iw e  fory.  Należy  o to czy ć  o p iek ą  
r u c h  r a c jo n a l iz a to rs k i  i w y n a laz cz y ,  n a w ią z a ć  śc isłą  
w s p ó łp ra c ę  p o m ię d z y  in ż y n ie ra m i  i r o b o tn ik a m i .  Żywi 
nad z ie ję ,  że d y sk u s ja  n a  Z jeżdzie  p ozw oli  r o z w ią z a ć  sze­
reg  zag a d n ie ń ,  s to ją c y c h  n a  d ro d z e  p e łn eg o  ro z k w i tu  
ra c jo n a l i z a to rs tw a ,  j a k  ró w n ie ż  życzy  o b e cn y m  d a lszych  
su k c e só w  w  dz iedz in ie  ich  p ra c y  u s p r a w n i e ń  i w y n a ­
lazków .

Na p rz ew o d n ic zą ce g o  z ja z d u  p o w o ła n y  zo s ta ł  Ob. B a- 
n i a  A l e k s a n d e r ,  c zo łow y  r a c jo n a l iz a to r ,  o d z n a ­
czo n y  o r d e re m  S z ta n d a r u  P racy .

N as tę p n ie  p ro f .  inż. C z ą s t k a  wygłosi ł  r e fe r a t  pt.  
«Obecny  s ta n  w ie r tn ic tw a  i te c h n ik i  w ie r tn icz e j  w P o l ­

sce, o raz  w s k a z a n ia  n o w y c h  d ró g  d la  p o s tę p u  tec h n icz ­
nego».

W  o d c z y ta n y m  re fe ra c ie  a u to r  w s p o m n ia ł  o w y n a la z ­
k a c h  i k o n s t r u k to r a c h ,  k tó r z y  p rz y cz y n i l i  się  do  r o z ­
w o ju  tec h n ik i  w ie r tn icze j  p rz e m y s łu  n a f to w eg o  w  P o l ­
sce. Z az n a jo m i ł  o b ecn y ch  z t e c h n ik ą  w ie rceń  w  Z w iąz k u  
R ad z ieck im ,  z n o w ą  m e to d ą  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i r a c j o ­
n a l iz a to rs tw a ,  w p r o w a d z o n ą  p rzez  inż. K ow alow a .  W y s i ­
łek  p ra c o w n ik ó w  w in ien  iść w  k i e r u n k u  w y k o n a n ia  n o ­
wego u r z ą d z e n ia  w ie r tn iczeg o  o lepsze j  w y d a jn o śc i ,  j a k  
leż u r z ą d z e ń  i n a rzę d z i  do  w ie rce ń  «Rotary», gdz ie  są 
p o w a ż n e  b ra k i .

D ru g i  z kolei  r e fe r a t  o d c zy ta ł  dy r .  inż. W e r y  ń  s k  i 
pl. « R ac jo n a l izac ja  w  p rz em y ś le  n a f to w y m  ze s t a n o w i ­
sk a  m ec h an ik a » .

P o  w y g ło szo n y ch  r e fe r a ta c h  w y w ią z a ła  się  o b sz e rn a  
d y sk u s ja .  Inż. W o j n a r ,  n a w ią z u ją c  do r e fe r a tu  inż. 
W ery ń sk ie g o  u w a ż a ł  za  s łu sz n ą  u w a g ę  a u to r a  w  s p r a ­
wie o b se rw a c j i  w  p r a c y  m aszy n ,  w y p r o d u k o w a n y c h  
p rz e z  GW N i z a p ro p o n o w a ł ,  b y  w sze lk ie  in o w a c je  k ie ­
ro w a ć  n a  k o p a ln ię  d o św ia d c z a ln ą  In s ty tu tu  N aftow ego,  
gdz ie  z o s ta n ą  d o k ła d n ie  p rz e b a d a n e ,  a  e w e n tu a ln e  u s t e r ­
ki p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  lam t .  d y rek c j i .  P o in f o r m o w a ł  
zeb ra n y ch ,  że w  p ro g r a m ie  n a u c z a n ia  d w u le tn ie j  z a s a d ­
n iczej  szk o ły  n a f to w e j  n ie  u ję to  z u p e łn ie  m a s z y n o z n a w ­
stw a,  a  p r o g r a m  ten  z a tw ie rd z o n y  ju ż  zo s ta ł  p rz ez  Cen­
t r a ln y  U rz ą d  S zk o len ia  Z aw odow ego .

Inż. S c h i l l e r  zw ró c i ł  u w a g ę  n a  sz e ro k ie  po le  d la  
r a c jo n a l i z a to ró w  w  d z ied z in ie  e k sp lo a ta c j i  r o p y  i gazu. 
Cały  sze reg  p r o b le m ó w  d o ty cz ąc y c h  e n e rg e ty k i  z łoża  
czeka  n a  ro zw iązan ie ,  b r a k  j e s t  p r z y rz ą d ó w  do o k r e ­
ś le n ia  w a r to śc i  en erg e ty c z n y ch  n a sz y ch  złóż g azow ych ,  
b r a k  m e to d  p o m ia ro w y c h ,  m e to d  d la  d o w ie rc a n ia  o d ­
w ie r tó w  e r u p c y jn y c h .  Na leży  z a s ta n o w ić  się n a d  sp o s o ­
b em  o d p a r a f in o w a n ia  r u r e k  p o m p o w y c h ,  to rp e d o w a n ia  
itp. W  n a w ią z a n iu  do  r e fe r a tó w  u w a ż a  r a d ę  inż. W o j n a ­
ra  z b a d a n ia  p r a c y  u r z ą d z e ń  w In s ty tu c ie  N a f to w y m  za 
b a r d z o  t ra fn ą .  P o ru s z y ł  ró w n ie ż  k o n c e p c ję  ew en t .  prze- 
re o rg a n iz o w a n ia  K o m is j i  W y n a laz c zo ś c i  R obo tn icze j  
z p u n k t u  w id z e n ia  spec ja lnośc i .

Inż .  K u l c z y c k i  w s k a z a ł  n a  g łów ne  e le m en ty  w  r e ­
fe rac ie  p ro f .  C ząs tk i  i inż.  W e ry ń sk ie g o ,  a  m ia n o w ic ie  
m e c h a n iz a c ję  i s zko len ie  k a d r  d la  p rz em y s łu  naf tow ego .  
S p ec ja ln ie  p o d k re ś l i ł  s łu sz n o ść  ap e lu  inż. W e ry ń sk ie g o ,  
a b y  ru c h o w c y  p rz e m y s łu  n a f to w eg o  dzielil i  się sw ym i 
sp o s trz e że n ia m i  o d n o śn ie  u r z ą d z e ń  z m e c h a n ik a m i  i k o n ­
s t r u k to r a m i  CW N. Z w ró c i ł  u w a g ę  n a  z ag a d n ie n ia  p o d ­
n ies ien ia  k u l tu r y  tech n iczn e j ,  r e a l iz o w a n e j  ju ż  w  Z w iąz ­
k u  R adz ieck im .  Myśl inż. W e r y ń sk ie g o  w  s p ra w ie  r e ­
o rg a n iz ac j i  K o m is j i  W y n a laz c zo śc i  R o b o tn icze j  j e s t  s łu ­
szn a  i z as łu g u je  n a  pe łn e  u z n a n ie  —-  z a p r o p o n o w a ł  
p rz ed ło ży ć  p o w y ż sz ą  k o n c e p c ję  o d p o w ie d n im  w ła d zo m  
p o d  rozw agę.

P r o f  inż. W i l k  s tw ie rdz i ł ,  że t ec h n icy  i i n ż y n ie ro ­
wie w in n i  o toczyć  o p ie k ą  ro b o tn ik ó w ,  u d z ie la ją c  im p o ­
r a d  w s p r a w a c h  r a c jo n a l i z a c j i  —  z d ru g ie j  zaś  s t ro n y  
w in n i  k o rz y s ta ć  sa m i  z d o św ia d c ze ń  ro b o tn ik ó w ,  k tó re  
o k a z a ć  sic  m o g ą  b. p o m o c n e  w  ro z w ią z a n iu  p ro b le m ó w  
u s p r a w n ie ń  na  p o z io m ie  in ży n ie rsk im .  P o d k r e ś l a ją c  u w a ­
gę inż.  Sch ille ra ,  że n a  o b y d w u  z ja z d a c h  za  m a ło  o m a ­
w ia n o  m o żl iw ośc i  o s iągn ięć  w  p ro ces ie  e k sp lo a tac j i  r o ­
py  i gazu  doda ł ,  że p rz y c z y n a  tkw i  w b r a k u  fach o w có w .  
T e m a ty  n a u k o w e  tej d z ied z in y  są  o p r a c o w y w a n e  przez  
A k ad em ię  G ó rn ic zo -H u tn icz ą  i k i lk u  w y b i tn y c h  n au k o w - ,  
ców.

Inż. D r z e w i e c k i  w y ra z i ł  zdz iw ien ie ,  że d o ty c h ­
czas an i  jed e n  r o b o tn ik  n ie  z a b ra ł  g łosu  w  dysk u s ji ,  
w k tó r e j  w in n i  w szyscy  w z iąć  żyw y  udzia ł .  P ros i ł ,  ab y  
i ro b o tn ic y - ra c jo n a l i z a lo rz y  wzięl i  u d z ia ł  w  o m a w ia n iu  
i n te re s u ją c y c h  ich  sp raw .

Inż. R a t a j s k i  zw ró c i ł  u w a g ę  n a  k o n iec zn o ść  s t a ­
ra n n e g o  d o b o ru  m a te r i a łu  do w y r o b u  u r z ą d z e ń  i n a r z ę ­
dzi w ie r tn iczy ch .  P rzez  z m ia n ę  p ro c e su  tec h n o lo g ic zn e ­
go p r z y  f a b ry k a c j i  u r z ą d z e ń  i p rzez  o d p o w ie d n ią  o b r ó b ­
kę  m a te r i a łu  u z y sk a ć  m o ż n a  p o w a ż n e  w y n ik i .  Z a u w a ­
żył,  iż w tej  dz iedz in ie  p a n u je  p e w ie n  k o n se rw a ty z m ,  
k tó r y  p o w in ie n  b y ć  j a k  n a js zy b c ie j  zw alczo n y .  S p ra w a  
o b se rw a c j i  i w y m ia n a  d o św ia d c ze ń  m ię d z y  p r o d u c e n ­
tem  a w ie r tn ik a m i  w i n n a  b y ć  o m a w ia n a  n a  z e b ra n ia c h  
d y s k u s y jn y c h  w Slow. Inż. i T ech n .  P. N.

P o  p rz e rw ie  w  d a ls zy m  c iąg u  n a r a d  z a b r a ł  glos inż.



S m  a g o w  i c z. S tw ie rdz i ł  on,  że p ra c a  K lu b ó w  R a c jo ­
n a l i z a to r sk ic h  n ie  z aw sze  je s t  o w o c n a  i nie  zaw sze  o d ­
b y w a  się w ed ług  o b o w ią z u ją c y c h  w ytycznych .  Z a a p e lo ­
w ał  o z je d n o cz e n ie  w y s i łk ó w  p r a c o w n ik ó w  k a ż d e j  k a t e ­
gorii  w k i e r u n k u  r a c jo n a l iz a to rs k im ,  z w ró c i ł  u w a g ę  na  
sz e ro k ie  po le  dla w y n a la z k ó w  p rz y  k o n s t r u k c j i  p a ln i ­
k ó w  złoża  i u rz ą d z e ń  do l ik w id a c j i  o tw o ró w .  N a jcz ęs t ­
szym  p o w o d e m  a w a r i i  p rz y  w ie rcen iu  jes t  p r z y c h w y c e ­
nie p rz ew o d u  w ie r tn iczeg o  (św id ra  lub  k o ro n k i )  i tu 
ró w n ież  sz u k a ć  n a le ży  u lepszen ia .  M ożna  b y  tak ż e  s k o n ­
s t ru o w a ć  u  n as  w ie r tn ic e  «Failing» m ałego  k a l ib ru ,  w z o ­
r u j ą c  się n a  o ry g in a ln y ch ,  s p r o w a d z a n y c h  z z ag ra n ic y  —  
jes t  to d o ty ch c za s  n a j l e p sz y  ty p  w ie r tn ic  m a ło k a l ib r o ­
wych .  Da le j  m ó w c a  p o d k re ś l i ł  s łu sz n ą  u w a g ę  inż. W e- 
ry ń sk ie g o  w  s p ra w ie  z a k r e s u  dz ia ła ln o śc i  K om isj i  W y ­
nalazczośc i  R o b o tn icze j  p r z y  CZPN.

Ob. S c h i n d l e r ,  p rz ed s ta w ic ie l  Zarz.  O kręg u  Zw. 
Zaw. G ó rn ik ó w  in f o r m u ją c ,  iż w  p rz e m y ś le  n a f to w y m  
p r a c u j e  21 z a s łu ż o n y ch  ra c jo n a l i z a to ró w ,  w y ra z i ł  p rz e ­
k o n a n ie ,  żc i lość la  w z ro śn ie  w y d a tn ie  w  p o łąc ze n iu  n a ­
u k i  z p r a k ty k ą  p rz y  ścis łej  w s p ó łp ra c y  Z w iąz k u  Zaw.,  
Org. P a r t y jn e j  i Slow. Inż. i Tcciin .  P rzem .  Naft.

A p e lo w ał  też o u m as o w io n ie  r u c h u  w yna lazczośc i ,
0 ożyw ien ie  pracy' w  K lu b a ch  R a c jo n a l iz a to ró w ,  o z n isz ­
czenie  b i u r o k r a t y z m u  i k o n s e rw a ty z m u ,  c ec h u ją c eg o  j e ­
szcze gdz ien iegdz ie  K o m is je  W y n a laz c zo śc i  Rob. i p r a ­
c o w n ik ó w  KP. N ie k tó rz y  ro b o tn icy ,  in ży n ie ro w ie  i t e c h ­
n icy  d o b rze  z ro zu m ie l i  sw o je  zad a n ia ,  dz ięk i  czem u  z a ­
g a d n ien ie  ra c jo n a l i z a c j i  i n o w a to r s tw a  p o s t ę p u je  n a ­
p rzó d ,  p r z y n o sz ą c  o lb rzy m ie  oszczędnośc i.  Pomysły ' r a ­
c jo n a l iz a to r sk ie  p rzyczym ia ją  się  b o w ie m  do z m n ie js ze ­
nia k o sz tó w  w ła sn y c h  i p rz y sp ie s z a ją  tem p o  r e | l i z a c j i  
P l a n u  6-lelniego. W  k o ń c u  z a p r o p o n o w a ł  ro zsze rzen ie
1 p o g łęb ien ie  w ia d o m o śc i  tech n icz n y ch  r a c jo n a l i z a to ró w  
p rz ez  u m o ż l iw ien ie  im  k o r z y s ta n ia  z d o św ia d c ze ń  r a ­
dzieck ich .

Inż. W e r y ń s k i  p o ru sz y ł  sp ra w ę  w ie r tn ic  «Failing» 
i s tac j i  d la  w y  p ró b o  wy 'w ania  u r z ą d z e ń  z a p r o j e k to w a n e j  
w p lan ie  ro z b u d o w y  Centr .  W arsz t .  Naft.

N as tę p n ie  w y g ło szo n e  zo s ta ły  d w a  re fe ra ty :
1) P ro f .  Inż. W  i 1 k  pt.:  « U sp raw n ie n ie  u r z ą d z e ń  do od- 

g a zo l in o w a n ia  gazu  z iem nego».
2) Ob. L i p i e c  Wł.,  k ie r .  O ś ro d k a  Metod. ORZZ, pt.:  

« Nęwa u c h w a ła  R ząd u  doty 'cząca w y n a lazczo śc i  p r a c o w ­
niczej».

W  to k u  da lsze j  d y sk u s j i  Ob. L i p i e c  w y ja śn i ł  s p r a ­
wę z g ła sz an ia  w n io sk ó w  u s p r a w n ie ń  do U rzęd u  P a t e n t o ­
wego. W n io s e k  o u z y sk a n ie  p a te n tu  k ie ro w a ć  n a leży  do 
K o leg iu m  R zec zn ik ó w  P a te n to w y c h  w K rak o w ie .  K ole­
g iu m  p o s ia d a  o lb rz y m ią  l i t e r a tu rę ,  d o k u m e n ta c j ę  i ryr- 
sunk i ,  z k tó r y c h  k o r z y s t a ć  m o g ą  wszyscy .  R ów nież  cały 
sz tab  n a u k o w c ó w  w yższy ch  ucze ln i  z A k a d e m ią  G ó rn i­
c zo -H u tn icz ą  n a  czele o d d a je  sw o je  d o św ia d c ze n ia  n a ­
u k o w e ,  j a k o  p o m o c  d la  ra c jo n a l iz a to ró w .  Z a z n ac z a  n a ­
stępn ie ,  że r o b o tn ic y  n ie  b io rą  w d a ls zy m  c iągu u d z ia łu  
w  d y sk u s j i  i sądz i,  iż m im o  że n a r a d y  są  b o g a te  i dużo  
z n ich  s k o r z y s ta ją  uczestnicy ' —  to j e d n a k  p ro w a d z o n e  
są  na  p o z io m ie  in ż y n ie ry jn y m ,  n ie  d la  w szy s tk ic h  d o ­
s tę p n y m . Z w ra c a  u w ag ę  n a  c iąg ły  jeszcze  b r a k  w sp ó ł ­
pracy'.  S łow a  «opieka  n a d  r a c jo n a l i z a to ra m i»  nie p o w in ­
ny  zo s tać  ty lko  czczym  f razesem ,  ale b o d ź ce m  do o f i a r ­
n e j  p o m o cy  t a k  p r z y  rea l izac j i ,  j a k  i n a g r a d z a n iu  u s p r a ­
w nień .

Inż .  K u l c z y c k i  n a w ią z u ją c  do  r e fe ra tu  inż. W ilk a  
ośw iadczy ł ,  iż ca ły  szereg  p ro b le m ó w  w g azo l in ia rn i  
czek a  r o z w ią z a n ia  n a sz y c h  r a c jo n a l iz a to ró w .  In fo rm u je ,  
że p ro f .  W ilk ,  p ro f .  C ząs tk a  i prof .  S ta u b  z Akad .  Górn. 
H u tn .  z a d e k la ro w a l i  w  zesz łym  ro k u  sw ą  p o m o c  dla  r o ­
b o tn ik ó w ,  lecz d o ty ch c za s  n iew ie lu  r a c jo n a l i z a to ró w  
zgłos iło  się t a m  po  p o r a d ę  techn iczną .

Ob. B r  o m b  e r g ,  St. Insp .  M. C., zaznaczy ł ,  że

Z w iązk i  Z aw o d o w e  i Adm. P rz e d s ię b io r s tw  nic  zaw sze  
na leżyc ie  i n te re s u ją  się  p ra c ą  K lu b ó w  R a c jo n a l i z a to r ­
sk ich .  Na leży  b ezw zg lędn ie  tęp ić  w sze lk ie  o b ja w y  b i u ­
ro k r a c j i  w akcj i  r a c jo n a l i z a to rs k ie j .  Należy' z a p o z n a ć  się 
d o k ła d n ie  z U ch w a łą  R a d y  M in is t rów .  P o r ó w n a ł  życie 
i p ra c ę  po d czas  u s t r o ju  k ap ita l i s ty cz n e g o  z dz is ie jszym , 
w s k a z a ł  n a  os iąg n ięc ia  s tw ie rd za ją c ,  że obecn ie  myśl  
tw ó rc za  m o że  się  sz e ro k o  ro zw i jać ,  p o n ie w a ż  z n a jd u je  
o p iek ę  o rg a n iz ac j i  z w iąz k o w y c h  i R ządu .  W y ra z i ł  z d z i ­
wienie ,  że p rz em y s ł  n a f to w y  nie p o d ją ł  w e zw an ia  p r z o ­
d o w n ik a  p ra c y  p rzem ,  w ęglow ego Ob. C zekańsk iego .

Nacz. Dvr.  Inż. D r z e w i e c k i ,  p o d s u m o w u ją c  w y ­
n ik i  o b ra d ,  z aznaczy ł ,  iż d y s k u s ja  w y k a z a ła  p e w n e  b r a ­
ki w  d o ty ch c za so w e j  p ra cy ,  d la tego  ohecn ie  n a s u w a  się 
k o n iec zn o ść  n a d r o b ie n ia  b łę d ó w  p o p e łn ia n y c h  od k i l ­
k u  la t  n a  p o lu  r a c jo n a l iz a to rs tw a .  Ośw iadczy ł ,  że w y ­
n ik i  z ja z d u  w te d y  b ę d ą  ow ocne ,  gdy' z m ie n im y  s ty l  
p ra c y ;  w  p ie rw szy m  rzędz ie  m u s im y  o b se rw o w ać  p r z o ­
d u ją c y c h  r a c jo n a l i z a to ró w  i u m ie ć  w y c iąg n ą ć  o d p o w ie ­
dn ie  w niosk i .

W  m yśl  m e to d y  inż.  K o w a lo w a  m u s im y  j a k  n a js z y b ­
cie j w y szk o l ić  k a d r y  n a  w s zy s tk ic h  szczeb lach  p r z e ­
m ysłu .

P o in f o r m o w a ł  z eb ra n y ch ,  że p o d c za s  sw ego p o b y tu  na  
jed n e j  z k o p a lń  KKN s tw ie rd z i ł  z ap a l  do p r a c y  w ś ró d  
ro b o tn ik ó w  fach o w c ó w .  T y c h  n a le ży  o toczyć  sp e c ja ln ą  
o p ie k ą  ze s t ro n y  K lubu  Racj.  i Adm . P rz e d s ięb io rs tw a .  
W  m as ie  ro b o tn ic ze j  jest  n iesp o ży ta  en e rg ia  i sk ie ro w ać  
j ą  m u s im y  na  u lep szen ie  p ro c esu  p ro d u k c y jn e g o .

Aby' obecny  z ja zd  n ie  z a k o ń c zy ł  się  b ezow ocn ie ,  p o ­
s tan o w ił :

1. S ek c ja  U s p ra w n ie ń  i W y n a laz c zo śc i  p r z y  CZPN k o ­
o r d y n u je  p ra c ę  w szy s tk ich  K o m is j i  B r a n ż o w y c h  i o d ­
p o w ia d a  za  ru c h  r a c jo n a l i z a to r s k i  w  całyrm  p rz em y ś le  
n a f to w y m .

2. W sz y s tk ie  w n io sk i  u s p r a w n ie ń  z e jd ą  się w  CZPN.
3. K o m is je  B ra n ż o w e  b ę d ą  z a jm o w a ły  się z a g a d n ie ­

n iam i b r a n ż o w y m i ; w sk ład z ie  tak ic h  K om isj i  m u szą  
b y ć  fachowcy' z d z ie d z in y  w ie r tn ic tw a ,  m ec h a n iz a c j i  i i n ­
nych.

4. D n ia  1 s ie rp n ia  br .  CZPN w y d a  b iu le ty n  o d n o śn ie  
s p r a w  ra c jo n a l i z a to rs k ic h ,  k tó r y  m u s i  b y ć  ro z e s ła n y  do 
w szy s tk ic h  z a k ła d ó w  KN.

5. O d n o śn ie  d y sk u s j i  n a d  sz k o len iem  k a d r  inż. D rz e ­
wiecki  będzie  czyn i ł  s t a r a n ia ,  by' p ro g r a m  n a u c z a n ia  o d ­
p o w ia d a ł  wy 'm ogom  i p o t r z e b o m  p r z e m y s łu  n a f tow ego .

Ob. S c h i n d l e r  p o r u s z y ł  b a rd z o  p o w a ż n ą  sp ra w ę  
b r a k u  o m ó w ien ia  z a g a d n ie ń  e k sp lo a ta c y jn y c h .  D y re k c ja  
CZPN w in n a  z a ją ć  się  spe c ja ln ie  ty m  z ag ad n ien iem .  
S tw ie rdz i ł  on, że n a leży  p o s t a r a ć  się  p rzez  P K P G  i B iu ­
ro  W s p ó łp r a c y  M ię d z y n a ro d o w e j  o w y s ła n ie  k i lk u  in ż y ­
n ie ró w  i wiertaczy ' do  Z w iąz k u  R ad zieck iego  dla p o d ­
n ies ien ia  ich w ia d o m o śc i  Zaw odow ych .  O m a w ia ją c  r e ­
f e ra t  inż. W ilk a  s tw ie rdz i ł ,  że robotnicy ' w in n i  odczuć, 
że w szyscy  j e s te śm y  ró w n i ,  że j e s te śm y  ich d o ra d ca m i ,  
że r a z e m  z n im i  d ą ż y m y  do w y k o n a n ia  ty ch  s a m y c h  
zad ań .  U w aża ,  że n a leży  sp re cy z o w a ć  d z ia ła ln o ść  K lu ­
b ó w  R a c jo n a l i z a to r sk ic h .  W in ę  za  n ie o d p o w ie d n ią  ich 
p ra c ę  p o n o s i  ta k  Z w iąz ek  Zawodowy',  D y re k c je  P r z e d ­
s ięb io rs tw ,  CZPN j a k  i w k o ń c u  n a w e t  M in is te rs tw o ,  k t ó ­
re  w in n o  p rz y p i ln o w a ć  w y k o n a n ia  w y d a n y c h  z a rząd zeń .

W r a c a j ą c  jeszcze  do r e fe r a tu  p ro f .  W i lk a ,  p o d k re ś l i ł ,  
że należy' w y dz ie l ić  j e d n ą  g a zo l in ia rn ię  dla w y k o n a n ia  
p r ó b  i p rz y  n ie j  s tw o rz y ć  l a b o r a to r iu m  ru c h o w e ,  k tó re  
j e s t  b a r d z o  p o trze b n e .  P r z y  e k sp lo a tac j i  pó l  gazowyrch 
m u s im y  w s p ó łp r a c o w a ć  z geo logam i.

O d n o śn ie  s p r a w y  p o ru s z o n e j  p rzez  Ob. L ipca  z a u w a ­
żył,  że w n io sk i ,  k tó re  w y c iąg n iem y  z d z is ie jsze j  n a ra d y  
p o z w o lą  n a  p rz y s tą p ie n ie  do  re a l iz a c j i  p o r u sz o n y c h  tu 
z a g a d n ie ń ,  la k  a b y  m o ż n a  by ło  s tw ie rdz ić ,  że is tn ie je  
j e d e n  duch,  k tó r y  d źw iga  p rz e m y s ł  n a f to w y .

W  wyniku osiągnięć Planu 6-Ietniego Polska zostanie przekształcona w jeden  
z  najbardziej uprzem ysłow ionych krajów  Europy.

BOLESŁA W  BIERU T



N a u k a  i te c h n ik a  ra d z ie c k a

252 ______       N A F T A  _ _  ._____ _ Nr  9

W iertnice do m ałośrednicow ych w ierceń rdzeniowych
(Dokończenie)

P r z e w o ź n e  a g r e  g a  t y w i e r t n i c z e  
t y p u  KA-300 

W iercenie otw orów  n ie  głębokich, w  pokładach 
m iękkich, przebiega szybko. P rzeniesienie w ie rt­
nicy KA-2M-300 z jednego' p u nk tu  w iercenia n a  
drugi razem  z silnikiem , pom pą i w ieżą w ym aga 
wiele czasu i wysiłku. D la lego przy  w ierceniach 
nie głębokich używ ać należy agregatów  przew oź­
nych względnie zm ontow anych n a  sam ochodzie, 
nie w ym agających każdorazow o m ontażu  i d e ­
m ontażu oddzielnych części urządzeń w iertn i­
czych.

U rządzenie przew oźne w iertnicy KA-300, zapro­
jek tow ane przez B iuro  P ro jek tów  Geologicz.no- 
M aszynowych przedstaw ione je s t  na rys. 12.

C harak terystyka w iertn icy :
Głębokość w iercenia, m:

a) rurami 60 m in .......................................... ....
b) rurami 50 mm ............................. .... . .

Napęd w iertnicy p'askimi lub klinowym i pa­
sami.

Popuszczanie przew odów :
a) przym ałej głębokości — ręczną dźw ig­

nia. przez zębatkę,
b) przy dużej głębokości — półautom aty­

cznie z ham ulca wyciągu.
Przesuw  popuszczadta, mm:

a) w r z e c io n a ......................................................
b) rury prow adnikowej przy popuszcza-

Rys. 12. W ie r tn i c a  p rz e w o ź n a  typu  KA-300

N a ram ie  z dźw igarów  1, zam ontow ano w iert- 
n 'cę  KA-300 2, pom pę 3, o w ydajności 75 l/m in . 
i o ciśnieniu do 25 atrn., siln ik  spalinow y 4 o mocy 
15 KM, generator 5 p rąd u  stałego o mocy 1,25 K W  
dla ośw ietlenia, m aszt 6 dla ciągnienia ru r  p a ­
sam i sześciom etrowym i, pom ocniczy w yciąg ręcz­
ny 7 do staw ian ia  m asztu  i p rzystaw ka tran sm i­
sy jna  S do napędu  glinom ieszalki.

R am ą z dźw igarów ustaw iona je s t n a  dw óch 
osiach żelaznych z kołam i 9. Maszt obraca się 
razem  z  poziom ą sk rzynką biegów i wrzecionem. 
D latego m aszt i w rzeciono ustaw ia  się razem  pod 
żądanym  kątem  nachylen ia.

D ia w iercenia otw orów  n ie głębokich, w pok ła­
dach m iękkich (do 100 m ), m ontu je  się niekiedy 
w iertn icę KA-300 z m asztem  n a  samochodzie.

W i e r t n i c a  C r  a e 1 i u s W . 3 
D la głębokich w ierceń poszukiw aw czych za po­

kładam i węgla używ a się w iertn icy  Graelius W . 3, 
przedstaw ionej n a  rys. 13.

Prędkość obrotu rur p łuczkow ych obr/m in 75,150,300
Średnica otworu w iertn iczego  mm . . . .  14G—56
Prędkość nawijania się  liny na bęben m /sek 0,8,1,6, 3,2 
Ilość obrotów  tarczy napędowej obr/m in . 700
Średnica tarczy napędow ej mm . . . .  (500
Szerokość tarczy m m ..................................... ...  . 210
Moc silnika KM

a) motoru e le k tr y c z n e g o ..................................  40
b) m otoru D ie s la ..............................•. . . . 50

Ciężar w iertnicy  t o n ............................................... 2,3
Pompa KSP 90/ 150—250 litr /m in . przy c iś­

nieniu m aksym alnym  40 atm.
Popuszczanie dźw ignią przez zębatkę, przy 

w iertn icy  W . 3 m a m iejsce tylko przy m ałej głę­
bokości otworu.

P rzy  w ierceniu stosuje się specjalną ru rę  p ro ­
w adniczą m ającą  przesuw  3 m  (rys. 14).

R ura prow adnicza n a  całej swej długości m a 
podłużny k lin . Przechodzi ona sw obodnie przez 
wrzeciono i uzyskuje obrót przez specjalną górną

3 000



Nr  9 N A F T A 253

gdzie P =  ciśnienie cieczy w indykatorze kg/cm 2, 
F  =  pow ierzchnia -tłoka indykatora.

Z nając naprężenie m artw ego końca liny, m ożna 
określić obciążenie haka.

Obciążenie to wynosić będzie:

Q =  m F i) 

gdzie m  =  liczba lin wielokrążka.

Rys. 13. W ie r tn ic a  C rac l iu s  W  3

(łączącą) obsadkę 2, zaopatrzoną w nu l dla k lina 
ru ry  prow adniczej (rys. 14).

Rurę prow adniczą w raz z głowicą płuczkow ą 
zawiesza się n a  haku  w ielokrążka i popuszcza się 
z ham ulca wyciągu. Linę w ielokrążka um oco­
w uje się u dołu wieży (rys. 15), a w m artw y ko-

Rys.  14. W ie r lu ic a  W -3 z r u r ą  p ro w a d n ic z ą

niec włącza się tłokowy indykator obciążenia 
(rys. 16). W iertn ice te obecnie są zastępow ane 
bardziej udoskonalonym i w iertnicam i typu  Z IF  
(m odel ciężki).

M anom etr indykatora obciążenia w skazuje 
naprężenie m artw ego końca liny, które rów na się:

P =  Fp

Rys. 15. S c h e m a t  u r z ą d z e n ia  do 
w ie rce n ia  z r u r ą  p ro w a d n ic z ą

Rys. 16. I n d y k a to r  o b c iążeń  typu  
t łokow ego

M anom etr indykatora posiada dw ie strzałki. 
S trzałka czarna przesuw a się zależnie od ciśnie­
nia cieczy.

Strzałkę czerw oną przesuw a się ręcznie. Przed 
postaw ieniem  przew odu wiertniczego na spodzie 
otw oru strzałkę czerwoną ustaw ia  się tak, aby się 
pokryw ała ze strza łką czarną. M anom etr in d y k a­
tora w skazuje wtedy ciężar kolum ny przewodu, 
w w arunkach  w iercenia.

P rzy pracy koronki na spodzie o tw oru obciąże­
nie na haku, a zatem  i naprężenie m artw ego końca 
liny, zm niejszy się i ciśnienie w cylindrze indyka­
tora opadnie; strzałka czarna odchyli się od 
strzałki czerwonej. Różnica w skazyw ana przez 
odchylenie strzałki czerwonej od czarnej w ska­
zuje wielkość nacisku koronki na spód otworu.

Pow ierzchnia tłoka indykatora w iertn icy  W 3 
wynosi 140 cm2, dlatego ciśnieniu 1 at odpow iada 
143 kg.

P r z  y k  1 a d: Ilość lin na w ielokrążku 2 -kro lna 
(rys. 15). Różnica m iędzy w skazaniam i czerwonej 
i czarnej strzałki p =  2 kg/cm 2. Nacisk koronki 
na spód otw oru C wynosi:

C =  m F  p |=  2.140.2 = 560 kg

i
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a  —  p o ło że n ie  d la  o d c ią że n ia ,  b  —■ p o ło żen ie  d la  
o b c iążen ia

A utom atyczne popuszczanie ham ulca w iertnicy 
W3 odbyw a się w następujący  sposób (rys. 17).

Rękojeść ham ulca 3 tym  silniej naciska taśm ę 
ham ulca bębna im  większy jes t ciężar 6 na 
dźwigni 2, im  dalej jest ten ciężar um ieszczony 
od p u nk tu  zaczepienia dźwigni.

Kvs. 17. U rz ąd z e n ie  do  a u to m a ty c z n e g o  p o p u sz c z a n ia  
z h a m u lc a

wiertniczego — obracając je  w zaw iasach  skrzyn­
ki o 160° (rys. 18).

Zastosow anie ru ry  prow adniczej jest szczegól­
nie korzystne przy przew iercaniu pokładów  n ie ­
zbyt tw ardych. P rzy norm alnym  popuszczaniu 
zębatką, na każde 30 — 35 cm postępu w iertn i­
czego trzeba w strzym yw ać wiercenie, celem pod­
n iesien ia w rzeciona z położenia dolnego do poło­
żenia górnego. Na tę czynność przy użyciu 
w iertnic cięższych trac i się 2—4 m in. P rzy zasto­
sow aniu  długiej ru ry  prow adniczej u n ik a  się 
w znacznym  stopniu lej s tra ty  czasu.

Popuszczanie autom atyczne ham ulca przy po­
m ocy powyżej opisanego urządzenia jest szczegól­
nie korzystne przy większych głębokościach, gdzie 
regu lacja  ręcznego docisku taśm y ham ulczej w y­
m aga w ielkiej w praw y.

R urę prow adniczą m ożna popuszczać również 
przy pomocy wyważenia.

W  przeciw nym  k ierunku działa na  dźw ignię 
drążek tłokow y cylindra 5 przy pomocy zacisku 4. 
Drążek tłokow y cy lindra 5 łączy się z cylindrem  
indykato ra  obciążenia 9 przy pomocy ru rek  10, 
z w m ontow anym i k u rk am i 8.

Cały system  ru rek  10 w ypełniony jest rzadkim  
olejem, odpow ietrzonym . Ciśnienie cieczy w ru r ­
kach w skazuje m anom etr 7.

W  razie silnego ham ow ania bębna nacisk  n a  
koronkę w iertniczą zm niejsza się, a  zw iększa się 
obciążenie na haku. Pociąga to za sobą zw iększe­
nie naciągnięcia m artw ego końca liny oraz 
zwiększenie ciśn ien ia cieczy w cylindrze indyka­
tora 9, a w następstw ie rów nież w cylindrze re ­
gulującym  5.

Pod ciśnieniem  cieczy llok cy lindra 5 posuwa 
się do góry, podnosząc dźw ignię 2. W tedy m aleje 
nacisk  rękojeści ham ulca  3, nac iąg  Łaśmy h am u l­
czej słabnie, dzięki czemu autom atycznie zwiększa 
się szybkość popuszczania. P rzy  zm niejszeniu  
obciążenia n a  haku  ciśnienie cieczy w system ie 
ru rek  zm niejsza się, podobnie jak  nacisk drążka 
tłokowego cy lindra 5 n a  dźw ignię 2, zw iększając 
działanie dźw igni 2, a zm niejszając popuszczanie.

Przed ciągnięciem  kurek  8 należy zam knąć, 
a rękojeść ham ulca uw olnić od zacisku. U rządze­
nie obrotowe w iertnicy usuw a się z nad otw oru

D z i a ł a n i e  p o p u s z c z a d 1 a 
d ź w i g n i o w e g o

D ziałanie popuszczadła dźwigniowego jest n a ­
stępujące (rys. 19):

Jeżeli oznaczym y
q =  ciężar 1 m  ru r płuczkowych,
L — długość kolum ny ru r  płuczkowych, 
y  — ciężar gat. m ate ria łu  ru r  płuczkow ych =  

=  7,8,
Ypi =  ciężar gat. płuczki (zwykle y  p i =  1-1,25) 

0  =  k ą t zenitow y, tzn. k ą t m iędzy pionem  
a osią szybu,

Q =  ciężar kolum ny ru r płuczkow ych 
w  płuczce z uw zględnieniem  k ą ta  n a ­
chylenia otw oru,

C — pożądany nacisk osiowy na spód otworu, 
r — prom ień główny cylindrycznego koła 

zębatego, zazębionego z zębatką,
R0 =  długość dźwigni,

Q w =  ciężar w rzeciona z obsadką i zębatką,
G — ciężar w łasny dźwigni,
1 == odległość od środka ciężkości dźw igni do 

p unk tu  zaczepienia,
Q, “  waga ciężaru na dźwigni,

R =  odległość od środka ciężkości ciężaru do 
punktu  zaczepienia dźwigni,

wówczas ciężar kolum ny ru r w płuczce, w otw o­
rze pionowym , obliczym y z następującego wzoru:

Rys. 18. W ie r tn ic a  W -3  z o d s ta w io n ą  sk r z y n k ą  p io n o w ą Rys. 19. S c h e m a t  d z ia łan ia  p o p u sz c z a d ła  dźw ig n io w eg o
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Q = ( 1 _ l P i )  ( ! )

W  otw orze w iertniczym  ukośnym , n a  wrzeciono 
w iertn icy  przenosi się obciążenie, zm niejszone 
o część ciężaru kolum ny ru r płuczkow ych opie­
ra jącej się o ścianki otw oru. W  tym w ypadku, 
przy podciąganiu  i popuszczaniu kolum ny ru r 
płuczkowych, n a  wrzeciono przenosić się będzie 
następujące obciążenie:

Q =  O — ) cos 0  (1 +  tg 0  / )  (2)

gdzie /  =  w spółczynnik tarcia ru r  płuczkowych 
o ściany otw oru i ru ry  okładzinowe:

/  =  Ig 9 
gdzie <p — k ą t tarcia.

Z nak +  we wzorze (2) stosuje się przy podcią­
ganiu  kolum ny, znak  — przy popuszczaniu. Jeżeli 
ścianki o tw oru są utworzone z pokładów  ostrych, 
szlifujących, to f  może osiągnąć wielkość 0,3—0,4; 
przy p rzesuw aniu  się ru r  płuczkow ych w otworze 
zarurow anym  /  =  0,10—0,18.

D la przekazania na  spód otw oru żądanego n a ­
cisku osiowego C m usi być:

C =  Q ±  M ±  Q j H (3)

W ielkość M, ch arak tery zu jąca  działanie sam ej

dźwigni, rów na się Hr Q w ; dla każdej w iert- 
1 i: 

nicy określa się ją  n a  podstaw ie dośw iadczenia.

O dwrotnie, w ielkość zm ienia się zależnie od

ciężaru kolum ny ru r, przy czym przy niezm ienio­
nym  ram ien iu  R, ciężar Q , m ożna zwiększać lub 
zm niejszać. Z m ieniać też m ożna ram ię  R, prze­
suw ając ciężar Q, w zdłuż dźwigni.

W ielkość M, charak teryzu jąca  działanie ciężaru 
dźw igni, byw a niew ielka i m ożna ją  pom inąć. 
W tedy wzór (3) uprości się i m ieć będzie formę:

Jeżeli ciężar przew odu, przekracza żądany n a ­
cisk osiowy C, wówczas dźw ignię ustaw ia  się

w położenie odciążające, a w artość o trzym a

znak u jem ny.
W  czasie w iercenia dźw ignia przesuw a się po 

luku kola, n a  skutek  czego ram ię ciężaru QL zm ie­
nia się.

Aby zm iana ram ien ia  R nie pow odow ała 
zm iennych obciążeń osiowych, niezbędne jest, 
by zm iana położenia dźw igni nie przekraczała 
15° od poziom u (w górę i w dół) (cos 15° =  0,96).

D la osiągnięcia bardziej zrównoważonego n a ­
cisku na  spód otw oru i u łatw ien ia pracy w ierta ­
cza, w w iertn icach  z popuszczaniem  dźwigniowym  
zastosow ano następujące urządzenie projektu
S. A. W olkow a (rys. 20):

Na ośce pędnej 1 zam ocowuje się krążek 2, na 
którym  kilkom a Obrotami n aw ija  się cienką linę 
drucianą, opasującą rolki prow adnikow e 3; na 
końcu linki zaw iesza się ciężarki 4. Przy zasto­

sow aniu tego urządzenia nie zaw iesza się ciężaru 
na  dźwigni 5 — służy ona tylko do spraw dzenia 
pracy koronki na  spodzie o tw oru i dla popuszcza­
n ia przewodu.

liys. 20. R e g u la to r  p o p u sz c z a n ia  S. A. W o lk o w a

W agę ciężarków dobiera się według n as tęp u ją ­
cego wzoru:

Q, =  ( Q - C ) i d  (f>)
gdzie
Q, =  waga ciężarków  zawieszonych na lince,
Q =  waga kolum ny ru f  płuczkow ych w w a­

runkach wiercenia,
C — nacisk n a  spód otw oru, 
r  — prom ień obwodu głównego koła zęba­

tego, zazębionego z zębatką,
R =  prom ień k rążka 2, 
r, =  w spółczynnik spraw ności u rządzenia 

wyważającego.
Zastosow anie tego regu lato ra popuszczania 

zwiększyło znacznie postęp w iercenia śrutowego.

Indykator  obciążenia. P rzy  otw orach skrzyw io­
nych, m ających  różne kąty  nachylenia, obliczenie 
dokładnej wagi kolum ny ru r  płuczkow ych jest 
p raw ie niem ożliwe. D la szybkiego określenia i do­
kładniejszego regulow ania nacisku n a  spód otw o­
ru  w skazane jest wyposażenie w iertnicy z popu- 
szczadłem  dźw igniow ym  w specjalne indykatory  
obciążenia.

Indykator obciążenia um ocow uje się do w rze­
ciona i do zębatki w iertnicy (rys. 21). Do zębatki 
1 przykręca się cylindryczny korpus 2, zaw iera­
jący  cy linder pierścieniow y 3, od góry i z dołu 
przykry ty  herm etycznie dw om a cienkim i m em ­
branam i 4. Cylinder 3 w ypełnia się od p o w elrzo - 
ną  cieczą przez w entyl 11. Do w rzeciona w iert­
nicy 5 przykręca się w ydrążony trzon 6 z w spor­
nikam i 7. Górny w spornik  7a nakręca się na 
trzon. Siła, działa jąca wzdłuż wrzeciona, działa 
na ciecz zam kniętą w  cylindrze 3 przez w spor­
n ik i 7, obracające się razem  z w rzecionem , po­
przez dwa łożyska kulkow e oporowe 8 i naciskowe 
p ierścienia 9, k tóre op iera ją  się na m em branach
4. C iśnienie cieczy regu lu je  się m anom etrem  10. 
P rzy w ierceniu z dodatkow ym  obciążeniem  dzia-



Rys. 21. I n d y k a to r  o b c iążeń  d la  w ie r tn ic y  z p o p u sz c za d tc n i  d źw ig n io w y m

lan ie  dźwigni i zębatki przekazuje się w rzecionu 
przez m em branę dolną 4 i dolny pierścieniow y 
tłok 9.

P rzy  w ierceniu z odciążeniem  silę działającą 
na wrzeciono przekaz"ujc się przez górny tłok 9 
i górne łożysko kulkow e 8.

Oznaczając pow ierzchnię nacisku pierścienio­
wego tłoka 9 przez F  (cm 2), ciśnienie cieczy w in ­
dykatorze obciążenia przez p (kg/cm ), to:

a) ciężar ko lum ny ru r  płuczkowych, w w aru n ­
kach  w iercenia z podwieszoną kolum ną ru r 
płuczkowych,

Q = ; . F p o '  (6)
h) nacisk osiowy na spód otworu, przy w ierce­

n iu  z dodatkow ym  naciskiem  przekazyw a­
nym  przez dźwignię,

C =  Q +  F p  (7)
c) przy w ierceniu  z odciążeniem  nac isk  osiowy

na spód otw oru
C =  Q - F ’ p (7a)

d) ciśnieniu  jednej atm . odpow iada obciążenie
(kg), rów ne pow ierzchni oporowej p ierście­
n ia naciskow ego 9 (cm 2).

W  praktyce należy uw zględniać straty  na tarcie.
Dźwignię w iertnicy podczas w iercenia najeży 

ustawać w taki sposób, by strza łka  przyrządu 
m ierniczego w skazyw ała pożądany nacisk.

W  razie zm iany pokładu albo u rw an ia  się prze­
wodu strzałka wskaże to niezwłocznie, odchylając 
się od żądanego położenia.

Posługując się indykatorem  obciążenia, m ożna 
uniknąć w ielu powodów' krzyw  enia otworów 
i zawczasu zauw ażyć u rw an ie  przew odu w iertn i­
czego.

R e g u l a c j a  p r z y  p o m o c y  w a h a c z a
P rzy  w iększym  ciężarze ko lum ny ru r płuczko­

wych trudno  jest zastosować regulację popuszcza­

n ia dźw ignią i zębatką, poniew aż n a  ¡dźwigni za­
wieszone są duże ciężary.

Przy podnoszeniu długiej, ciężkiej kolum ny ze 
spodu otw nru przy pomocy dźw igni robotnik 
w ysila się nadm iernie . D latego przy głębokościach 
ponad 200 — 250 m  zaleca się zastosow ać od cią­
żenie ru r  płuczkow ych wahaczem , przy którym  
to system ie część ciężaru ru r  płuczkow ych prze­
kazuje się n a  wyciąg przez linę (rys. 22).

Oznaczymy: ,
Q — ciężar kolum ny,
C — nacisk  n a  spód otworu,

Q — C =  obciążenie haka,
m =  ilość lin nośnych w ielokrążka,

O — C
P — — — =  siła obwodowTa na bębnie (nie 

m
powyżej udźw igu wyciągu), 

r =  prom ień bębna,
R =  długość wahacza,
(1 =  ciężar w ahacza,
I =  odległość środka ciężkości w ahacza do 

punktu  zaczepienia,
Qi == waga ciężaru na w ahaczu.

Podczas w iercenia, naciągnięcie liny wolno od- 
w ijąnej z bębna rów now aży się z działaniem  w a­
hacza.

D latego
Q - C

ni
r  =  Q[ R -{- Gl.

O ddziaływ anie ciężaru własnego w ahacza czę­
sto równoważ}' się ciężarem  kola sterowniczego. 

W tedy
O  r
V ” =  Qi H (8a)
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U rządzenie w ahacza podaje rys. 11.
D la dokładniejszej regulacji nac isku  na spód 

otw oru przy w ierceniu z wahaczem , należy w łą ­
czyć m iędzy hak iem  i głow icą płuczkow ą dyna- 
m om etr hydrau liczny  (rys. 23).

D ynam oinek  hydrau liczny  sk łada się z cy lindra 
1, tłoka z drążkiem  2 i m anom etru  3.

Pod tłok nalew a się nieściśliwą ciecz.
Jeżeli oznaczym y użyteczną pow ierzchnię tłoka 

przez F, to
Q =  F po kg; Q — C =  F p 1 

gdzie
Po =  ciśnienie przy koronce podniesionej ze 

spodu otw oru, 
p =  ciśn ien ie cieczy.

^ -= -5  kg/cm s (1 0 )

Rys. 23. T ło k o w y  in d y ­
k a to r  o b c ią że n ia  n a  h a k u

ni w yw ażony jes t ciężarem  w rzeciona, zębatki 
i oprawy zaciskowej. Ciężar 1 m. b. ru r  p łucz­
kow ych q =  5 kg.

P łuczka m a  ciężar gatunkow y y pi — 1,15. Otwór 
w iertniczy pionowy. Głębokość otw oru 150 m.

Określić wagę ciężaru n a  dźwigni, jeśli nacisk  
n a  spód o tw oru m a wynosić 0,4 t.

Rozwiązanie. D la rozw iązan ia tego zadania sko­
rzystam y ze w zoru (3)

C =  Q — M — Qi
R

skąd

Qi R
(Q — M — C)

Ciężar kolum ny

Q =  q L ( l  — * £ - )  =  5 x  150(1 - M § )  =  640 kg
T >

r

R

o

80 16
W edług w arunków  zadan ia  M =  0, więc

Qi - -  X  (640 -  400) =  15 kg

Przykład 2. Głębokość odw iertu  — 600 m, naciąg  
liny  n a  w ielokrążku 2 -k ró tay . D ługość w ahacza 
R =  200 cm. P rom ień  bębna r  =  20 cm. Giężar 
w ahacza w yw ażony jest ciężarem  koła sterow ni­
czego. Pozostałe w arunki takie sam e, ja k  w  p rz y ­
k ładzie 1.

Określić wagę ciężaru na w ahaczu (patrz 
rys. 22).

Rozwiązanie:  K orzystam y z w zoru (9):

q . ~ q - c rm R

niezbędne d la u trzym a­
nia żądanego osiowe­
go ciśnienia C na ko­
ronkę.

Kolumnę ru r płucz­
kow ych w yw aża się 
w czasie jej obrotu 
i podczas tłoczenia 
p łuczki do otw oru.

Ciężar Q, albo ram ię 
R dobiera się. w za­
leżności od ciężaru 
kolum ny ru r Q i żą­
danego nacisku  na 
spód otw oru.
Przykład 1. W iertn ica 
z popuszczadlem  dźwi­
gniowym  (rys. 19). 
Długość dźwigni R =  
=  .80 cm, prom ień koła 
zębatego, działającego 
na zębatkę r =  5 cm. 
Ciężar w łasny dźw ig­

Q =  q L (1 — Ej! ) =  5 x  600 (1 — ^  ) =  2560 kg

Qi

T

2560 -  400 20 . nu ._. X  _ _  = ,  k g

R e j e s t r a t o r  p o s t ę p u
D la określenia w arunków  w iertniczych pokładu, 

a rów nież dla dokładnego zaznaczenia zm iany 
pokładu, za leca się w yposażać w iertn ice z popu- 
szczadłem  dźw igniowym , jak  też i w iertnice in ­
ny ch  system ów  w  re jestra to ry  postępu.

R ejestra to r postępu konstrukcji W SEG EI (rys. 
24) um acnia się na pionow ej skrzynce w iertnicy, 
łącząc go z zębatką za pomocą ośki dźw igni 1, n a  
k tórej osadzone jest zębate koło 2 o  200 zębach, 
zazębione z zębatką. Na końcu tej ośki um oco­
w ane je s t m ałe  koło zębate 3, pow odujące ruch  
pionowej listew ki 4 z poziom ym  ołówkiem  5, p rzy ­
ciśniętym  za pomocą sprężyny do bębna 6. Na 
bębenku 6 naw in ięty  jest arkusz pap ieru  m ilim e­
trowego. O brót bębenka w yw ołuje się m echa­
nizm em  zegarowym , w ykonującym  1 obrót n a  
24 godz'n. L istew kę 4 ustaw ia  się tak, aby przy 
najw yższym  położeniu zębatki była ona również 
w położeniu najw yższym .
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W  czasie w iercenia ołówek opuszcza się w m ia ­
rę popuszczania zębatki a*azem z listew ką. Przy 
obrocie bębenka 6 ołówek w ykreśla krzyw ą. K rzy­

w a będzie tym bardziej pochyła 
im  pow olniejsze będzie popuszcza­
nie zębatki tj. im  tw ardszy będzie 
pokład.

Jeżeli w rzeciono nie będzie po­
puszczane (tj. w w ypadku nie w ier­
cenia), ołów ek kreślił będzie linię 
poziom ą. Przy podnoszeniu zębatki 
do położenia, górnego ołówek w y­
kreśli praw ie pionow ą, w znoszącą 
się krzyw ą.

Z otrzym anych w ykresów  sądzić 
m ożna o czasie efektyw nego w ier­
cenia, o przew ierconym  m etrażu 
i o szybkości w iercenia. Rejeslra- 

Rys. 23. R e je s t r a to r  p o s tę p u  to r postępu reaguje rów nież na ztnia-
w ie r tn iczeg o  n g  tw ardości pokładu.

Dlatego przy stosow aniu  go 
m ożna ściśle określić dokum entację  geologiczną 
odw iertu.

Dla u ła tw ien ia  pracy w iertacza pom pa pow inna 
być zaopatrzona w m anom etr. Przy napędzie 
elektrycznym  przed w iertaczem  pow inien się n a  
m iejscu widocznym  znajdow ać am perom ierz. Przy 
zam ontow aniu  indykato ra  dbciążeń m anom etr, 
w skazujący nacisk  na dno otworu, również p o ­
w inien się znajdow ać przed w iertaczem , w m ie j­
scu widocznym.

(Z książki Wozdwiteńskiego i Wolkowa: „Burowojc 
dielo“ — i liż. R. Piąlkiewicz)

Przedłużym y żywotność odw iertów  naftowych
(metoda A . H . Kafarowa)

W  szeregu  n o w a to r ó w  s ta l in o w sk ie j  p ięc io la tk i  zaszczy ­
tne  m ie jsce  z a jm u je  Aga Husein  K a f  a r o  w, a u to r  b r o ­
sz u ry  pod  p o w y ż sz y m  ty tu łem . K reś ląc  w k i lk u  z d an iac h  
sw ó j  życiorys,  K a fa ro w  w s p o m in a ,  że jes t  sy n e m  r o b o tn i ­
ka,  k tó ry  przez  50 lat  p r a c o w a ł  w p rz em y ś le  n a f to w y m  
i k tó ry  p ie rw szy  u św ia d o m ił  go, j a k ie  z m ia n y  n a s tąp i ły  
w o rg a n iz ac j i  p ra c y  i w a r u n k a c h  życia  p r a c o w n ik ó w  tego 
p rz em y s łu  po re w o lu c j i  p a źd z ie rn ik o w e j .  E n tu z j a z m  o jca  
udzieli!  się synow i,  k tó ry  sk o ń c z y w sz y  szko łę  z a w o d o w ą  
i t e c h n ik u m  n a f to w e  zosta ł  p r z y ję ty  do  in s ty tu tu .  S tu d ia  
p rz e rw a ła  j e d n a k ż e  w o jn a .  Po  o p u sz c ze n iu  sze regów  
a rm ii ,  w  k tó re j  —  j a k  p o w ia d a  —  n au czy ł  się w y t rw a le  
ro z w iąz y w a ć  t r u d n e  z a d a n ia  i u p o rc zy w ie  d ą ży ć  do ce­
lu, ro zp o cz ą ł  p ra c ę  w  treście  «Kirownieft»  w c h a r a k te ­
rze  a sy s te n ta  k i e r o w n ik a  b r y g a d y  e k sp lo a tac y jn e j .

J u ż  w  p ie rw sz y c h  m ie s ią c a c h  p r a c y  z ro zu m ia ł ,  żc bez 
z n a jo m o śc i  n a jn o w s z y c h  z d o b y czy  tec h n ik i  n a f to w e j ,  p r a ­
ca  ta  nie w y d a  z a d a w a la j ą c y c h  w yn ik ó w .  Z ap isa ł  się więc 
n a  k o re sp o n d e n c y jn e  k u r s y  A zerb e jd żań sk ieg o  I n s ty tu tu  
P rzem y s ło w eg o ,  s tu d iu ją c  ró w n o cześn ie  o d p o w ie d n ią  l i­
t e r a tu rę  techn iczną .  P o  t rze ch  l a ta c h  p r a c y  i_ s tud iów , 
zos ta ł  k ie ro w n ik ie m  b ry g ad y .

S k ądże  więc ten człowiek,  p ra w ie  sa m o u k ,  zn a laz ł  się 
w tak  k r ó tk im  czasie  w sze reg u  n o w a to r ó w  i l a u re a tó w  
p re m i i  s ta l in o w sk ie j?

Z p ro s ty c h  s łów  b r o s z u r y  K a fa ro w a  w id z im y ,  żc z r o ­
z u m ia ł  on  d w ie  z asad n icze  p r a w d y ,  o d  k tó ry c h  zależne 
je s t  p o w o d z en ie  w sze lk ie j  p r a c y  w  p rz e m y ś le  e k sp lo a ­
tac y jn y m ,  tj. d o k ła d n e  z b ad a n ie  i a n a l i z a  z ja w isk  tak 
w poszczeg ó ln y ch  o d w ie r ta c h  j a k  i w  o d w ie r ta c h  o k o ­
l icznych  o raz  k o le k ty w n e  o p ra c o w a n ie  sp o so b ó w  z a r a ­
d z a n ia  złu.

K a fa ro w  o b e jm u ją c  sekc ję  (12 o d w ie r tó w  w ek sp lo a ta -
«

cji  i k i lk a n a śc ie  n ieczynnych)  s tw ie rdz i ł ,  że w y d a jn o ść  
tych  o d w ie r tó w  jes t  n ie w y s ta rc z a ją c a  d la  w y p e łn ie n ia  
p l a n u  i n ie  da ł  się z a h ip n o ty z o w a ć  tym , że rz e k o m o  w y ­
c z e rp a n o  ju ż  w szy s tk ie  m ożl iw ośc i  w  celu p o p ra w ie n ia  
p ro d u k c j i .  Z achęc ił  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  do ścisłej  o b se r ­
wacj i  ‘ p rz y cz y n  p o w o d u ją c y c h  sp a d e k  p ro d u k c j i ,  s a m  
p rz e s tu d io w a ł  d o k ła d n ie  d o k u m e n ta c j ę  w szy s tk ic h  o d ­
w ie r tów , nie w a h a ł  się też zas ię g n ąć  r a d y  p rze ło żo n y c h  
i O rg an izac j i  P a r ty jn e j .

S k u te k  tak iego  p o s t ę p o w a n ia  p rz y n ió s ł  ju ż  w p i e r w ­
szych  m ie s ią ca ch  niezłe w ynik i .  P r a c o w n ic y  b r y g a d y  w i ­
dząc,  że ceni się  ich d ośw iadczen ie ,  z z a p a łe m  wzięli  się 
do p racy .  P rze łożen i  i O rg a n iza c ja  nie szczędzili  p o m o cy  
i d o b ry c h  rad .  K a fa ro w  z a p o z n a ł  się dzięki  n im  z n a j ­
no w szy m i z d o b y czam i techn ik i ,  k tó re ,  o p r a c o w a n e  przez  
I n s ty tu ty  N au k o w o -B a d aw cz e ,  nie w szędzie  d o ta r ły  j e ­
szcze do r ą k  ludzi  p rz em y s łu .  K a fa ro w  nie z a w a h a ł  się 
s to so w ać  w p r a k ty c e  p o m y s łó w  uczonych .  Z a z n a jo m iw sz y  
sw o ją  b ry g a d ę  z m e c h a n iz m e m  a p a r a tó w ,  s to so w ał  echo- 
m e t r  d la  p o m ia r ó w  z w ie rc iad ła  p ły n u  w odw ierc ie ,  a p a ­
ra ty  J a k o w le w a  do p o m ia r ó w  p r z y p ły w u  ro p y  do o d w ie r ­
tu, m a n o m e t r  g łęb in o w y  do p o m ia r u  c iśn ien ia  s łu p a  p ły n u  
w o d w ie rc ie  itp.

P r z e p ro w a d z a ją c  tego r o d z a ju  b a d a n ia ,  u z y sk iw a ł  p r a ­
w id ło w e  z aw ieszen ie  p o m p  w głębnych ,  u n ik a ł  «zagazow a­
nia» p o m p ,  zw alcza ł  n a d m ie rn e  z ap iaszczcn ie  p o m p ,  k t ó ­
re  w p ły w a ło  n a  ich z ac ie ra n ie  się, zm ien ia ł  sys tem  ek s­
p lo a tac j i  z p o m p o w e j  na  k o m p r e s o r o w ą  i na  o d w ró t ,  tzn. 
p r z e p r o w a d z a ją c  re m o n ty  o d w ie r tu  nie p r a c o w a ł  po  o m a ­
cku,  ale  z n a ją c  p rz y c z y n y  złego, u su w a ł  je  ra d y k a ln ie  
i na  d łu ższy  o k re s  czasu.

W  p r a k ty c e  d a w a ło  to zn ac zn e  p o d w y ż sz en ie  p ro d u k c j i ,  
k tó ra  w wielu w y p a d k a c h  p rz ek ro c zy ła  k i lk a k ro tn ie  p lan ,
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po z w a la ło  r a c jo n a ln ie j  w y k o rz y s ty w a ć  u rz ą d z e n ia  i n a ­
rzędz ia ,  co z n o w u  p rz y cz y n ia ło  się do u n ik a n ia  s ló jek  na  
n a p r a w y  i z aoszczędza ło  energ ię ,  a  w  k o n se k w e n c j i  
z m n ie js za ło  k o sz ty  w ydobyc ia .

Za cz tery  miesiące ,  od  s ty czn ia  do k w ie tn ia  1949 ro k u ,  
b r y g a d a  K a f a r o w a  p rz ed łu ż y ła  o k re s  m ięd zy  r e m o n ta m i  
o d w ie r tó w  z 26 na  59 dni, p rzew y ższy ła  p la n  w yd o b y c ia

r o p y  o 250 ton  i zaoszczędziła  40 200 ru b l i  na  m a te r i a ­
ł ach  i energii ,  a by ł  to d o p ie ro  p o c z ą te k  p racy .  Dalszy  
j e j  p rzeb ieg  zw róci ł  n a  K a f a r o w a  i jego  b ry g a d ę  u w agę  
w ładz  n a jw y ższy c h  i całego św ia ta  p ra c y  w ZSRR. W ła ­
dze ocen i ły  z ap a ł  i t ru d ,  św ia t  p r a c y  w y k o rz y s ta ł  d o b ry  
p rz y k ła d ,  g o sp o d a rk a  n a r o d o w a  o d n io s ła  d u ż ą  k o ­
rzyść.

Nowe drogi rozwoju radzieckiego przem ysłu naftowego

W  p ra s ie  rad z iec k ie j  u k a z a ł  się a r ty k u ł  m in i s t r a  r a ­
dz ieck iego  p rz e m y s łu  n a f to w eg o  B. B a jb a k o w a  n a  tem a t  
linii  r o z w o jo w e j  rad z ieck ieg o  p rz e m y s łu  na f to w eg o .  A r ­
ty k u ł  ten p o d a je m y  w s t re szczen iu  poniże j .

W  c iągu  o s la tn ic h  lal  P a r t i a  K o m u n is ty c z n a  i R ząd  R a ­
dzieck i  w y tyczy li  r a d z ie c k ie m u  p rz e m y s ło w i  n a f to w e m u  
no w e  k ie ru n k i  ro zw o ju .  W  z w iąz k u  z ty m  u leg ły  zm ian ie  
tak  d o ty ch c za so w e  m e to d y  p racy ,  j a k  i sp o so b y  e k sp lo a ­
tacj i  złóż n a f to w y ch .  Sta ło  się  to m ożl iw e  dz ięk i  w y s i ł ­
k o m  rad z iec k ich  sp e c ja l i s tó w  n a f to w y c h  i ich w s p ó łp r a ­
c o w n ik ó w  o raz  dz ięk i  w s p ó łp ra c y  u c z o n y c h  radz ieck ich .

W  r e jo n a c h  n a f to w y c h  K r a s n o d a r u  i T u im a z y  z a s to s o ­
w a n o  now ą '  m e to d ę  ek sp lo a tac j i  złóż ro p n y c h ,  p o le g a ­
j ą c ą  n a  u t r z y m a n iu  c iśn ien ia  s ta ty czn eg o  w złożu. Z a s to ­
s o w an ie  tej  m e to d y  p rz y  z a c h o w a n iu  w sze lk ich  w a r u n ­
k ó w  h y d r o d y n a m ic z n y c h ,  geo log icznych  o raz  e k o n o m i ­
c znych  um o ż l iw ia  3—-4-krotne zm n ie js ze n ie  l iczby  o tw o ­
ró w  w ie r tn iczy ch ,  a p rzez  w t łaczan ie  w ody  wzgl.  gazu  n a ­
s tę p u je  p ra w ie  zup e łn ie  s c z e rp a n ie  z łoża —  p rz y  czym  
o k re s  e ru p c j i  o d w ie r tu  p r z e d łu ż a  się z n ac zn ie  do  m o m e n tu  
d e f in i ty w n eg o  w y c z e rp a n ia  złoża.

Dzięki z a s lo so w an iu  tej m e to d y  u le g a ją  p o w a ż n e j  r e ­
d u k c j i  k o sz ty  z a k ła d a n ia  n o w y c h  o tw o ró w  e k s p lo a t a ­
cy jn y ch ,  a  tym  sa m y m  o b n iżo n e  z o s ta ją  w y d a tn ie  k o sz ty

w łasne  p ro d u k c j i .  N ow a ta  m e to d a ,  s to so w a n a  d o tąd  
ty lko  w  re jo n ie  T u im a zy ,  gdzie d a ła  z n a k o m i te  r e z u l ta ­
ty —  z n a jd z ie  obecn ie  p o w sze ch n e  zas to so w an ie .

T ysiące  o tw o ró w  z n a jd u j ą c y c h  się  w e k sp lo a tac j i  z a ­
o p a t r z o n e  są w k iw a k i  z r e d u k to r a m i  o raz  w p o m p y  
g łęb inow e  no w eg o  typu, u m o ż l iw ia jąc e  d o k o n y w a n ie  n a ­
p r a w  bez k o n ieczn o śc i  w y c iąg a n ia  r u r  p o m p o w y c h .

Je d n o c ze śn ie  na  s z e ro k ą  sk a lę  z a s to s o w an o  ró ż n e  m e ­
tody  d la  da lsze j  ek sp lo a tac j i  o d w ie r tó w  s ta ry ch ,  o p u sz c zo ­
n ych  z p o w o d u  b r a k u  p ro d u k c j i .  W t ł a c z a n ie  gazu  wzglę- 
d n ię  w o d y  do  ty ch  złóż  da ło  d o sk o n a łe  r e z u l ta ty  i u m o ­
ż liwiło  ich z u p e łn e  w yzyskan ie .

J e d n y m  z n a jb a r d z ie j  u d a n y c h  e k sp e ry m e n tó w  w dz ie ­
dz in ie  w ie r tn ic tw a  i e k sp lo a tac j i  r o p y  jes t  o tw a rc ie  złóż 
ro p y  n a f to w e j  p o d  M orzem  K a sp i j sk im .  Z a s to so w a n o  tu 
sys tem  p o m o s tó w  i p la t fo rm ,  z k tó ry c h  m o ż n a  o d w ie rca ć  
k i lk a  u k o śn y c h  o tw o ró w  p r z y  p o m o c y  j e d n e j  w ie r tn icy .  
W sz y s tk ie  p ra c e  z w iąz an e  z p o d n ie s ie n iem  p ro d u k c j i  Topy 
w y m a g a ją  s ta łego  n a d z o r u  tech n iczn eg o  ru c h u  w  celu 
u t r z y m a n ia  w szy s tk ic h  u r z ą d z e ń  w d o sk o n a ły m  s tan ie  
i n a ty c h m ia s to w e g o  u s u w a n ia  e w e n tu a ln y c h  aw ar i i .  
W ie lk ą  p o m o c  w  u s u w a n iu  a w a r i i  s t a n o w ią  a p a r a ty  p o ­
m y s łu  l a u r e a t a  N a g ro d y  S ta l in o w sk ie j  M ołczanow a,  u m o ­
ż liw ia ją ce  m ec h a n iz a c ję  ro b ó t  w  c iężk ich  w y p a d k a c h .

K r o n i k a

Z m iany organizacyjne w przem yśle  naftow ym

M inis te r  G ó rn ic tw a  dostosowrał z a rz ąd z en ie m  Nr 382 
z d n ia  1. I. 1951 r. o rg a n iz ac ję  p rz e d s ię b io rs tw a  « W ie r­
cen ia  P o szu k iw aw cze»  do p rz e p i só w  d e k re tu  o p rz e d s ię ­
b io r s tw a c h  p a ń s tw o w y c h .

P r z e d m io te m  d z ia łan ia  p rz ed s ię b io rs tw a-« W ie rc en ia  P o ­
szuk iw aw cze»  jes t  w y k o n y w a n ie  z leconych  w ie rceń  p o ­
sz u k iw a w c z y c h  i geo log icznych  za z ło żam i ro p y  n a f to w e j  
i gazu  z iem nego ,  p rz y  czym  p rz e d s ię b io rs tw o  m o że  tw o ­
rzy ć  zespo ły  wierceń .

Z życia  NOT

N a c z e ln a  O rg a n iz a c ja  T e c h n ic z n a  p o w o ła ła  o s ta tn io  
K o m is ję  Główną NO T do s p r a w  s to p n ia  inżyn ie ra .

O rgan  fen p o s ia d a  dw ie  p o d k o m is je :
a) P o d k o m is ję  K u rs ó w  P rz y g o to w a w cz y c h ,
b) P o d k o m is ję  O dw oław czą .
P o d k o m is j a  K u rsó w  P rz y g o to w a w c z y c h  o p in iu je  p r o ­

g ra m y  k u rsó w ,  k o o r d y n u je  a k c ję  w y d a w a n ia  s k ry p tó w  
i w s p ó łp r a c u je  z W y d z ia łe m  S tu d ió w  I n ż y n ie r sk ic h  N O T  
p rz y  u s ta la n iu  m e to d  d o sz k a la n ia  k a d r  inży n ie rsk ich .

P o d k o m is j a  O d w o ła w c za  ro z p a t r u je  o d w o ła n ia  k a n d y ­
d a tó w  od  decyzji  K om isj i  K w a l i f ik a cy jn y c h  S to w a rz y ­
szeń  b ra n ż o w y c h  w s p r a w a c h  p o tw ie rd z a n ia  p r a k ty k  z a ­
w odow ych .

W  z w iąz k u  z ty m  k a n d y d a c i  u b ieg a jąc y  się  o p r z y z n a ­
nie  s to p n ia  in ży n ie ra ,  o t r z y m u ją c  n e g a ty w n ą  o p in ię  d o ­
tyczącą  p r a k ty k i  z a w o d o w e j  w sw ej  b ra n ż o w e j  Kom isj i  
K w al i f ik acy jn e j ,  m a ją  p r a w o  o d w o ła n ia  się  do P o d k o m i ­
sji O d w o ław cze j  NOT. P o d k o m is j a  O d w o ław cza  a lbo  po­
tw ie rd za  o p in ię  K om isj i  d anego  S to w a rz y sze n ia  a lbo  też 
j ą  u ch y la ,  o d sy ła ją c  s p r a w ę  b ra n ż o w e j  K o m is j i  do p o n o ­
wnego  ro z p a t rze n ia .

P o w tó r n a  decy z ja  K om isj i  K w a l i f ik a cy jn e j  S to w a rz y ­
szen ia  b ra n ż o w e g o  jes t  o s ta teczna .

Po w y ższe  z a s a d y  b ę d ą  s to so w a n e  ró w n ie ż  p rz y  o rz e ­
czen iach  K om isj i  d z ia ła jąc e j  p rzy  Z arząd z ie  G łów nym  
S to w a rz y sze n ia  I n ż y n ie ró w  i T e c h n ik ó w  P rz e m y s łu  N a f ­
towego.

Z życia  SITPN

A kcja  o d c zy to w a  w  S to w a rz y sze n iu  I n ż y n ie ró w  i T e ­
c h n ik ó w  p r z y b r a ł a  z o rg a n iz o w a n ą  fo rm ę  w c iągu  p i e r w ­
szego k w a r t a ł u  ub. r. Dzięki p o w o ła n iu  r e fe r e n tó w  o d ­
czy to w y ch  w Z a rz ą d z ie  G łó w n y m  j a k  ró w n ie ż  w  Z a r z ą ­
d a ch  p o szczegó lnych  O ddz ia łów , u d a ło  się p c h n ą ć  a k c ję  
n a  w łaśc iw e  tory .  R o zw ó j  całe j  sp r a w y  o b r a z u j ą  n a j l e ­
piej  cyfry .  W  r o k u  1949 n a  te ren ie  całego S to w a rz y sz e ­
n ia  w y g łoszono  24 odczyty ,  n a to m ia s t  b i la n s  r o k u  1950 
z am k n ię to  cy f rą  146 o d c zy tó w  w y g ło szo n y ch  w  o b ecn o ­
ści 7780 s łuchaczy .  Rozbic ie  pow y ższe j  cy f ry  n a  p o szcze ­
gólne  O d d z ia ły  p rz e d s t a w ia  się  n a s tę p u ją c o :

O d d z ia ł  K ro sn o  48 odczy tów ,
O d d z ia ł  Gorlice 34 odczy ty ,
O ddz ia ł  C zechow ice  31 odczy tów ,
O ddz ia ł  K r a k ó w  28 odczytów ,
O ddz ia ł  W a r s z a w a  5 odczy tów .
N a leży  zaznaczyć ,  że t e m a ty k a  o d c zy tó w  b y ła  ściśle 

b ra n ż o w a ,  b u d z ą c a  z aw sze  zn ac zn e  z a in te re so w a n ie  s łu ­
chaczy.

Na z e b ra n ia c h  o d czy to w y c h  o m a w ia n o  p ro b le m y  w ie r ­
ceń, e k sp lo a tac j i  i p rz e ró b k i  ropy .  Z n ac zn ą  część  s t a n o ­
wiły o d czy ty  p o r u s z a j ą c e  z ag a d n ie n ia  b a d a ń  geologicz­
n y c h  i geo fizycznych .  W  o d c zy tac h  n a w ią z y w a n o  do 
o s iągn ięć  Z w iąz k u  R adzieck iego ,  co  n a js i ln ie j  p r z e j a ­
w iło  się  w o k re s ie  m ie s ią ca  P rz y ja ź n i  P o lsk o -R ad z ieck ie j ,  
k ied y  S to w a rz y sze n ie  z o rg a n iz o w a ło  51 s p e c ja ln y c h  ze ­
b r a ń  o d czy to w y c h  p rz y  u d z ia le  3330 s łu ch aczy .  L iczne 
odczy ty  ze w zg lędu  n a  ich  w a r to ś ć  z am ieszczo n o  n a s t ę ­
pnie  n a  ł a m a c h  czasop .  «Nafla».

W  ro k u  b ież ąc y m  S to w arzy szen ie  k o n t y n u u je  a k c ję  o d ­
czy to w ą  w e  w s zy s tk ic h  sw o ich  O d d z ia łach .  Do chwili  
obecne j  w y g łoszono  ju ż  52 odczyty' w obecnośc i  2850 
s łuchaczy .

S to w a rz y sze n ie  jes t  w  t ra k c ie  p rz y g o to w y w a n ia  dw u 
akcji ,  a  m ian o w ic ie :

1. A kc ja  z o k a z j i  m ie s iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i  P o l ­
sko-R adz ieck ie j .

2. A kc ja  p o św ię c o n a  z a g a d n ie n iu  oszczędnośc i  pa liw a .
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Obie p o w y ż sz e  a k c je  p r o w a d z o n e  są  z in ic ja ty w y  N a­
cze lne j  O rg a n iza c j i  T ech n iczn e j ,  j e d n a k  n a  o d c in k u  
b r a n ż y  n a f to w e j  cały  c ięża r  sp o czy w a  n a  S to w a rz y sze ­
n iu  I n ż y n ie ró w  i T e c h n ik ó w  P rz e m y s łu  Naftowego .

S to w arzy szen ie  p rz y g o to w u je  w ięc  re fe ra ty ,  k tó re  d o ­
t r ą  d o  w szy s tk ich  z a k ła d ó w  p racy ,  n ie  o m i ja ją c  n a w e t  
n a jb a rd z ie j  o d d a lo n y c h  k o p a lń .  G łó w n y m  h a s łe m  p i e r w ­
szej  ak c j i  jes t  —  « K orzys tan ie  z d o św ia d c ze ń  ra d z ie c ­
k ich  —  p rz y sp ie sze n ie m  rea l izac j i  P l a n u  6-leln iego na 
o d c in k u  na f tow ym .»

D ru g a  a k c j a  będzie  opaTta o r e fe r a ty  o p r a c o w y w a n e  
c en t ra ln ie  p rzez  NOT, j e d n a k  n ieza leżn ie  od tego S to w a ­
rzyszen ie  o p r a c o w u je  re fe ra ty ,  k tó re  o m ó w ią  p ro b lem  
oszczęd zan ia  energii  c iep lne j  w r a f in e r ia c h  i z ak ład a c h  
k o p a ln ic tw a  n af tow ego .

O p ie ra ją c  s ię  na  p o w y ż sz y ch  d a n y c h  n a leży  wnosić ,  że 
ró w n ież  w  ty m  r o k u  p la n  akc j i  o d czy to w e j  S IT PN  z o ­
s ta n ie  w y k o n a n y  z p o w a ż n ą  n a d w y żk ą .

F abrykacja  gryznków  dla celó w  w iertn iczych
Celem z ap e w n ie n ia  szy b k ie j  f a b ry k a c j i  g ry z ak ó w  dla 

celów  w ie r tn icz y c h  w  p rz em y ś le  n a f to w y m  i u su n ięc ia  d o ­
ty ch c za so w y ch  b r a k ó w  w p ły w a ją c y c h  n a  w y k o n a n ie  p l a ­
nu  w ier tn iczego ,  M in is te r  G ó rn ic tw a  u p o w a ż n i ł  C e n tra ln y  
Z a rz ąd  P rz e m y s łu  N af to w eg o  do z o rg a n iz o w a n ia  s p e c ja l ­
n y c h  w a rsz ta tó w ,  k tó re  p o d e jm ą  w sz y b k im  czasie  p r o ­
d u k c ję  g ry zak ó w .

K om unikat w sp raw ie nagród PW T
W7 d n iu  20 l ipca  o d b y ła  się  w  g m ac h u  P a ń s tw o w y c h  

W y d a w n ic tw  T ec h n ic z n y ch  u ro c zy s to ść  w rę cz e n ia  n a ­
g ró d  P W T  za n a j l e p sz e  dz ie ła  o ry g in a ln e  i n a j le p sze  t łu ­
m ac ze n ia  dzie ł  obcych  na  jęz y k  po lsk i  w y d a n e  p rzez  P W T  
w 1950 r.

N a g ro d y  p rz y z n a n e  przez  R adę  P r o g r a m o w ą  P W T ,  
s k ł a d a j ą c ą  się  z p rzed s taw ic ie l i  m in i s te r s tw  g o s p o d a r ­
czych  i NO T są  n a s tęp u ją c e :

Za n a j l e p s z e  dz ie ła  o ry g in a ln e :
N a g ro d a  I —  w w y so k o śc i  z ło ty ch  4 000.—  m g r  inż. 

K azim ierz  O ch ęd u szk o  za  p ra c ę  «Kola zębato» —  tom  II.
N a g ro d a  II  —  w w ysokośc i  z ło tych  3 000.—  pro f .  m g r  

inż. W ło d z im ie rz  M orm on  za  p ra cę :  «Zasady  k o n s t r u k ­
cji  p rz y rz ą d ó w ,  u c h w y tó w  i s p r a w d z ia n ó w  sp ec ja lnych»  
to m  I.

N a g ro d a  II —  w w ysokośc i  z ło tych  3 000.—  p ro f .  d r  
inż. Jó z e f  S zczęsn y -T u rsk i  o ra z  m g r  inż. Czesław  Demel, 
m g r  inż. J a n  Gierlach ,  prof .  m g r  inż. Jó z e f  M ajzner ,  m g r  
inż. B o les ław  T a rc h a l sk i  —  za p r a c ę  «Czerń an il inow a» .

N a g ro d a  II I  —  w  w y so k o śc i  z ło tych  2 500.—  pro f .  m g r  
inż. E u g en iu sz  P i j a n o w sk i  i m g r  inż.  Z y g m u n t  W a s i l e ­
wski zą  p ra c ę  «Zarys technolog ii  w in ia rs tw a» .

Za  na j le p sze  t łu m a cz en ia  dw ie  p ie rw sze  ró w n o rz ę d n e  
n a g ro d y  w  w y so k o śc i  p o  z ło tych  2 250i—  pro f .  d r  inż. 
W ito ld  Now ick i  za  t łu m a cz en ie  p ra c y  rad z iec k ie j  prof .  
D o b ro w o lsk ieg o  —  «System y te le fonii  da lekosiężne j» ,  
m g r  inż. W ito ld  K a m le r  za  t łu m aczen ie  p ra c y  n iem iec ­
kie j  p ro f .  R ie lsch la  « P o d ręczn ik  o g rz e w a n ia  i w ie t r z e ­
nia» —  cz. II.

J a k o  k r y t e r i u m  m ia r o d a jn e  do o c en y  b y ły  p rz ed e  w szy ­
s tk im  b r a n e  p o d  u w a g ę  n a s tę p u ją c e  cechy  k s iążk i  i je j  
o p ra co w a n ia .

1. P o p r a w n o ś ć  o p ra c o w a n ia  tem a tu ,  tj. p r a w id ło w o ść  
i ce low ość  d y sp o zy c j i  u k ła d u ,  j a s n o ść  i p re cy z ja  
u jęc ia  tem a tu ,  p e łn o ś ć  w y c z e rp a n ia  d a n eg o  tem a tu ,  
u w zg lęd n ien ie  o b o w ią z u ją c y c h  n o r m  tech n iczn y ch  
i p rzep isó w ,  u w zg lęd n ien ie  n a jn o w s z y c h  osiągn ięć  
p o s tę p u  technik i,  ró w n o m ie rn o ś ć  o m ó w ien ia  poszcze ­
gó ln y ch  z ag a d n ie ń  itp.

2. O ry g in a ln o ść  u jęc ia  i o p r a c o w a n ia  tem atu .
3. T r u d n o ś ć  tem a tu .
4. P o p r a w n o ś ć  s ło w n ic tw a  techn icznego ,  tj. w łaśc iw e 

i b ezb łęd n e  s to so w a n ie  o b o w ią zu jąc e g o  s ło w n ic tw a  
technicznego ,  j a k  ró w n ież  sy m b o l ik i  i z n a k o w n ic lw a  
techn icznego .

5. P o p r a w n o ś ć  językow a .
0. Celowość,  t r a fn o ś ć  i p o p r a w n o ś ć  z i lu s t ro w a n ia  t r e ­

ści r y su n k a m i ,  w y k re sa m i ,  fo to g ra f iam i ,  !j. w łaśc iw a,

za leżn ie  od  treści  i p rz ez n a c z e n ia  książk i ,  i lość  m a ­
te r ia łu  i lu s tracy jn eg o ,  w ła śc iw a  jego  treść, b u d o w a  
i uk ład .

7. W k ła d  p racy .  (
8. J a k o ś ć  p r z y g o to w a n ia  m a s z y n o p isu  i m a te r i a łu  i lu ­

s t ra cy jn eg o ,  tj.  k o m p le tn o ść ,  bezb łędność ,  n ie z m ie n ­
ność  d o s ta rcz o n eg o  m a s z y n o p isu  i i lus trac ji .

Dla t łu m aczeń  b y ły  b r a n e  p o d  uw agę :
1. T r u d n o ś ć  tem atu .
2. P o p r a w n o ś ć  języ k o w a .
3. P o p r a w n o ś ć  s ło w n ic tw a  technicznego .
4. J a k o ś ć  p r z y g o to w a n ia  m a s z y n o p isu  i m a te r ia łu  i lu ­

st racy jn eg o .
5. D o s to so w a n ie  do  w a r u n k ó w  polsk ich .

W  T rzebin i p ow staje  w ielk a  rafineria
W  T rze b in i  dob ieg a  k o ń c a  b u d o w a  nowego ,  dużego  z a ­

k ła d u  p rzem y sło w eg o ,  k tó r y  z a jm o w a ć  się  b ędzie  p r z e ­
ró b k ą  ro p y  n a f to w e j .  U ru c h o m ie n ie  lego o b iek tu  u m o ­
żliwi 4 -k ro tn e  zw iększen ie  p r z e ró b k i  ro p y  w  ty m  okręgu .

N ow a ra f in e r ia  je s t  j e d n ą  z n a jn o w o c z e ś n ie j  u r z ą d z o ­
nych  z a k ła d ó w  tego ty p u  w  ska l i  św ia to w e j.

W  trak c ie  b u d o w y  p o lscy  inżyn ie row ie ,  tech n icy  i r o ­
b o tn ic y  ro z w iąz a l i  w ie le  n o w y c h  p ro b le m ó w  tec h n icz ­
nych.  W  z w iąz k u  z d y s k r y m in a c y jn ą  p o l i ty k ą  r z ą d u  a n ­
gielsk iego z a m ó w io n a  w  Anglii  a p a r a t u r a  dla regu lac j i  
t e m p e ra tu r y  p rz e p ły w ó w  i p o z io m u  nie zo s ta ła  d osta rcz -  
czona . Z a łoga  —  m im o  to —  p o s ta n o w i ła  d o t r z y m a ć  t e r ­
m in u  u ru c h o m ie n ia  z ak ła d u .  W  o p a rc iu  o d o św ia d c ze ­
nia  te c h n ik ó w  r a f in e r y jn y c h  w y k o n a ła  o n a  u rz ą d z e n ia  
zas tępcze .  (PAP)

K onkurs
C e n tra ln a  R a d a  Z w iąz k ó w  Z a w o d o w y ch  p rz y  u dz ia le  

N acze lne j  O rg a n iza c j i  T ec h n ic z n e j  i Głównego I n s ty tu tu  
P r a c y  ogłosi ła  k o n k u r s  n a  os iągn ięcie  n a j l e p sz y c h  w y ­
n ik ó w  dz ięk i  w p r o w a d z e n iu  i s to so w a n iu  m e to d y  inż. 
K ow alow a .

O m ó w ien ie  m e to d y  inż. K ow alow a ,  j e j  z a s to so w an ie  
i w y k o rz y s ta n ie  p o d a je  b r o s z u r a  N. O. T. pt .:  ŚLADEM 
INŻYNIERA K O W A LO W A , w y d a n a  w  1951 r.  p rzez  P a ń ­
stw. W y d a w n .  T echn .

U dz iał  w k o n k u r s i e  m o g ą  b r a ć  zespoły ,  b r y g a d y  lu b  
g ru p y  p ro d u k c y jn e  z a k ła d ó w  p r a c y  a  tak ż e  poszczególn i  
p raco w n icy .

K o n k u rs  dzie li  się. na  2 e tapy ,  a  m ian o w ic ie :
E ta p  I o b e jm u ją c y  o p ra c o w a n ie  p l a n ó w  i h a r m o n o ­

g ra m ó w , e tap  II  d o ty cz ąc y  •wyników o s iąg n ię ty ch  w  c z a ­
sie t r w a n ia  k o n k u r s u  n a  p o d s ta w ie  w yżej  w y m ien io n y c h  
p la n ó w  i h a r m o n o g r a m ó w .

T e r m in y  sk ła d a n ia  p ra c  k o n k u r s o w y c h :
dla  e ta p u  I do  d n ia  30 w rz e ś n ia  1951 r.,
d la  e ta p u  II do k o ń c a  lu tego  1952 r.
Sąd  k o n k u r s o w y  p r z y z n a  u c z e s tn ik o m  k o n k u r s u  n a ­

g ro d y  p ien ię żn e  o raz  d y p lo m y  i n a g ro d y  rzeczow e.
Szczegó łow ych  in fo rm a c y j  o  k o n k u r s ie  udzie l i  W y ­

dz ia ł  E k o n o m ic z n y  C e n tra ln e j  R ad y  Z w iąz k ó w  Z a w o d o ­
wych, W a r s z a w a ,  ul. K o p e rn ik a  36/40.

O M Y Ł K I  D R U K U

«NAFTA», n r  3; m arz ec  1951 
Str. 79, ł a m  lewy, w ie rsz  12 od do łu  —  z a m ia s t  n a f to w e  

m a  b y ć  n a f te n o w e  
Str. 79, ł a m  p ra w y ,  w iersz  25 od d o łu  —  z a m ia s t  gazu 

m a  być  gaczu.

«NAFTA», n r  4, k w ie c ień  1951 
Str.  112, ł a m  p ra w y ,  w ie rsz  30 od do łu  —  z a m ia s t  np. 

+ 1 0  C  m a  b y ć  np. + 2 7  C.

«NAFTA», n r  6, c ze rw iec  1951 
Sir. 173, łam  p ra w y ,  w iersz  15 od g ó ry  z a m ia s t  p łuczk i  

m a  b y ć  p ró b k i .

Nakładem P aństw ow ych  W ydawnictw  T echnicznych  
Redaguje Komitet Redakcyjny
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1. Poszukiwania naftowe
238 553.982.2.001 J3— 9.51

S oko łow  W . A.: P och od zen ie  ropy naftow ej. «Proisclioż- 
d ien ie  niefti» .  I z d a t i e l s t w o  « P r a w d a » ,  M oskw a 
1949, D-14X 21.5  cm, cena  00 kop.,  22 str. , 5 poz. bibl.  —  
Z e b ra n o  i n a św ie t lo n o  z p u n k t u  w id z e n ia  d ia le k ty k i  
w szys tk ie  teo r ie  i h ip o tezy  d o tyczące  p r o b le m u  p o c h o ­
d zen ia  r o p y  n a f to w ej .  P rz e d s ta w io n o  ca ły  d o ro b e k  u c zo ­
n y c h  r a d z ie c k ic h  z tego z ak re su .

239* 605.5:550.3.001.1 J3— 9.51

K is łow  A. (P o sz u k iw a n ia  Geofizyczne):  Rola geofizyk i 
w  G-Ictnim p lan ie  n aftow ym . N a f t a ,  t. 6, N r  10/11, 
paźdz ./ l is t .  50, s. 286, 4 str. , 3 lab. —  Z a d a n ia  6-letniego 
p l a n u  n a  o d c in k u  p rz em y s łu  na f to w eg o  p o w in n y  w  p e ł ­
n y m  s to p n iu  u w z g lęd n ić  d o m in u ją c e  zn aczen ie  b a d a ń  ge­
o f izy czn y ch  w  p o sz u k iw a n iu  złóż n a f to w y ch .  Rola  b a d a ń  
g eof izycznych  m us i  b y ć  don iosła ,  jeśli  u w zg lęd n i  się tak ie  
czynn ik i ,  j a k  b a r d z o  g łębok ie  za leg an ie  p o s z u k iw a n y c h  
złóż, b r a k  cech p o w ie rz c h n io w y c h  w y s tę p o w a n ia  s t r u k ­
tu r  r o p o n o śn y c h  itp .  M im o w y so k ic h  k o sz tó w  b a d a n ia  
geofizyczne  są n ie u n ik n io n e  ze w zględu  na  z m n ie jszen ie  
ry z y k a  w ie rcen ia ,  a d la  p rz y śp ie sze n ia  rea l izac j i  p o s t u ­
l a tó w  p l a n u  6-letn iego n a leży  w  sze rszy m  s to p n iu  p o s łu ­
g iw ać  się tym i m eto d am i .  Z resz tą  k o sz ty  b a d a ń  geof izy ­
c zn y ch  są z n ac zn ie  m nie jsz e  niż w ie rceń ,  k tó re  p o w in n y  
o d g ry w a ć  ro lę  s p r a w d z ia n u  u z y s k a n y c h  r e z u l ta tó w  b a ­
d a ń  geofizycznych.

240* 77 +  6 2 9 .1 3 :5 5  J3— 9.51

F i tch  A. A., C hris t ie  D. F., J o h n s to n e  W . E., W h i t l e  G.: 
F otografia  lo tn icza  w zastosow aniu  do p oszu k iw an ia  nafty  
i m inerałów . «Aerial p h o to g r a p h y  in p e t ro le u m  a n d  m i ­
n e ra l  p rospec t ing .»  O f f i c e  o f  M i n .  M e t a 1 C o n g r., 
L o n d o n  1949, D -14X 21,5  cm, 31 sfr. , 4 fot., 5 rys. —  P r o ­
b lem  z a s to s o w a n ia  fo to g ra f i i  lo tn icze j  w  p o sz u k iw a n ia c h  
m in e r a łó w  z u w z g lęd n ien ie m  aerogeo log ii .  P rz e d s ta w io n o  
k ró tk o  m e to d y  i c h a r a k te r y s ty k ę  zd jęć ,  te c h n ik ę  ich 
in te rp re ta c j i  i w a r to ś ć  p rz em y s ło w e g o  z a s to s o w a n ia  tego 
r o d z a ju  fo tog raf i i .  P o d a n o  k i lk a  p r z y k ła d ó w  geolog icznej  
in te rp re ta c j i  na  p o d s ta w ie  zd ję ć  lo tn iczych .

241* 539.16 : 553.98 J3— 9.51

F e a r n s id e  K.: Z astosow anie  izo top ów  prom ien iotw órczych  
w przem yśle  n aftow ym . «A ppl ica t ions  of red io a c t iv e  izoto- 
pes  in the oil in d u s try .»  I. P. R e v i e v ,  t. 4, N r  42, czerw. 
50, s. 173, 5 str.,  1 fot.,  1 rys.,  1 tab .  —  W  ró ż n y c h  d z ia ­
łach  p rz e m y s łu  z o s ta ły  z a s to so w an e  izo to p y  p r o m ie n io ­
tw ó rcze  r ó ż n y c h  p ie rw ia s tk ó w  j a k o  w sk a ź n ik i  do  b a d a ­
n ia  z ja w isk  (np. w  z łożach  n a f to w y ch ) .  W  p rz em y ś le  
n a f to w y m  u ż y w a n e  są  izotopy« p ro m ie n io tw ó rcz e ,  ja k o  
w s k aź n ik i ,  w  n a s tę p u ją c y c h  d z ia łach :  a) p ro d u k c j i ,
b) b a d a n ia c h  c h em iczn y ch ,  c) b a d a n ia c h  w ła sn o śc i  o le­
jów , w  szczególności  sm a ro w y ch .  D o k ła d n o ść  w szy s tk ic h  
o zn aczeń  j e s t  b a r d z o  ścisła  i u m o ż l iw ia  w y k o n a n ie  b a ­
dań ,  n iem o ż l iw y ch  często do w y k o n a n ia  bez z a s to s o w a ­
n ia  te c h n ik i  w s k a ź n ik ó w  izo to p o w y ch .

242* 552.122 :539.166(73) J3 —9.51

Bush  R. E.:  O znaczenie p orow atości na podstaw ie p ro fi­
low an ia  radioaktyw n ego  w Zach. T eksas. «Poros it ies  can  
be o b ta in e d  f r o m  r a d io a c t iv i ty  logs in W e s t  Texas.»

* G w iazdk i  p rz y  k o le jn y m  n u m e r z e  ana l iz  o z n a c z a ją  
publikaicje, k tó re  z n a j d u j ą  się  w b ib l io tece  Gł. I n s ty tu tu  
N aftow ego .

O i l  G a  s J. , I. 48, Nr 51, 27 kw. 50, s. 153, 3,9 str. , 
6 w ykr . ,  2 lab.,  9 poz. bibl.  —  W y k r e s  p ro f i lo w a n ia  r a d io ­
a k ty w n eg o  m o że  b y ć  użyty, do  o zn ac ze n ia  p o ro w a to śc i  
w  in n y ch  o d w ie r ta c h  na  p o d s ta w ie  z n a jo m o śc i  jednego  
o d w ie r tu  rd z en io w a n eg o ,  w k tó r y m  ró w n ie ż  p r z e p r o w a ­
dzo n o  p rp l i lo w a n ie  e lek tron iczne .  Z n a jo m o ść  k rz y w e j  p o ­
ro w a to śc i  o raz  k r z y w e j  ra d io a k ty w n o śc i  (p ro m ien ie  g a m ­
ma) m o że  b y ć  sp o ż y tk o w a n a  d la  o d w ie r tó w  n ie rd zen io -  
w a n y ch ,  p o s ia d a ją c y c h  tę s a m ą  ś re d n icę  o raz  sc h e m a t  za- 
r u r o w a n ia ,  p o d  w a r u n k ie m ,  że o d w ie r ty  te  b ę d ą  p o s ia ­
da ły  d a n e  z p ro f i lo w a n ia  e lek tro n iczn eg o .  O p isan a  m eto d a  
nie o p ie ra  się  na  śc is łych  p o m ia ra c h ,  d a je  w y n ik i  zbliżone  
do w a r u n k ó w - r z e c z y  wis  tych. O m a w ia  szereg  p r z y k ła d ó w  
z p ro f i lo w a n y c h  od w ie r tó w .

2. W iertn ictw o nattowe

243* 622.24 J3— 9.51

W o z d w iż e ń s k i j  W . I., p rof.,  W o łk o w  S. A.: W iertn ictw o. 
« B u ro w o je  dieło*. U g l e t i e c h i z d a t ,  M oskw a  1949, 
D-14,5x21,5 cm, cena  25 rb.,  531 str. ,  8 fot.,  344 rys. ,  3 
w ykr . ,  61 tab.,  13 poz. b ibl.  —  Opis w szy s tk ich  z a s a d n i ­
czych  sp o so b ó w  w ie rce n ia  o tw o ró w  w ie r tn icz y c h  d la  p o ­
sz u k iw a ń  złóż k o p a l in  uży teczn y ch ,  a  spe c ja ln ie  węgla.  
O p isu je  n a rzęd z ia ,  w ie r tn ice  i tech n o lo g ię  w ie rc e n ia  dla 
k ażd e g o  sp o so b u  w ie rcen ia .  Szczegółow o o p isa n o  w ie r ­
cenie  o b ro to w e ,  m a lo d y m e n s jo w e ,  z p o b ie ra n ie m  rdzen i .  
Sposób  ten o k a z a ł  się  n a j le p szy  d la  b a d a ń  złóż w ęg la  k a ­
m ien n eg o ,  s t o so w a n y  jes t  j e d n a k  i d la  p o s z u k iw a ń  za in ­
n y m i  m in e ra ła m i .  Dla p rz e m y s łu  n a f to w eg o  u ż y w a n y  jes t  
z p o w o d z en ie m  do w ie rceń  geologicznych,  d la  z b a d a n ia  
s t r u k t u r y  w a r s tw  n ad leg łych .  Z aw ie ra  szczegółow y opis 
ra d z ie c k ic h  u rz ą d z e ń  m a ło ś re d n ico w y c h ,  z k tó r y c h  wiele , 
j a k  KA-2M-300, KAM-500, W -3  i inne,  s to so w an e  są o b e ­
cnie  sz e ro k o  w  p o l sk im  p rz em y ś le  g ó rn iczy m  i n a f to w y m .

244* 621.65 :622.243.144 J3— 9.51

Mills K. N.: P om py p łu czkow e. «M aitenance  a n d  o p e r a ­
tion  o f  s lu sh  pum ps .»  W l d .  O i l ,  t. 129, N r  2, s. 124, 
czerw . 49, 3 str.,  2 fot.,  2 rys .  1 w y k r .  —  P o d s ta w o w e  
w y ty czn e  obsług i  p o m p  p łu cz k o w y c h ,  p r z y  zas to so w an iu  
k tó r y c h  o b n iża  się k o sz ty  ru c h u  i p rz e d łu ż a  ż y w o tn o ść  
p o m p y .  S p ec ja lne  z n ac ze n ie  m a  tu s to p ie ń  p rz ec ią ż a n ia  
p o m p ,  co o k re ś la  się  za leż n o śc ią  cy fro w ą .  O m a w ia n e  s p o ­
soby  p o b ieżn e j  k o n t ro l i  c iśn ien ia  p rzez  re g u la c ję  ilości 
t ło czo n e j  p łu cz k i  u ję te  są  ró w n ie ż  w  zależnośc i  cyfrow e.  
W p ły w  o raz  p o w o d y  u d e rz e ń  p łuczk i ,  w  z w iąz k g  z r ó ż ­
n y m i  szczegółam i m o n ta ż o w y m i ,  s t a n o w ią  da lsze  czynn ik i  
o k re ś la jąc e  ż y w o tn o ść  p om py .  P rz e p is y  k o n se rw a c j i  p o m p  
p o d c z a s  p r z e c h o w y w a n ia  ich w  m ag a zy n a c h .

245* 621.643.24 : 541.8 J3— 9.51

Clason C. E.:  C hem iczne usu w an ie  odcink ów  rur alum i­
n iow ych . «Chemical  re m o v a l  o f  a lu m in iu m  p ipe  sections.» 
W  1 d.  O i 1, t. 128, Nr 6, paźdz .  48, s. 132, 2,4 str.,  2 w y k r . ,  
1 tab .  —  W  o s ta tn ic h  c za sach  u ż y w a  się  co raz  częściej  
-odcinków r u r  a lu m in io w y c h ,  u m ie sz cz o n y c h  w  s t re f ie  ro- 
p o n o śn e j .  P o  u k o ń c z e n iu  w ie rce n ia  r u r y  t a k ie  u su w a  
się w  sp o só b  ch em icz n y  p r z y  u życiu  so d y  k a u s ty c z n e j  
i a z o ta n u  sodu.  O p isan o  p rz eb ieg  r e a k c j i  i je j  w ynik i ,  
p o d a n o  tabe lę  za leżnośc i  czasu  k o n t a k t u  re a g e n ta  z r u ­
r a m i  od  ró ż n y c h  warunków«. M etodę  o p isa n ą  m o ż n a  z a ­
s to so w ać  ró w n ie ż  do u s u w a n ia  «pakerów«» itp. , k tó re  sp o ­
rz ą d z o n e  b y ły  z a lu m in iu m .  M etoda  ta nie o d d z ia ły w u je  
zup e łn ie  n a  r u r y  sta low e.
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246* 622.245.01 J3—9.51

U proszczon e ob liczen ia  dla u sta len ia  k om b in ow an ej k o ­
lum ny rur. «Sim plif ied  design ca lcu la t io n s  fo r  c o m b in a ­
t ion  cas ing  str ings.»  W i d .  O i l ,  t. 128, Nr 9, slycz.  49, 
s. 87, 1,6 str.,  1 rys.,  1 tab. —  P o d a n o  w zór ,  na  p o d s t a ­
wie k tó reg o  m o ż n a  obliczyć, j a k a  m o że  b y ć  m a k s y m a ln a  
d ługość  k o lu m n y  r u r  p rz y  u w z g lę d n ie n iu  m o m e n tó w  w y ­
t rzy m ało śc i  n a  zgniecenie.

247* 622.215.01 J3—9.51

C u r ra n  B. E .:  K om binow ana kolum na rur. « C om bina­
t ion  cas ing  s tr ings» .  O i l  G a s  J. , t. 47, N r  24, paźd z .  48, 
s. 80, 5,7 str. , 1 rys.,  1 wykr . ,  1 tab.,  8 poz.  bibl.  —  S to ­
s o w an ie  co raz  p o w sze ch n ie js ze  w o s ta tn ic h  c za sach  k o m ­
b in o w a n y c h  k o lu m n  r u r  m a  za  cel zm n ie js ze n ie  c ięża ru  
tej k o lu m n y .  P r z y  o b l iczan iu  r u r  na  zgn iecen ie  o b ie ra  
się d o ln y  k o n ie c  r u r  j a k o  p u n k t  w y jśc io w y  d la  obliczeń, 
gdyż on pod leg a  n a jw ię k sz e m u  n ieb ezp ie cz eń s tw u  zg n ie ­
cenia.

3. Eksploatacja złóż ropy i gazu ziem nego

248* 622.276.002.51:531 J3-—9.51

T u r k o w s k i  Z. (Główny I n s ty tu t  N a f to w y ) :  Z agadnien ie dy­
nam iki układu kieratow ego. N a f t a ,  t. 6, N r  8, s ierp .  50, 
s. 225, 5 str.,  1 rys. , 8 tab. —  A nal iza  p r a c y  zespo łu  k ie ­
ra to w eg o  do  p o m p o w a n ia  ropy ,  a w szczególności  r o z ­
k ła d u  sił w poszczeg ó ln y ch  jego e lem en tach .  P r z e p r o w a ­
d zono  r o z w a ż a n ia  od  s t r o n y  teo re ty czn o -o b liczen io w ej ,  
p o d a ją c  p ro s te  w z o ry  n a  ob l iczan ie  w y s tę p u ją c y c h  sił, 
o raz  od  s t ro n y  p ra k ty c z n o -p o m ia ro w e j ,  p o d a ją c  sposób  
p r z e p r o w a d z a n ia  p o m ia r ó w  sił w y s tę p u ją c y c h  w  u k ł a ­
dzie. P r z e p ro w a d z o n a  k o n t r o la  u k ł a d u  z aw ie ra  p o r ó w ­
n a n ie  w a r to śc i  o b l iczo n y ch  i zm ie rz o n y c h ,  a n a l izę  p ra c y  
całego zespołu ,  n iew łaśc iw ośc i  u k ł a d u  i p ra w id ło w e  r o z ­
w iązan ie .  P o n ie w a ż  z a ło żen ia  i ob l iczen ia  t eo re ty czn e  
p o k r y w a ją  się z d an y m i ,  u z y s k a n y m i  w czasie  p o m ia r u  —  
s tąd  w n io sek ,  że ob l iczen ia  teo re ty c z n e  m ogą  b y ć  p o d ­
s ta w ą  do p ro j e k to w a n ia  u r z ą d z e ń  k ie ra to w y c h ,  a p ra c a  
u k ł a d ó w  ju ż  is tn ie jąc y ch  m o że  b y ć  k o n t r o lo w a n a  p rz y  
p o m o cy  p o m ia r ó w  d y n a m o m e try c z n y c h .

4. Transport, m agazynowanie, dystrybucja

249* 621.643.411.4:665.5 J3— 9.51

H a m m o n d  11.: Spaw ane rurociągi dla ropy. «W elded  oil 
p ipel ines» .  P e t r o l e u m ,  t. 14, N r  4, kw . 51, s. 87, 
4 str.,  6 fot.  —  Opis  z a s to s o w a n ia  s p a w a n y c h  ru ro c ią g ó w  
dla  p r o d u k tó w  n a f to w y c h  i su ro w c a  i o m ó w ien ie  ró ż n y ch  
m e to d  sp a w a n ia ,  a p a r a tu r y  w ła śc iw e j  i pom o cn icze j .  Dla 
lepszego z a p o z n a n ia  z a in te re so w a n y c h  z p r o b le m a m i  n o ­
w y ch  tec h n ik  sp a w a n ia  p o d a je  d w a  p r z y k ła d y  p o ło żen ia  
p o d m o rsk ic h  w zg lęd n ie  p o d w o d n y c h  ru ro c ią g ó w  w  czasie 
os ta tn ie j  w o jny ,  m ia n o w ic ie  p rzez  k a n a ł  L a  M an ch e  i p o d  
L en in g rad e m .

6. Przeróbka ropy naftowej
250* 662.7 J3— 9.51

O b r ia d cz ik o w  S. N.: P rodukcja  pa liw  m otorow ych . «Pro- 
iz w o d s tw o  m o to r n y c h  topliw». G o s t o p  t i e c h i z d a t ,  
M o s k w a -L e n in g ra d  1949, c en a  6 rb. 25 kop.,  D -1 5 X  
22 cm, 166 str. ,  1 fot., ?1 rys.,  33 w y k r . ,  26 tab.,  39 poz.  
bibl.  —  Opis p ro d u k c j i  p a l iw  m o to ro w y c h  i p ro cesy  
tech n o lo g iczn e  s to so w a n e  p rz y  ich f a b ry k a c j i .  Sposoby  
o d d z ie lan ia  • m ie sz an in  w ę g lo w o d o ró w  i o t r z y m y w a n ia  
w ę g lo w o d o ró w  o ż ą d a n e j  k o n s ty tu c j i .  W  u z u p e łn ie n iu  
sc h e m a ty  n o w o c ze sn y c h  m e to d  p r o d u k c y jn y c h  o ra z  u w a ­
gi na  tem a t  p r o j e k to w a n ia  a p a r a tu r y  techn icznej .

51 542.97 J3 —9.51

W r ig h t  J.  F.  (Universal  Oil P r o d u c t s  Co.): P latform ing—  
now y ciąg ły  proces k ata litycznego  reform ow ania . «Plat- 
fo rm in g  —  n e w  c o n t in u o u s  ca ta ly t ic  r e fo rm in g  p roces  
o p e ra te s  on  all  types  v irg in  stocks», P e t r o l .  R e f i n e r ,  
t. 29, N r  9, wrzes .  50, s. 163, 3 str . ,  3 fot.,  1 rys. , 1 tab .  —  
Opis  p ro c e su  r e fo r m o w a n ia  (UOP) z k a ta l i z a to r e m  p l a ­

ty n o w y m  w a tm o s fe rz e  w o d o ru ,  celem  o t r z y m a n ia  p r o d u ­
k tó w  w y so k o  o k tan o w y ch .  Z ac h o d zące  re ak c je :  d e h y d ro -  
g e n izac ja  n a f te n ó w  na  a ro m a ty ,  h y d r o k r a k o w a n ie  pa- 
r a f in ó w  w y so k o  m o le k u la r n y c h  n a  n iże j  m o le k u la rn e ,  
i z o m e ry z a c ja  p a r a f in ó w  i n a f te n ó w ,  c y k l iz ac ja  p a ra f in ó w ,  
o d s ia rk o w an ie .  P r o d u k t y  m a j ą  o 50 j e d n o s te k  w yższą  
l iczbę ok lanosyą  niż w p r o w a d z a n y  do p ro c esu  surow iec,  
zaś  z a w a r to ś ć  s ia rk i  w su ro w c u  o b n iżo n a  zo s ta je  o 9 0 % .

252* 662.6.004.5:510.221-1 J3— 9.51I
Reed R. M., U p d e g ra f f  N. C., P a r k e r  J.  I..: P rocesy  usu­
w ania siarkow odoru  z  gazów  przem ysłow ych . «Processes 
fo r  re m o v a l  of h y d ro g e n  su l i f ide  f ro m  in d u s t r ia l  gases». 
O i l  G a s J. , t. 49, Nr 35, s. 48, 4 stycz. 51, 4 sir.,  5 rys.—  
O p isan o  p ro c esy  u w o ln ien ia  gazów  od s ia r k o w o d o r u  na 
d ro d z e  su c h e j  i m o k re j .  Z tych  dw óch ,  m e to d a  m o k r a  jest 
u ż y w a n a  w pe łn i  i dzie li się n a  r e g e n e r a c y jn ą  i n iere-  
g en e ra cy jn ą .  Są to p ro cesy  s to su ją c e  a m in y  o r g a n i ­
czne  (Girbotol)  o raz  f e n o lan y .  O m ó w io n o  p o k r ó tc e  w szy ­
s tk ie  p rocesy ,  w łą c z a ją c  tak ż e  p ro cesy  se lek tyw ne ,  o d ­
d z ie la jące  s ia r k o w o d ó r  od  d w u t le n k u  węgla.

253* 660.9:542.924 J3— 9.51

Mc Caslin  L. S.: N ow y łyp  urządzeń krakin gow ych . «New' 
type  c rackers» .  O i l  G a s  J., t. 49, N r  38, 25 slycz.  51, 
2 str.,  2 fol.  —  N ow e z m o d y f ik o w a n e  z a k ł a d y  k a ta l i ty c z ­
nego k ra k in g u  o p n e u m a ty c z n y m  p o d n o sz e n iu  p o w ie ­
t rzem , b u d o w a n e  p rzez  M agno l ia  P e t ro le u m  Co., z a s tę ­
p u ją c e  p ro g re s y w n ie  je d n o s tk i  typu  H o u d ry ,  zw iększą  
o 50 %  w y d a jn o ś ć  w y so k o  j a k o ś c io w e j  b e n z y n y  a u to m o ­
b i low ej  i lo tn icze j.  O p isan o  ogóln ie  za le ty  now'ego typu 
k ra k in g u .

254* 665.4+553.983.002 J3— 9.51

(U. S. B u re a u  of M ines) .  P ersp ek tyw y produkcji oleju  
z łup ków  b itum icznych . «Oil f ro m  sha le  —  is it  co m in g  
soon?»  P o w e r ,  t. 95, N r  1, stycz. 51, s. 71, 4 str.,  
8 fot.,  1 rys. —  A nal iza  w y d o b y w a n ia  i p r z e ró b k i  ł u p ­
ków' b i tu m iczn y ch ,  k tó re  w obec  m ożliw ośc i  w y c z e rp a n ia  
z a p a só w  r o p y  n a f to w e j  m o g ą  s tać  się n o w y m , ob f i ty m  
ź ró d łe m  p a l iw a  i o le jó w  sm a ro w y ch .  Analizę  o p a r to  na  
m o d e lo w y c h  z a k ł a d a c h  B u re a u  o f  Mines w USA.

7. Produkfy naffowe ! pokrewne, ich 
własności i badanie

255* 665.004.12 J3— 9.51

E b y  L. T., W a n le s s  G. G., R e h n e r  J., J r .  (Esso L a b o r a ­
tories,  S t a n d a r d  Oil D ev e lo p m en t) :  W ła sn o ś c i  w ysoko  
w rz ąc y c h  p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  « P ro p e r t ie s  o f  h igh  
bo iling  p e t ro le u m  p ro d u c ts» .  I n  d u  s t r. E n g  n  g. 
C h e m , ,  I. 43, N r  4, kw. 51, s. 951, 6,5 str.,  1 fob , 11 
w ykr. ,  2 tab., 8 poz. bibl.  —  P r z e p ro w a d z o n o  b a d a n ia  
d es ty lacy j  ro z c ień c z o n y ch  ro z tw o ró w  w ie lo p ie rś c ien io ­
w ych  z w iąz k ó w  a r o m a ty c z n y c h  w  w y so k o  w rz ą c y c h  n ie ­
a r o m a ty c z n y c h  i a ro m a ty c z n y c h  o le jach  n a f to w y ch ,  ce­
lem  u z y sk a n ia  d a n y c h  o z a c h o w a n iu  się p rz y  des ty lac j i  
p e w n y c h  ty p ó w  zw iąz k ó w  a ro m a ty c z n y c h ,  z n a jd u ją c y c h  
się  w  tak ic h  p ro d u k ta c h .  Za tak ie  ty p o w e  zw iązk i  a r o ­
m aty c zn e  p r z y ję to  p iren ,  3— 4 b e n z o p i r e n  i 1, 2, 5, 6 —  
d w u b e n z a n t r a c e n .  W zg lęd n e  lo tnośc i  ro z p u szc z o n y ch  
a r o m a tó w  b y ły  wyższe  w n ie a ro m a ty c z n y c h  o le ja ch  niż 
v.' a ro m a ty c z n y ch .  Z n a lez io n o  l in i jn ą  z a leżn o ść  p o m ię ­
dzy a tm o s fe ry c z n y m  p u n k t e m  w rz e n ia  o le ju  n i e a r o m a ­
tycznego  a lo g a ry tm e m  w zg lęd n e j  lo tnośc i  ro z p u sz c z o ­
nego z w iąz k u  a ro m a ty c z n eg o .  P rz e c h o d z ą c  do hypo te-  
tyczn ie  zup e łn ie  a r o m a ty c z n e g o  oleju ,  w zg lęd n a  lo tn o ść  
ro zp u szczo n eg o  zw iąz k u  zo s ta je  z m n ie js z o n a  do około  
1/3 sw ej  w a r to śc i  w  p o p r z e d n im  oleju.

256* 547.91:542.943 J3— 9.51

I le e r t j e s  P. M., H ave  C. D., ten, L o ck  J.  J. (Chemical  
E n g in e e r in g  L a b o ra to ry ,  T ec h n ic a l  U nivers i ty ,  Delft) :  
U tlen ian ie  o leju  transform atorow ego. «The o x id a t io n  o f  
t r a n s f o rm e r  oil». J. I n s t .  P e t r o l . ,  t. 33, N r  285, 
wrzes.  47, s. 552, B5, 21,5 str . ,  '4 rys.,  20' w ykr . ,  5 tab.,  
19 poz. b ibb  —  D o św iad czen ia  n a d  u t le n ian iem  oleju  
t r a n s f o rm a to r o w e g o  w  a p a ra c ie  B r u c k m a n a  w  p o lu  e le k ­
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t ry c z n y m  o w y so k im  nap ięc iu .  O p ra c o w a n o  m e to d y  a n a ­
l i tyczne  do o zn aczen ia  p r o d u k t ó w  re ak c j i .  P r z y  p r z e p r o ­
w a d z a n iu  d o św ia d c ze ń  z a m o n to w a n o  a p a r a t ,  r e j e s t r u ­
j ą c y  a u to m a ty c z n ie  sp a d e k  d ie le k try c zn e j  o le ju  w  czasie  
p rz e p u sz c z a n ia  t lenu  lu b  azo tu ,  z m ie d z ia n y m  k a ta l i z a ­
to re m  lub  bez. P o d a n o  p rz y p u sz c z a ln y  m e c h a n iz m  r e ­
a k c j i  z ac h o d zą cy  p rz y  u t le n ian iu .  P r a c a  ta, n iezakoń-  
czo n a  jeszcze,  m a  c h a r a k te r  racze j  jak o śc io w y ,  nie  i lo­
ściowy.

257 021.802.029.6:532.78 J3— 9.51

K a lich ev sk y  V. A.: (M agnolia  P e t ro le u m  Co): D o d a tk i  do 
o le jó w  sm a ro w y c h .  Cz. I. « L u b r ic a l in g  oil addit ives» . 
P a r t  I. P o t r o i .  11 c f i n  e r,  t. 28, Nr 6, czerw . 49, 
s. 97, 0 str.,  3  fot., 4 tab.,  7 poz.  b ibl.  —  W  p ro d u k c j i  
o le jó w  sm a r o w y c h  n a b ie r a j ą  coraz  w iększego  zn aczen ia  
d o d a tk i  p o p r a w ia j ą c e  is to tn e  w ła sn o śc i  tych  o lejów, 
a m ia n o w ic ie  ¡punki k rz ep n ięc ia ,  in d ek s  w isk o zo w y ,  
s m a rn o ść ,  t rw a ło ś ć  w  p ra c y ,  k o lo r  i f lu o re sce n c ję  o raz  
d o d a tk i  z ap o b ie g a ją c e  p ien ien iu  się o le ju  i tw o rz en iu  
się rdzy. D z ia łan ie  d o d a tk ó w  o b n iż a jąc y ch  p u n k t  k r z e p ­
nięc ia  p o lega  n a  p rz e c iw d z ia ła n iu  n a d m ie rn e m u  w z r o ­
s tow i  k ry s z ta łó w  p a r a f in y  w  o d p o w ie d n ie j  t e m p e r a t u ­
rze i n a  p o w o d o w a n iu  z m ia n y  b u d o w y  k ry sz ta łó w  z ig la ­
ste j  na  ró w n o o s io w ą .

258 547.21+551.510.41:545.8  J3— 9.51

T u rk e l s ta łb  N. M.: C h ro m a to g ra f ic z n a  m e to d a  o d d z ie l ­
nego  o zn ac ze n ia  m ik ro s tę ż eń  w ę g lo w o d o ró w  w  p o w ie ­
t rzu .  « C h ro m ato g ra f ic ze sk i j  m ie to d  rozd ie ln iego  oprie-  
d ie le n ja  m ik r o k o n c e n t r a c i j  . u g lc w o d o ro d o w  w  w ozdu-  
chie». Ż. a n a  1 i t. c h i  m.,  t. 5, N r  4, l ip .-s ierp .  50, 
s. 200, 11 str.,  10 wykr . ,  4 tab. —  T e o r ia  c h r o m a to g r a ­
fii i i n te r p r e t a c j a  w y n ik ó w  d o św ia d c ze ń  n a d  w p ły w e m  
te m p e ra tu ry ,  w i lgo tnośc i  a b s o rb e n lu  i su m a ry c z n e j  k o n ­
c en t rac j i  w ę g lo w o d o ró w  n a  ich d e so rp c ję  z w ęg la  a k ­
tyw nego  p r z y  p o m o c y  p o w ie t r z a .  N a  p o d s ta w ie  w y n i ­
k ó w  o p ra c o w a n o  m e to d ę  o z n a c z a n ia  m ik ro i lo śc i  w ęg lo ­
w o d o ró w  w  p o w ie trz u .  Z n a c z n a  czu łość  tej  m eto d y ,  s ię­
g a ją ca  0,00000% obj.  w  500 m l p ró b ie ,  o raz  p ro s to ta  
j e j  w y k o n a n ia  p o z w a la ją  n a  s to so w an ie  te jże  w  p o s z u ­
k iw a n ia c h  g e o ch em iczn y ch  ropy.

259* 54:622.32:620.197.3 J3— 9.51
R a z u m o w  N. W .:  Skhul  ch em icz n y  in h ib i to ró w  n a tu r a l ­
n y c h  w  rop ie .  «C h im iczeska ja  p r i r o d a  n a tu r a ln y c h  ingi- 
b i to ro w  w  niefti» .  N i e f t. C h o z . ,  t. 26, N r  5, m a j  48, 
s. 37, R5, 6 str.,  9 tab.,  12 poz.  bibl.  —  B en zy n a  echa- 
b iń sk a  k r a k o w a  z aw ie ra  d użo  in h ib i to ró w  n a tu r a ln y c h  
w p o s tac i  m ie sz a n in y  fenolów , k tó r e  w  ro p ie  p ie rw o tn e j  
w y s tę p u ją  j a k o  etery.  O p isan o  sposób  ich w y o so b n ien ia .  
Z a łączo n o  szereg  tablic, i lu s t ru ją c y c h  sk ła d  p r o c e n to w y  
fen o ló w  w  poszczegó lnych  f r a k c ja c h ,  w p ły w  z aw a r to śc i  
fen o ló w  na  o k re s  in d u k c y jn y  b e n zy n ,  t rw a ło ś ć  p rz y  ma- 
gazynażu .

260* 536.423.15:547.21 J3 — 9.51

K oz łow  N. S.: T e m p e r a t u r a  w rzen ia  zw iąz k ó w  szeregu  
p a ra f in o w e g o  (a lk an ó w ) .  « T ie m p ie ra fu ra  k ip ie n ia  sojedi- 
n ien i j  p a ra f in o w o g o  r iada» .  N i e f t. C h o z . ,  t. 26, N r  1, 
s tycz. 48, s. 47, B5, 5 str . ,  3 tab.,  8 poz. b ibl.  —  O p i­
su je  z a leżn o ść  t e m p e ra tu r y  w rz e n ia  od: a) d ługośc i  ł a ń ­
cucha ,  b) s t r u k t u r y  ł a ń c u c h a  (po łożen ia  g ru p  m e ty lo ­
wych),  c) w p ły w u  c z y n n ik ó w  w e w n ę t rz n y c h  (w za jem n eg o  
o d d z ia ły w a n ia  g ru p  m ety lo w y ch ) .  P o d a je  w z ó r  na  o b l i ­
czenie  t e m p e ra tu r y  w rz e n ia  i z o m e ru  w  zależnośc i  od  t e m ­
p e r a t u r y  w rz e n ia  o d p o w ie d n ie g o  w ęg lo w o d o ru  n o r m a l ­
nego. Z a z n ac z a  p r z y  tym, że o p r a c o w a n a  m e to d a  p o z w a ­
la  n a  k o ry g o w a n ie  t e m p e ra tu r  w rz e n ia  ró ż n ie  lub  m y l ­
nie  o z n ac zo n y c h  przez  ró ż n y c h  a u to r ó w  j a k  też na  p r z e ­
p o w ia d a n ie  t e m p e r a t u r  w rz e n ia  w ęglow odorów ' n i e z n a ­
nych,  tj. d o ty ch czas  nie zsyntezow 'anych.

261* 621.892.261.03:532.1 J3— 9.51

W in o g r a d ó w  G. W .,  Pawłów’ W . P., K l im ó w  K. I.: W ła ­
sności  m e c h a n ic z n e  sm a ró w .  iM iec h an ic ze sk i je  sw o js lw a  
smarów.:» N i e f  t. C h o z . ,  t. 25/26, N r  12/1, g rud .  47,

stycz. 48, s. 47, 52, B5 9,3 str.,  3 rys.,  11 w ykr . ,  1 tab., 31 
poz. bibl.  —  O pisu je  m e to d y  o z n ac za n ia  w ła sn o śc i  m e c h a ­
n icznych  sm arów ' s ta ły c h  (k o n sy s te n tn y ch ) ,  a  to: 1) k i ­
ne tyczn ie  sp rę ży s ty ch  o d k sz ta łce ń  s m a r ó w  p o d  w p ły w em  
ro z m a i ty c h  ob c iążeń  (w w ęz łach  tarc ia)  o raz  p rz e jśc ia  od 
o d k sz ta łce ń  sp rę ży s ty ch  do p ły n n o śc i  p las ty czn e j ,  2) g r a ­
n icznego  w sp ó łc z y n n ik a  n a p rę ż e n ia  p r z y  p rz e su n ię c iu  
(śc inaniu) w zależnośc i  od  t e m p e ra tu ry ,  3) t ik so tro p i i  
s m a ró w ,  4) p ły n n o śc i  s m a r ó w  w sp e c ja ln y c h  w isk o z y m e ­
t rach .  P r z y  tym  p o d a n o  cały  szereg  w y k re só w  o raz  r y ­
su n e k  sp ec ja ln eg o  w isk o zy m etru .

262 * 621.892.28 J3— 9.51

W in o g ra d ó w ’ G. W .:  S y n te ty c z n e  o leje  i s m a r y .  «Sintieti- 
cze sk i je  m a s ła  i sm azk i» .  N i e f I. C h o z . ,  t. 26, Nr 5,
m a j  48, s. 43, B5, 6 str.,  7 w ykr: ,  1 tab.,  9 poz. bibl.  —
O m ó w io n o  sy n te ty c zn e  o leje  spe c ja ln e  n ie  w ę g lo w o d o ro ­
we, a m ia n o w ic ie :  o leje  f luo row ęg low e ,  o leje  s i l ik o n o w e  
i o le je  typu  podwró jn y ch  e te rów . P o d a n o  c h a r a k t e r y ­
s ty czn e  w ła snośc i  g ru p  Si-O, C-F i C-O. G ru p y  C-F
i S i -0  o d z n a c z a ją  się w y s o k ą  w y trz y m a ło ś c ią  t e rm icz n ą  
i c hem iczną .  P rz y to cz o n o  w y k re sy  p o ró w n a w c z e  z w y k ły ch  
o le jó w  w ę g lo w o d o ro w y c h  i sp e c ja ln y c h  d la  w iskozy ,  in ­
d ek su  w iskozow ego ,  t e m p e ra tu r y  w r z e n ia  i k rzep n ięc ia .  
O m ó w io n o  z a s to so w an ie  o le jów  sp ec ja lnych .

263* 541.113:547.2/3:621.43.018.863 J& -9 .5 1

I r i so w  A. S.: S w o b o d n a  en e rg ia  p o w s ta w a n ia  cząs teczek  
a  w ła sn o śc i  p rz e c iw s tu k o w e  w ę g lo w o d o ró w  a l i fa ty czn y ch .
« S w o b o d n a ja  energ ia  o b r a z o w a n ia  m o le k u ł  i d e to n ac jo n -  
n a ja  s t o jn o s t ’ a lk a n ó w ,  a lk e n ó w  i a lk inow » . N i e f t. 
C h o z., t. 26, N r  12, g rud .  48, s. 25, B5, 7,5 str.,  6 w ykr . ,  
4 lab.,  6 poz. bibl..  —  O p isa n o  m e to d ę  o z n ac za n ia  l iczby 
o k ta n o w e j  z w ie lkośc i  energ i i  sw o b o d n e j  p o w s ta w a n ia  
d a n eg o  w ęg lo w o d o ru  (w k a l/m o l) .  P o d a je  cały  szereg  
p r z y k ła d ó w  p o r ó w n a w c z y c h  dla l iczby  o k ta n o w e j ,  o z n a ­
c zone j  ta k  m e to d ą  «researcli», j a k  i m o to r o w ą  o raz  sze­
reg  w y k resó w .  Na tych  o s ta tn ic h  l iczba  o k t a n o w a  jes t  
w y r a ż o n a  j a k o  f u n k c ja  energii  sw o b o d n e j  lub  też ob ie  są 
p rz e d s ta w io n e  j a k o  fu n k c je  b u d o w y  w e w n ę t rz n e j  w ęg lo ­
w o d o ró w ,  np .  izo m e ró w  o k ta n u .  P o n a d to  p o d a je  za le ­
żn o ść  f u n k c jo n a ln ą  l iczby  o k ta n o w e j  od  k ry ty c z n e g o  s to ­
p n ia  sprężen ia .

9. Maszyny i konstrukcje pomocnicze

264* 622.24.008.002.51 J3— 9.51

K ar l ic  St. (C en tra ln e  W a r s z t a ty  N af tow e)-  K o n s t ru k c ja  
m aszy n  w ie r tn iczy ch  j a k o  c z y n n ik  w p ły w a ją c y  n a  p o s tęp  
w ie rce n ia .  N a f t a ,  l. 6, Nr 10— 11, paźdz ./ l is t .  50. s. 295, 
12 str.,  1 rys.,  3 wykr . ,  10 poz. b ib l.  —  W ie r tn i c z y  zespól  
m a s z y n o w y  z a w ie ra  k o m p le ty  m ec h an iz m ó w ,  k tó r e  z a p e ­
w n ia ją  m o ż l iw o ść  w y k o n a n ia  czy n n o śc i  w ie r tn icz y c h  
w sposób  r a c jo n a ln y .  R o z p a t r z o n o  te m e c h a n iz m y  w  ich 
szczegółach  k o n s t r u k c y jn y c h  p o d  k ą te m  -w p ływ u  r o z w a ­
żań  k o n s t r u k c y jn y c h  n a  t em p o  w ie rcen ia ,  z a ró w n o  u d a ­
row eg o  j a k  i o b ro to w eg o .  N a  tle d o m in u ją c e g o  w p ły w u  
r o d z a ju  i jak o śc i  m a szy n  na  p r o w a d z o n e  p rzez  nie p ra ce  
w ie r tn icze  w y c iąg n ię to  w n iosek ,  że n a leży  k o n s t r u k c ję  
m a s z y n  n a f to w y c h  p o s ta w ić  na  o d p o w ie d n im  poziom ie.  
W  b u d o w ie  m a s z y n  do  w ie rc e n ia  o b ro to w e g o  n a leży  
u w z g lęd n ić  m o ż l iw o ść  u n ie z a le ż n ie n ia  się  od r o d z a ju  
m a s z y n  n a p ęd o w y c h ,  p rz ez  s to so w an ie  m ec h an ic zn y c h  
p rz e k ła d n i  w ie lob iegow ych .

265* 622.242.2:621.86— 186 J3— 9.51

C zeg o d a jcw  A. M.: O w y b o rz e  p rę d k o śc i  m e c h a n iz m ó w  
w y c iąg o w y ch  w  k o p a ln ic tw ie  n a f to w y m .  «O w y b ó r  i e 
sk o ro s t ie j  d la  n ie f t i e p ro m y s ło w y c h  p o d jo m n y c h  m iecha-  
n izm ow ».  N i e f  t. C h o z ,  t. 26, N r  1, stycz. 48, s. 29, 
B5, 6,5 str.,  7 w ykr. ,  2 tab. 6 poz. b ib l.  —  P r z e p r o w a ­
d zo n o  a n a l izę  tego z ag a d n ie n ia  w  z w iąz k u  z p r o j e k t o ­
w a n ie m  n o w y c h  u rz ą d z e ń ,  p o s łu g u ją c  się  ob liczen iam i 
m a te m a ty c z n y m i  i i lu s t r u ją c  w y k re sa m i ,  w zależnośc i  od 
p rz e k ła d n i  m a s z y n y  w y c iąg o w e j ,  ty p u  s i ln ik a  i p ręd k o śc i  
p o d n o szen ia .  P o d a je  o p ty m a ln e  w a r u n k i  d la  m a s z y n  o n a ­
pędzie  e le k t ry c z n y m  i d ies low ym .
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11. Gospodarka cieplna i wodna

206* 536.602:621.631.2.002.5:023.74 J3—9.51

R o th b e rg  S., Je s su p  R. S. (N a t io n a l  B u re a u  of S ta n d a rd s ) :  
D olne c iep ło  sp alan ia  paliw  lo tn iczych  do napędu od­
rzutow ego. «Net h e a t  o f  c o m b u s t io n  of AN-F-58 a i r c r a f t  
fuels». I n  d  u s t r. E  n g n  g. C h e m . ,  f. 43, N r  4, kw. 
51, s. 981, 4,7 str. , 3 w ykr . ,  4 lab.,  19 poz. bibl.  —  P r z e ­
p ro w a d z o n o  o z n ac ze n ia  c iepła  s p a la n ia  32 p a l iw  w ę­
g lo w o d o ro w y c h ,  o d p o w ia d a ją c y c h  n o r m o m  d la  l o tn i ­
czych p a l iw  do  n a p ę d u  od rzu to w eg o .  R ó w n o cześn ie  o z n a ­
czono  d la  tych  p a l iw  p u n k t y  a n i l in o w e  w  s to p n iac h  
F a h r e n h e i t a  i c ięża ry  A. P. I. Z n a lez io n o  p ro s to l in i jn ą  
z a leżn o ść  ty ch  t rzech  w ła sn o śc i  i o p ra c o w a n o  w y k resy ,  
p rz y  p o m o c y  k tó r y c h  m o ż n a  ob liczać  c iepło  s p a la n ia  
tych  pa liw ,  z n a j ą c  ich p u n k t y  a n i l in o w e  i c ięża ry  A. P. I.

12. O rganizacja i planowanie

267* 622.276.5.008 J3 —9.51

K a f a r o w  A. H.: P rzed łużym y żyw otn ość  odw iertów  n a f­
tow ych . « P ro d l im  ż izń  n ie f t ian y c h  skw aż in» .  P r o i z -  
d a  t, M o sk w a  1950, D -12 ,5X 16 cm, 54 str.,  4 fot., 
cena  65 kop.  —  Je d e n  z n o w a to r ó w  s ta l in o w sk ie j  p ię ­
c io la tk i  z a p o z n a je  z m eto d ą ,  p rz y  p o m o c y  k tó re j  zdo ła ł  
p rz e d łu ż y ć  o k re s  p r o d u k ty w n e j  p ra c y  u r z ą d z e ń  i n a r z ę ­
dzi w  o d w ie r ta c h  n a f to w y ch .  M etoda  p o lega  na  tym , że 
K a fa ro w  p rz ed  p rz y s tą p ie n ie m  do r e k o n s t r u k k c j i  o d w ie r ­
tów, czy u rz ą d z e ń ,  s tu d io w a ł  w ra z  z ca łą  sw o ją  b ry g a d ą  
w s z e c h s tro n n ie  w szys tk ie  c zy n n ik i  w p ły w a ją c e  u je m n ie  
n a  ży w o tn o ść  o d w ie r tu  i s to so w ał  w szy s tk ie  n a jn o w sz e  
zdobycze  tech n ik i  p rz y  ich u su w a n iu ,  u n i k a j ą c  r ó w n o ­
cześn ie  d o ry w c zy c h  i c iągle  p o w ta r z a ją c y c h  się  p o p r a ­
wek.

268* 665.5:338.008.001.1 J3— 9.51

B o reck i  M. (Centr . Ż arz .  P rzem .  N aft .) :  R ola postępu tech ­
nicznego w  rea lizacji p lanu 6-lctn lego. N a f t a ,  t.. 6, 
N r  9, w rzes .  50, s. 241, 5 str .  —  Z a ło żen ia  p la n u  6-letniego 
w y m a g a ją ,  by  is tn ie jąc e  sy s tem y  p ro c e só w  p r o d u k c y j ­
n y c h  zos ta ły  z a s tą p io n e  sy s te m am i  n o w o czesn y m i ,  w y so k o  
w y d a jn y m i .  W y m a g a n e  z w ięk szen ie  w y d a jn o śc i  m o że  być  
o s iąg n ię te  p rzez  m o d e rn iz a c ję  i u s p r a w n ie n ie  i s tn ie j ą ­
cych  sys tem ów . P rz e g lą d  p o d s ta w o w y c h  i p o m o cn iczy ch  
p ro c esó w  p ro d u k c y jn y c h  w  w ie r tn ic tw ie  n a f to w y m ,  e k s ­
p lo a ta c j i  r o p y  i gazu, t r an sp o rc ie ,  p rz e ró b c e  ropy ,  w  k o n ­
s t ru k c j i  u rz ą d z e ń  i sp rz ę tu  d la  p ro d u k c j i  o raz  w o r g a ­
n izac j i  p r a c  geo log icznych .  D o n io s łą  ro lę  w  p la n o w y m  
re a l iz o w a n iu  p o s tę p u  tech n iczn eg o  p o w in ie n  ró w n ie ż  o d e ­
g ra ć  ru c h  r a c jo n a l i z a to rs k i  w ś ró d  rzesz  ro b o tn iczy ch .

269* 658.516:622.276 J3 — 9.51

W a l id u d a  A. (Główny I n s ty tu t  N a f to w y ) :  N orm alizacja  
a norm y w  w iertn ictw ie. N a f  t a, t. 6, Nr 10— 11, paźdz.-  
list.  50, s. 307, 5,5 str . ,  2 tab.,  3 poz. b ib l.  —  S p ra w y  n o r ­
m al iza c j i  u rz ą d z e ń  i n a rz ę d z i  w ie r tn iczy ch ,  j a k  ró w n ież  
sp r a w y  s łu sz n y c h  n o r m  p r a c y  w  w ie r tn ic tw ie  m a j ą  d o ­
n iosłe  z n aczen ie  w  rea l iz a c j i  t e m p a  w ie rceń  p r z e w id z ia ­
nego  p la n e m  6-leln im. O m ó w io n o  cele n o rm a l iz a c j i  i p r z e ­
p ro w a d z o n o  an a l izę  n o r m  p r a c y  w  w ie r tn ic tw ie ,  d o c h o ­
dząc  do k o ń c o w eg o  w n io sk u ,  że d la  sk ró c e n ia  czasu  
w ie rce n ia  o tw o ru  o b o k  w p r o w a d z e n ia  n o w y c h  u r z ą d z e ń  
w ie r tn icz y c h  n a leży  u s p r a w n ić  p ra c ę  w ie rce n ia  przez  
w p ro w a d z e n ie  w z o rc o w y c h  m e to d  p ra cy ,  p rz e d e  w szy s t ­
k i m  przez  w p ro w a d z e n ie  p ro g re s y w n y c h ,  tech n icz n ie  u z a ­
s a d n io n y c h  n o r m  p r a c y  i w y k o n a n ia .

16. Nauki pomocnicze

270* 662.6 J3 —9.51

F ic ld n e r  A. C. (Fuels  a n d  Explos ives  Division  B u re a u  of 
Mines), G auger  A. W . (M ineral  I n d u s t r i a l  E x p e r im e n t  
S ta t ion ,  P e n n sy lv a n ia  S ta te  College), Yoke G. R. (Illinois 
S ta te  Geological Survey) : C hem ia gazu i paliw . «Gas an d  
fue l  chem ist ry» .  I n d u s t r .  E  n  g n g. C h e m . ,  t. 43, 
N r  5, m a j  51, s. 1039, 10 str. , 17 fot.,  1 tab.,  10 poz .  bibl.  —  
D uży  w k ła d  w  sy s tem aty czn e ,  n a u k o w e  o k re ś lan ie  cech 
p e t ro g ra f ic z n y ch ,  f i zy czn y ch  i c h em icz n y ch  ró ż n y c h  r o ­
d z a jó w  w ęg la  o raz  d w ó c h  o s ta tn ic h  cecli p roduk tów ' p o ­
c h o d n y c h  węgla  i gazu. z iem nego  p o czyn i ło  A m er ican  C he­
mica l  Society.  W  m ia rę  ro z w o ju  tej gałęzi n a u k i  p o w y ż ­
sze to w a rzy s tw o  uległo  z r ó ż n ic o w a n iu  n a  p o szczegó lne  
oddz ia ły ,  p r a c u ją c e  n a d  sw o im i  sp ec ja ln o śc iam i .  W  w y ­
n ik u  b a d a ń  o p r a c o w a n o  wiele  m e to d  an a l i ty c zn y c h ,  o k r e ­
ś lo n o  p r z y b l iż o n ą  budow 'ç  c h e m icz n ą  wpgla  k o p a ln eg o  
oraz  z m o d y f ik o w a n o  lub  o p ra c o w a n o  p ro c e sy  w y k o n a n ia  
p a l iw  p ły n n y c h  i sm a r ó w  d ro g ą  syn tezy  lu b  h y d ro g e n a c j i  
i surow’ców b ę d ą c y c h  do dysp o zy c ji  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych .

271* 621.643.4.062.001 J3 — 9.51

W o lfso n  S. I.: Badania rclurn-bend’ów  typu stożkow ego .
« Iss lcdow an je  k o n u sn o g o  so je d in ie n ia  r e tu r b e n tn o g o  ti­
pa». N  i e f t. C h o z., t. 26, N r  2, lu ty  48, s. 41, B5, 6,5 
str.,  3 fot.,  1 rys. , 1 wykr . ,  2 tab.,  6 poz .  b ibl.  —  O pisano  
sposób  b a d a n ia  i z a c h o w a n ia  się  poszczeg ó ln y ch  e le m en ­
tów  r e tu r n - b e n d ’ów  p o d  d z ia łan iem  s i f  z ew n ę t rzn y c h .  B a ­
d a n o  w p ły w  d z ia łan ia  sił p o w o d u ją c y c h  doszcze ln ien ie  
k o r k a  na  o d k sz ta łcen ie  p ie rś c ien ia  s tożkow ego ,  w ie lkość  
s iły  d o szcze ln ia jące j  za leżn ie  o d  d o sz l ifo w an ia ,  p o s m a ­
r o w a n ia  g ra f i tem .  N a s tę p n ie  u s ta lo n o  z a leżn o ść  m iędzy  
m o m e n te m  o b ro to w y m  p r z y  d o c is k a n iu  a n a p rę ż e n ie m  
w sw o rz n ia c h  ś ru b  itp.

17. Różne

272* 008:622.323+665.5(47) J3— 9.51

P rzem ysł naftow y  w stad ium  rozw oju . « N ie f l jan a ja  pro-  
m y sz le n n o s t ’ n a  pod jo m ie» .  N i e f t. C h o z . ,  t. 26, N r  1, 
s tycz. 48, s. 1, B5, 4 str .  —  O siągn ięc ia  p rz e m y s łu  n a f to ­
wego Z w iąz k u  R a dzieck iego  są b a rd z o  w y so k ie  w  z w iąz k u  
z z o b o w iąz an ie m  w y k o n a n ia  c zw a r te j  P ięc io la tk i  S ta l i ­
n o w sk ie j  w  c iągu  4-ch lat .  Z a d a n ia  n a f to w c ó w  są  różne ,  
lecz w szys tk ie  j e d n a k o  w y m a g a ją  w k ła d u  energ ii  tw ó r ­
czej w e  w szy s tk ic h  d z ied z in ach ,  a  zw łaszcza  w  technice  
w ie rcen ia  p rzez  s to so w an ie  n o w o c ze sn y c h  m e to d  fwier- 
t a c z e -s ta ch a n o w c y  d ą ż ą  do  z w ięk szen ia  szybkośc i  w ie r ­
cen ia  2- i 3 -k ro tn ie ) .  Z w ięk szo n y m  w y m a g a n io m  m u sia ły  
sp ro s ta ć  z a k ła d y  b u d o w y  m aszy n ,  g łów nie  «U ra łm aszza-  
wod.» P rz e m y s ł  p rz e ró b c z y  ró w n ież  zw iększy ł  w y d a jn o ść  
w 1947 r. o 28,1% w re jo n a c h  w s c h o d n ic h  i o 18,2% w z a ­
ch odn ich .

273* 553.611.6+517 J3 — 9.51

B ro w n  B. W .:  B adanie w p ływ u en rboxym elh ylcelu lozy
na benton ity . «A s tu d y  o f  the  e ffec t  of  NaCMC on b e n ­
tonit«». W i d  O i 1, t. .129, N r  5 wrzes .  49, s. 122, 1,6 str., 
1 w ykr . ,  4 tab .  —  K ró tk ie  o m ó w ien ie  w y n ik ó w  d z ia łan ia  
NaCMC na b e to n i ty .  K i lka  tabe l  z w y n ik a m i  d o ś w ia d ­
czeń. P rz y p u sz c z a  się  że NaCMC m o że  b y ć  ś r o d k ie m  do 
u s ta le n ia  za leżnośc i  m ięd zy  s t r u k t u r ą  m o le k u la r n ą  a w ła ­
sn o śc iam i  f izy czn y m i iłów.
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PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE
Bnrtaszaw L.:  T ran sp o rt  wewnętrzny w zakładach p rzem y­

słowych, t łum . z ros.  B. Mączewski-Rowiński, str.  109, 

zł 8.40

Bezpieczeństwo pracy przy  urządzen iach  e lektrycznych 

(opracowanie  redakcyjne  S E P ) ,  str. 204, z ł  14.— 

Chemia i technika (K o m ite t  R edakcyjny  p o d  przewodnic­

twem  V .  Świętosławskiego), tom  V  —  W spółczesne p r o ­

b lem y  inżynierii  chemicznej, str. 784, z ł  42.—, tom  V I— 

W itam iny  i horm ony,  str. 407, z ł  50.—, to m  V I I  — 

Związki wielkocząsteczkowe, str. 250, z ł  16.80, tom 

V I I I  — Nowoczesne m etody p rzerobu  węgla, str, 472, 

z ł  33.— , tom  IX  —  Nowoczesne k ie ru n k i  w chemii b a r ­

wników, stT. 403, z ł  28.—■, tom  X  —  Osiągnięcia  i p ro ­

blem y współczesnej chemii i  technologii ,  str.  195, zł 

10.50

Czerwiński Z .:  Badania  nad  szybkością\krystalizacji  ch lorku 

sodowego, str. 36, z ł  10.20 

Dom inikiewicz M .: Podstawy farbiorstwa, to m  I  — Podstawy 

teoretyczne, wyd, I I ,  str. 352, z ł  36.—- 

Duhińsk i  P., K o s tin  J , :  T ran sp o r t  w zakładach przem ysło­

wych, t łum .  z ros. T .  Sawicki i A. N iereńsk i ,  str.  349, 

z ł  22.50

G ołąb  J :  Zasady zdjęć  geologicznych, str.  276, z ł  20.— 

Gruszczyński J . :  K ró tk i  zbiór wiadomości o gazie świetlnym 

do uży tku  labora toryjnego,  str. 131, z ł  23.40 

Klonowski Z .:  Nowoczesne m etody technologii  lakierów,"  

str, 212, z ł  15.—

Kozłowski A.: K le je  syntetyczne, tłum. z ros. W. Żółkiew­

ski,  str. 121, z ł  16.50 

Kura tow  T . :  P o m iary  przep ływów i  tablice pomocnicze,  str. 

168. z ł  40.50

Lisiecki L.;  Doraźna p om oc  wypadkowa, str. 168 

Lubliner-Mianowska K . :  W skazówki dla badan ia  torfu (Me­

tody geobotaniczne, polowe i lab o ra to ry jn e ) ,  str. 88, 

z ł  24.—

Neymnn-Pila towa E ,:  P ły n n e  paliwra silnikowe, str. 147, zł 

17.40

N ow ak L . : Surowce i p ro d u k ty  lakiernicze ,  tom  I,  cz. 1 — 

Surowce i p ro d u k ty  lakiernicze ,  cz. 2 —• Pokos ty  i la ­

k iery,  cz. 3 — Farby  i  emalie ,  str. 430, z ł  36.—, to m  I I ,  

cz. 4 — Analiza, str. 176, z ł  18.—

Pajewsld K . :  Technologia  i technika malarsko-lakiernicza, 

tom  1 —  B arw id ła ,  str. 224, z ł  20.—

P o ra d n ik  Koksocliemika,  tom  I  —  D z ia ł  ogólny, D z ia ł  te­

chnologiczny (p raca zbiorowa p o d  redakcją  T . Kozłowskie­

go), str. 640, z ł  100.—- 

Rietschel I I . :  P odręczn ik  ogrzewania i  w ietrzenia ,  t łum . 

z n iem. W. K am ler ,  część I ,  wyd. I I I ,  s<tr. 260, z ł  37.50, 

część I I ,  wyd. I ,  str.  188, z ł  20.—

R a b ek  T . : Tworzywa sztuczne. Podstawy budowy, p rodukc ji  

i stosowania, str. 200, z ł  21.—

Różycki J. : K ró tk i  zarys teorii odwzorowali  k a r to g ra f icz ­

nych, str.  126, z ł  22,50 

Sawaszyński J . :  Przeciwpożarowe zaopatrzenie  wodne, część 

I  —  wyd. I I ,  sir. 152, zł 9.—, część I I ,  wyd. I I ,  str. 336, 

zł 16.50, część I I I  i  IV, wyd. I I ,  str. 203, z ł  12.50 

Skibicki W .:  S łow nik  techniezny rosyjsko-polski, str. 420 

Siedlanowski M., Zawistowski M .: M etoda pro jek towania  za­

k ład ó w  przemysłowych, sir. 184, z ł  14.—

Tomassi  W .:  Podstawy te rm odynam ik i  chemicznej, sir. 345, 

z ł  48.—

Tursk i  J .  S.: Czerń anilinowa, str. 80, z ł  52.—

Ulich H . :  Zarys chemii fizycznej, t łum . z n iem . W. Tomassi,  

str. 478, z ł  33.—

W ykaz maszyn i  u rządzeń  do t ranspor tu  b l iskiego (praca 

zbiorowa Insty tu tu  K ons trukc j i  Mechanicznych G IM ), 

str, 76, z ł  8.40

Zeller  M .:  Po d ręczn ik  fo togrametrii ,  t łu m ,  z frane. B, P ia ­

secki i W .  Sztompke, str. 294, z ł  75.—
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Ce
na

 
ze

sz
yt

u 
zł

.

ELEKTRYFIKACJA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
W PLANIE 6 -LETNIM

NAPĘD ELEKTRYCZNY

ROK 1949

ROK I955

NAPĘD CIEPLNY O PALANE GAZEM


